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MIECZYSŁAW JASTRUN _ 


Tymczasowa statystyka offar ostatniej woj- 
ny podaje: 34 miliony zabitych, 30 milionów 
mwalidów. Statystyka nie podaje i podać nie 
może liczby ofiar zdziczenia moralnego. Obję- 
łaby ona nie tylko jawnych lub skrytych mor- 
derców, nie tylko dotkniętych trądem faszyz- 
mu i pospolitych przestępców, ale również 
tych wszystkich, którzy wprawdzie nie popadli 
w zatarg z prawem obowiązującym, ale wy- 

yli się przymiotów związanych z pojęciem 
człowieka: wrażliwości na cudzą śmierć, 
cierpienie i krzywdę. Tych jest bodaj najwię- 
cej. To wszyscy ci, którzy w pewnym sensie 

ili się z faktem masowej zbrodni, któ- 
rzy nie chcą psuć sobie pogody i równowagi 
natrętnym wspomnieniem. 

Tych wygodnych podróżników życia znaj- 

dziemy wśród wszystkich warstw społecznych 
i zawodów. Nie brak ich także wśród arty- 
stów i pisarzy, odwracających się wzgardli- 
wie od: spraw polityki i „nieestetycznych ', 
odrażających obrazów chwih. W istocie naj- 
wygodniej jest milczeć, Albo mówić tak, aby 
ta mowa nie wiele więcej znaczyła od obojęt- 
nego milczenia, Poruszanie spraw drażliwych, 
„jatrzenie , pocóż to wszystko) To pachnie 
kaznodziejstwem, moralizowaniem.  Powoła- 
mém pisarza jest tworzyć rzeczy „piękne“, 
powołaniem pisarza jest dawać. „dreszcz me- 
tafizyczny” . jedynym obowiązkiem pisarza 
jest wierność rzemiosłu; tą anachroniczra e- 
stetyka jest jeszcze ciągle popularna, powo- 
dzeniu jej sprzyja fakt, że z drugiej strony 
zbyt prostacko przeciwstawia się estetyzmowi 
tak zwaną użyteczność. 


Wymowa tych faktów jest polityczna, 
wbrew pozorom oderwania od spraw życia 
społecznego. Wymowa tych faktów jest mo- 


ralna, gdyż wszystko, co stoi w związku z 
pracą, myślą, wrażliwością człowieka, musi 
podlegać warłtościowaniu etycznemu. 


Przeżywamy - ledwie pierwsze godziny po 
straszliwej Walpurgisnacht, cienie jej leżą je- 
szcze na myślach i czynach ludzkich; jest to 
niepewna chwiła brzasku, chwila, gdy — 
wczorajsi wędrowcy Piekła — z trudem przy- 
zwyczajamy źrenice do światła dziennego. 

Od trzech miesięcy trwa w Norymberdze 
proces przywódców hitlerowskich. Przebieg 
‘tego procesu z całym przewodem ubocznych, 
mało ważnych szczegółów, z brakiem na ławie 
. oskarżonych takich zbrodniarzy jak guberaa* 
tor Warszawy Fischer, z «c sunięciem Polski 
od bezpośredniego udziału w  oskarżeniu, 
przedstawia widowisko budzące zawód. Pa- 
pież Pius XII w tej chwili, gdy w Norymber- 
dze odbywa się proces morderców świata, 
urbi et orbi ogłasza swoje współczucie dla 
Niemców, cierpiących pod uciskiem wojsko- 
kupacyjnych. On, który milczał, gdy mordo- 
wano miliony Polaków; on namiestnik Chry: 
stusa! 


Rozumiem gorycz 1 smutek tych wszyst- 
kich wierzących, dla których słowo „miłość 
człowieka” nie jest pustym dźwiękiem, tych 
wszystkich, którzy tylekroć w czasach „okupa: 
cji składali dowód czynem, że są nie tylko 
praktykującymi katolikami, lecz przede wszy- 
stkim rzeczywistymi chrześcijanami. 

We Francji, która pomimo smutnej próby 
lat wojny, nie przestała być nadzieją humani- 
stów świata, odzywają się już dzisiaj. głosy 
zarówno w obozie postępowych kotolików jak 
i komunistów, niosące obietnicę odbudowy mo- 
ralnej człowieka. 

U nas nie „jest dobrze. Skutki najazdu hi- 
tlerowskiego i okupacji trwają, teraz dopiero 
występują w przeraźliwej jawności i ohydzię. 
Jest trudno — i to nie tylko dlatego, że pe- 
wna część społeczeństwa nie rozumie treści 
dokonywujących się przemian historycznych 
w kraju i za granicą. Nie tyłko dlatego, że ży 
je ona poza rzeczywistością naszych czasów. 
stwarzając sobie sztuczne azyle, których ścia- 
ny wyłapetowane są wspomnieniami- Polsk 
przedwrześniowej rzutowanymi na wyimagino- 
wany raj Polski „londyńskiej ', której nie be- 
dzie Moralności oderwanej od epoki — nit 
ma, ci ludzie. niezależnie od swych skłonności, 
są moralnie wyjałowieni, lub, co gorzej, szko: 


dliwi. W kraju, w różnych miejscach i oko- 
licznościach ponawiają się mordy kapturowe, 
dokonywane na działaczach demokratycznych 
i na ocalałych z potopu hitlerowskiego Żydach. 
Ogół mieszczaństwa 1 inteligencji nie zawsze 
orientuje się w podłożu tych zabójstw, któ 
rych celem jest zamienienie naszego kraju w 
Meksyk, lub upodobnienie go do Grecji, xrwa- 
wiącej pod obłudna opieką Albionu. 

Przeciwnicy obozu demokratycznego, wro” 
gowie Stronnictwa Reformy, pocieszają się, że 
skoro nożami zabójców kierują ukryte za gra- 
nicą ręce, morderstwa te mają określony cel 
polityczny, są przejawem walki ze Sironnic- 
twem Reformy. Wiedzą oni, że w „ziemi wło- 
skiej”, skąd nie tak znów daleko do Polski, 
jest stutysięczna armia pod dowództwem An- 
dersa. Czekają na nią. Spotka ich rozczaro* 
wanie. Ludzie Andersa wrócą do kraju, ale 
nie jako armia Interwencji i wcześniej czy 
później będa pracowali dla nowej Polski. 

Sprawa żydowska, która tak obciąża nas wW 
ocząch cywilizowanej zagranicy, wciąż jesz- 
cze u nas jest tym samym kamieniem obrazy, 
wciąż jeszcze należy „do kwestii drażliwych, o 
których lepiej nie mówić. Terror opinii reak- 
cyjnej w Polsce trwa; jest to ten sam włerro- 
ryzm  obskurantyzmu politycznego”, który ` 
piętnował Mochnacki. 

ewien umiarkowany „konserwatysta w roz: 
mowie ze mną wyraził się, że Żydzi obok wie- 
lu zalet, mają jedną wielką wadę: brak tak- 
tu. Odpowiedziałem mu: żę istotnie trudno 
wyrzucanemu za drzwi zachować się taklow 
nie, Albo: jest niewątpliwym nietaktem, kie- 
dy trzymilionowe skupisko ludzkie daje sie 
na oczach wszystkich wymordować | i wydusić 
w komorach gazowych. Jest to, zaiste, nietakt 
na miarę historyczną! Himmler, zapytany 
przez Szweda, hrabiego Bernadotte, czy są- 
dzi, że wśród Żydów, podobnie, jak w innych 
narodach, są również ludzie szlachetni, odpo” 
wiedział, że tak, zaznaczył jednak, że w Szwe- 
cji kwestia żydowska nie istnieje, dlatego 
Szwedzi nie mogą zrozumieć niemieckiego 


punktu widzenia, Ta wypowiedź Himmlera 
jest. niezmiernie charakterystyczna. Wszyscy 
antysemici powinni zrozumieć, że immler nie 


spadł z piekła, lecz byl wyrazem pewnej kon- 
sekwencji historycznej. Nawet umiarkowany 
antysemityzm w swej dialektyce prowadzi do 
tych wyników w świecie realnych spełnień, do 
których doprowadziła bezwzględność teorii hi- 
tlerowskiej. (Przypuszczam, że byłoby niedo- 
rzecznością wybaczyć Himmlerowi fakt, że 
wymordował Żydów, a potępić go za mo:d lu- 
zi Jnnej przynależności narodowej czy „Iraso* 
wej". Jest to sprawa ważna, ważniejsza niż 
wzgląd na ocalałych w Polsce Żydów i Pola- 
ków żydowskiego pochodzenia, jest to spra' 
wa e głębokiej historycznej wymowie moral- 
nej. Ma ona dzisiaj inny, bardziej jeszcze za- 
sądniczy wygłos, niż kiedykolwiek. 

a ponura sprawa, wobec której „względ- 
nie ludzkimi wydają się zbrodnie Inkwizycji, 
jest tylko częścią dramatu, który przeżywa 
zdeprawowana przez barbarzyńców aiemiec" 
kich ludzkość. Atmosfera w Europie jest dusz- 
na, ciężka od wyziewów krwi, pełna zaraźliwej 
pogardy. 

Można podziwiać wielkiego pisarza Toma- 
sza Manna za jego decyzję pozostania na emi- 
gracji- Mann nie chce powrócić do Niemiec, 
zdemoralizowanych. przez zbrodniczy system, 
mierzą. go prowincjonalizmy narodowe, prze- 
raża niemoła każdej prawdy w świecie, w któr 
rym słówa. straciły dawno jednoznaczność. _ 

Przywrócenie prawdy słowom jest sprawą mf 
tylko pisarzy. Słowo poety, zależne jest ot 
ogólnej sytuacji kraju i świata. Ta pora dzie 
jów nie sprzyja zbytnio marzeniom o wieki 
złotym. Możemy być nawet w marzeniach 
wstrzemięźliwi, lecz nade wszystko chcemy być 
vierni sobie. Gdv Roger Garaudy. komuniste 
francuski, stawia cel tak daleki, jak sprowa:! 


dzenie królestwa niebieskiego na ziemię, lewi | 


ca polska jest skromniejsza. Wie, że tylk: 
szyny się liczą. Wie, że sorawa przyw” cenić 
oroporcji moralnych człow' talkowi w - Polsce 
musi zacząć się od zmian w układzie ekono- 
miczno-społecznym kraju 


Łódź, 4 marca 1946 r. 


Nawet najbardziej oderwany od aktualnych 
zagadnień idealista, powinien dzisiaj, w 
liczu faktów, wyciągnąć wnioski z tej surowej 
nauki, jaką dała nam historia lat ostatnich. 
Powinien sprawdzić swój humanizm chrześci- 
jański, swój abstrakcyjny pacyfizm, śwój rea- 
lizm platoński czy bergsonowski witalizm na 
żywym konkretnym materiale wypadków. Hi- 
storia potoczyła się naprzód, |::*sałowie zeszło- 
wieczni pozostali na dawnych stanowiskach. 
lch szlachetna postawa nie ma dziś praktycz- 
nego znaczenia, ich wczorajsza buntowniczość 
dzisiaj zwrąca się przeciw postępowi; działają 
w próżni historycznej, wymawiają słowa „wol- 
ność sumienia”, „wolność słowa“, „ucisk pań- 
stwa , słowa, które dzisiaj co innego znaczą. 
Wolność słowa! Jest ona powietrzem dla ży- 
cia kulturalnego, dla literatury, publicystyki. 
dla rozwoju form artystycznych, dla pełni 
człowieczeństwa. | właśnie dlatego pogrobow* 
cy faszyzmu nie powinni korzystać z wolności 
słowa. W granicach demokracji musi bez- 
względnie panować swoboda wyrażania prze- 
komań, w sztuce winny być dopuszczone 
wszystkie kierunki. Bez ich ścierania się, bez 
walki, mie będzie dzieł wartościowych. O tym 
„niech pamiętają zbyt gorliwi propagandziści. 

A właśnie propaganda nasza (dłaczego za- 
chowano ten odpychający i fałszywy termin) 
strzela zbyt często kulą. w płot, zbyt mało u- 
wzklędnia psychikę naszego inteligenta, robot - 
WEA , dhłoba. Chwali wszystko, co się dzieje 
fw kraji To- jest nięcelna metoda, Nie wołno 
ukry ywać przed sobą i zagranicą braków, trud- 
ności ogromnych i niedociągnięć. 

Stronnictwo patriotyczne, Stronnictwo Re- 
formy w Polsce działa w trudnych wa- 
runkach, błędy . i pomyłki muszą towarzy- 
szyć tym zakrojonym na ogromną skalę pra: 
com. Wiemy, że błędy te są brzemienne w na- 
stępstwa i pragniemy ich uniknąć. Pomimo, że 
obraz nakreślony tu, obfituje w cienie głębo- 
kie, świadomość istnienia tych cieniów nie po- 
winna przesłaniać nam światła przyszłości, któ- 
ra się przed nami otwiera. Społeczeństwo cierpi 
braki i niedostatek, wywołany wojną 1 okupa: 
sja, ale cierpi nie więcej niż w innych kra- 
jach, w Anglii czy we Francji. Reformy posta- 


nowione, wprowadzone zostają z „całą stanow- . 


czością w życie. Tego faktu nie już nie zmie- 
ni Świadomość społeczeństwa, mimo wszyst- 
ko, zmienia się, mimo szemrań, mimo alezado- 
wolenia, mimo zwykłego u nas braku dosta- 
tecznego poszanowania nakazów własnej wła- 
dzy i sobiepańskiego gestu inteligenta-indywi- 
dualisty. Z radością stwierdziłem w przygod- 
nych rozmowach z młodzieżą, wcale. nie pro- 
rządową, że zgadza się ona z dokonanymi re- 
formami. Jesli taki młody człowiek mówi, że 
niewątpliwie jest już demokracja w ustawach, 
ale nie ma jeszcze przemiany duchowej czło” 
wieka. to wiemy, że to nie jest opozycjonista. 
Pamiętajmy zresztą, że duch opozycji w Pol- 
sce ma inny charakter niż w innych krajach. 
ego genezy szukać trzeba w niedawnej szla- 
checkiej przeszłości. Samuel Zborowski stał 
się bohaterem Słowackiego i 1 Żeromskiego = 
nie Zamojski. | mniejsza o to w jakim żupa- 
nie, wśród jakich mistycznych dekoracji wy* 
stępował. 

Dzieje pokazują, że każdy z reformatorów 
w Polsce musiał walczyć z wyjątkowo upar- 
tym, z wyjątkowo skostniałym „starym obycza” 
jem“, ze zdrewniałą tradycją i wybujałym 
egoizmem stanowym. Rozpaczał nad tym Że” 
romski i w gniewnych słowach przeciwstawiał 
egoizmowi szłachty polskiej postępowy patrioj 
tyzm szlachty francuskiej. Publicyści z oboz 
zachowawczego skłonni są dzisiaj temu „zasty 
złemu tradycjonalizmowi i egoizmowi szla” 
checkiemu przypisywać wartość ogólno'naro” 
dową, skłonni są te" 'okaleczenia uważać 
za cechy polskiego „charakteru narodowego. 
Nie trudno spotkać się w prasie konserwatyw- 
1ej z twierdzeniami, że ped do refórm, że re- 
volucyjność nie leży „we krwi plemienia polskie 
zo”, lecz iest kontrabandą importowaną z za- 
zranicy. Rozc gają oni okresy wstecznictwa 
i bezruchu historii ną całe dzieje Polski. 

W chwili checnej nieumiejętność myślenia 
w kategoriach historii jest w szerokich masach 


|- 


Tematy wspólczesne 


kr 8 (26) 
inteligencji rzeczywiście dość powszechna, 
Strach przed gwałtownymi środkami — len 


sam, który kiedyś paralizował poczynania Ko- 
ściuszki — przechodzi zbyt łatwo w opór prze” 
ciw jakimkolwiek reformom. Stronnictwo Re- 
formy działa dzisiaj w takiej sytuacji polity- 
cznej, że może bez uciekania się do gwałtow* 
nych środków przeprowadzać swoje doniosła 
plany. W czasach wielkiej rewolucji francu- 
skiej Żyrondyści, wzdragający się przed wy* 
wieraniem przemocy, nie mieli tak pomyślnych 
warunków obiektywnych i i dlatego. gdyby Ży- 
rondyści zwyciężyli wówczas, klęskę poniosła- 
by rewolucja i Francja. Jak wiadomo, ocaliła 
Francję gwałtowna i fanatyczna Góra. 

U nas wystarczyło oskarżyć Jakuba Jasiń- 
skiego o pochwalani ie gwałtowności środków 
francuskich, by zwrócić przeciw niemu opinię 
społeczną. Dopiero doświadczenia roku 48 po- 
zwolą Mickiewiczowi i to na ziemi obcej, w 
piśmie francuskim, stwierdzić, że „każdy sy- 
stem stanie się utopia, jeśli będziemy myśleli, 
że go można przeprowadzić w zupełnym po- 
koju i nie obrażając nikogo”. Niewątpliwie. 
jest w tej chwili w Polsce wielu „obrażonych”. 
obrażonych na rząd, na wiek, na historię, Ale 
czy można się gniewać na historię ? 

Rządy przedwrześniowe uprawiały dziką 
propagandę antysowiecką. Ci, którzy jej za- 
wierzyli, nie mogą pogodzić się z faktem, że 
zwycięstwo nad faszyzmem nie byłoby możli- 
we bez udziału Rosji Radzieckiej. Nie mogą 
również ośwbić Sie z faktem mirwalania się u- 
stroju demokratycznego w Polsce, 

Przyszłość należy do tych mas ludowych. 
które w latach wielkiego przełomu. odebraw- 
szy edukację demokratyczną, zrozumieja sens 
dokonanych przemian. 


STANISŁAW PIĘTAK 
Znowu wiosna 


Nawet błoto skrzy się niebem wiosny. 
Stań tu. Czajka błądzi, drży brzózki ślad. 
Tak, w płaszczu pszczół dwie samotne 


sosny 
idą — stąd obłoku ten złoty krzak. 


Z” iag, 


O, powietrza więcej w pierś weź — ziemi! 
Płomień końskich grzyw na polu się tli, 
Ptaki zasnę z gwiaz dami ciemnymi, 

lecz ludzie wciąż ku śmierci będą szli. 


Gdyby zamknąć oczy, ujrzeć można 

pośród ścieżek szumu błądzący sad 

i dzieci rwące w gwar i blask, Myśl trwożna 
o tych, co padli, dusi przecież — rdza, 


O zgon odważny, o inne dzieje 
przyszło prosić w ten oddech siwy dzień, 
Nićmi *półmroku płyną snu knieje > 


i znów mord pełznie, žandarma i krus vieńu: 
y 


W polu 


IŚĆ z tym uniesieniem w piersi jak najdłużej. 
Las — i brzózka klęczy bosa na polanie. 
Widnokrąg wchłania słońce jak złotą różę 
tam, gdzie wiatrak wzgórze żegna 

na rozstanie, 


I uwierzyć trudno, że dni listopada 

to już. Wieś w błękitnym szkle pod niebem 
tonie. 

Chaty białe, wierzby, grusze idą rade 

w polach powłóczyć się, w szum nawiedzić 
błonie. 


Śmiech dzieci w dali naraz, krzyk, krzyk 
wesoły 
boleśnie schyla wszakże skroń nagłą grozą. 


|"atuleni w płaszcze Niemcy jak w chochoły 


ło zajęcy i do ptaków biją z wozów... 


Tak, wyszedłem, by zobaczyć Ukochana, 
ü ujrzałem w polu rączkę odrąbaną. 
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WANDA ŻÓŁKIEWSKA 


Mój Kochany! 
Ponieważ mam dziś 


l trochę wisielczego hu- 
moru, chcę Ci przedstawić dzień obozowy. 

‘Najpierw słucham: pojedyńczego gromkiego 
ol rzyku „Aufstehen „, a potem serii urągań, 
ziewań, kaszlów i narzekań, To budzi się obóz 


czarno-roboczych.  C- arta trzydzieści rano, 
ciemno, zimno, chłodno i głodnó. Duszno, że 
me można oddychać. Niewypoczęta, wycią* 
gam się na twardym łóżku i jeszcze na ma- 
lutką chwilę zapadam w coś, co stoi na po- 
graniczu drzemki ł jawy. Naraz túp, łup, tup, 
łup, drobnym kroczkiem, szybko, z obcasa, 
wali ktos drewniakami po sali, wali bez mi- 
łosierdzia dla zmęczonych i sennych. W ślad 
za tupolem leca z łóżek przekleństwa. I roz: 
poczyna się znana obozowi codzienna polka. 
Coraz więcej gorzkich, upokarzających słów. 
Czy to się już nie skończy? Owszem, bo na- 
sza wariatka stukająca codzień o 4,30 drew- 
niakami, punktualnie o 5-tej wychodzi do fa- 
bryki, Umiera ze strachu, aby jej ktoś nie 
ubiegł, aby pierwsza powitała halę gamą stu- 
ków i huków. Biega po fabryce z zamkniętą, 
zaciętą twarzą, jeżeli akord na danej maszy- 
nie wynosi 3.000 sztuk, robi 6.000. Żyje tyl- 
ko. jedzeniem obozowym, a więc jest wiecznie 
głodna. Nie bierze żadnego udziału w życiu 
gromady, słychać ją jedynie przy straszliwych 
ordynarnych kłótniach. Nikt z nas Polaków 
nie zna jej uśmiechu, dobre słowo i oznaki ra- 
dości ma tylko dla Niemców, których się boi 
i Ukrainek, z którymi stara się być dobrze. 
Zawsze wściekła, zawsze goniona jakąś we- 
wnętrzną nerwową gorączką, uosabia ideę 
krzywdy społecznej, a może jest poprostu 
tylko wariatką? Dla mnie jest w tej twarzy 
złej i skrzywionej coś bardzo tragicznego, 
śdlatego też ranek rozpoczęty pod znakiem 
spojrzenia tych mściwych oczu, nie wróży nic 
dobrego. A mam się czego bać, bo pełnię dziś 
ralę najpospolitszego obozowego przestępcy 
wagarowicza: bez wiedzy zarządu obozu, je- 
dynie w porozumieniu z  majstrem fabrycz- 
nym zostaję dziś w domu. Robie sie zupełnie 
płaską na mojej pryczy, staram się być nie- 
widzialna i niesłyszalna, kilka delikwentek w 
tej samej sytuacji ż zawiniętymi gardłami lub 
poranionymi rękami mruga do mnie potożu* 
miewawczo, 

„Pani Krajewska. halo, pani. Krajewska, co 
znaczy jak mi się śniły czałne jagody, ale nie 
takie zwyczajne, a rozgniecione, wie pani ta- 
kie rozkisłe jakieś?“ 

„A o której to było godzinie, rano czy wie- 


czorem”* — pyta wielki Szyllet-Szkolnik La 
grower głosem stłumiońym od ziewania. „Cho- 
lera wie — chyba po południu”. „O, moje 
dziecko —. to strzeż się kradzieży, pilnuj do- 
brze swego chleba”. „E, głupie baby jesteś- 
cie — pada z pod zegarowej ściany głos Ma- 
Jinowskiej, najordynarniejszej i najweselszej 


baby w obozie — lepiej kupcie ode mnie 
portki, dziś tanio, za dwa bochenki chleba! 
(Zegarową ścianą nazywamy miejsce nad pry- 
czą, ną którym wisi zaczepiony budzik, włas- 
ność Malinowskiej, najwieksza duma obozu). 

„Pani Wiórek, pani Wiórek, ma pani po- 
jęcie, śniły mi się wielkie krowy i pani mi się 
też śniła”. 

Pod kocem kryję śmiech 1 myślę o freu- 
dowskich symbolach sennych — świgciłyby tu 
tryumfy!. 

Tymczasem część kobiet Śpiesznie opuściła 
salę, udając się do pracy, zaroiło się od po- 
wracających z nocnej zmiany. Twarze ich o 
narkotycznym wyrazie świadczą o wyczerpa- 
niu. Nerwowa siegaja da zaimprowizowanych 
w pudełkach kredensów, coś tam nieprzytom- 
nie jedzą, coś tam nieprzytomnie mriiczą, Wā- 
lą się jak kłody na twarde prycze i po krót- 
kiej chwili chrapią. 

Początkowe nikt nie wierzył we własne 
chrapanie. Eteryczne panienki oburzały się na 
tego rodzaju kalumnie. Ja sama uznałam opl- 
nię obozową o swoim zupełnie mistrzowskim 
chrapaniu za chęć dokuczania. Teraz, leżąc, 
wsłuchana w symfonie gwizdów i bulgotów, 
uwierzyłam, że na newno nie robie żadnego 
wyłomu w o "m chórze zmęczonego obozu, 
ulecam tego silnym prawom. 

Do 9-tej panuje względna cisza, śpią 
wszystkie, i te, które pracowały cała noc, 1 te, 
które spały całą noc, odsypiają deficyt senny: 
tlący w organizmie wciąż, a wywołany zabój- 
czymi nocnymi zmianami, O dziewiątej sły- 
chać kroki obózowej jędzy i na progu pojawia 
się chuda bazedowa nosto* su wiesznie tym sa- 
mym czerwonym swetrze; W ślad za stukiem 

casów wdziera się histeryczny wrzask; 
„Aufstehen, zum Doktor geben, aufstehen 
zum Kaærtoffelschälen“! — wrzask, który by 
umarlegzo podniósł z grobu. 

I już rozpetują się sprzeczki, kto idzie: do 
doktora, na kogo kolej obierać kartofle. Ta 
czynność jest najbardziej znienawidzona. Pra- 
cy w fabryce I koło siebie każdy ma dość, resz- 
tę czasu pochłania konieczny odnoczynek, skąd 
go wziać na obieranie kartofli? Tego obieranią 
unikamy za wszelką cenę i wszelkimi sposo- 


bami, bo przecież żyć nam tu coraz ciężej. 
Nie mamy już teraz kąpieli, nie mamy ciepłej 
wody do mycja i prania, nie mamy mydła, ani 
nawet proszków masawdaiodi Rozmy- 
ślam o tym wszystkim i ogarnia mnie coraz 
większe zniechęcenie. P 

Żałosne, przeciagłe wycie syren alarmowych 
daje znak, że to godzina dwunasta. Codzien- 
ny program wypełnia się codzienną treścią. 
Popędzą nas do schronu, położonego w piw- 
nicy fabrycznej na drugiej ulicy. Przez różne 
fazy przechodziła nasza pomysłowość w uchy- 
laniu się od podróży do schronu, podróży, któ- 
ra podczas prawdziwego nalotu skończyłaby się 
tragicznie, bo nim byśmy tam doszły, byłoby 
już po bombardowaniu. Początkowo odłącza- 
łyśmy się od kawalkad i gnałyśmy w pole za 
miasto, ale to zbrzydło nam bardzo szybko; 
chowanie się na alarm pod pryczami też oka- 
zało się niepraktyczne, wykrywano nas z a- 
wanturą, bośmy nie mogły powstrzymać śmie- 
chu, roztrząsając paradoksalność sytuacji: do- 
rosłe kobiety w położeniu dzieci! Przypominały 
mi się najdurniejsze czasy, kiedy dla szkolnych 
kawałów traciło się czas, energię, siły I sen. Po 
drugie pod pryczami było najczęściej brudno, 
i leżenie pod nimi niszczyło ubranie. Ustalił się 
wiec obyczaj nawiewania na strych, gdzie zok- 
na śledziło się ruchy eskadr samolotowych, zo” 
stawiających na niebie wstęgę dymu. Ładny 
schowek na bombardowanie, strych! Z okien 
obserwowałyśmy korowód  męczennie obozo- 
wych, wlekących się sennie po Karlstrąsse, 
ciągnących za sobą pakunki i koce. 

Pewnego dnia skończył się i schowek na 
strychu. Młodzież obozowa ze śmiechem i hu- 
kiem drewniaków  zadekowała się w zacisz- 
nych kącikach, tymczasem Anglicy zrzucili 
ulotki z wezwaniem do poddania się i argu- 
menty swoje poparli serią bomb, zwalonych 
na Chemnitz i Limbach. Lagerführer, usły- 
szawszy na górze tupanie, wpadł na strych. 
Delikwentki pochowały się do szaf stojących 
tu pusto i bezużytecznie, jedna tylko została 
na środku i tę złapał rozwścieczony buldog 
lagrowy i tęgo a ordynarnie zwymyślał. Zresz- 
tą tego samego dnia urok wypraw na strych 
prysł: rozpoczęły się bombardowania na serio. 

Dziś jednak, ponieważ wszystkie mamy jak- 
najlepsze przeczucia. chowamy się jeszęzo faz 
na strych, podczas gdy reszta przerażonych 
pognala do piwnicy... Po malacie wracamy 
do sali obozowej z minami zadowolonymi, cie- 
szymy się, że Amerykanie i Anglicy walą. Bie- 
rzemy szybko obiad, złożony z kartofli w sko- 
ripach i zabarwionej na żółto wody. Klnie- 
my los, klniemy”kucharza i po obiedzie zasy= 
piamy na godzinę ciężkiego snu. | 

Ale w tej samej chwili budzi mnie wrzask, 
pisk, płacz. Otwieram oczy: w wąskim przej- 
ściu między dwiema pryczami, skaczą do sie- 
bie dwie baby i ryczą ogłuszająco. Biją się. 
Obóz dzieli sie na trzy partie; pierwsza bier- 
na w ogóle nie reaguje, druga biegnie rozdzie- 
lać i godzić, trzecia poparta przez autorytet 
pani Malinowskiej, powtarza: „Jeżeli mają 
na siebie złość, niech się wyszumią, niech się 
nabija". Przyczyny tej awantury tona w gwa- 
rze rad zbawiennych 1 komentarzy. Złość, pa- 
sja też mają granice. Kobiety uspokajają się 
zmęczone, no, i muszą iść do pracy, Nastaje 


“chwila ciszy, gdzieś z kąta tylko płynie od- 


głos słów, opowiadających „dzieje Życia”, 
„Dzieje życia” są tu bardzo modne w obozie, 
ludzie opowiadają je sobie chętnie i często. 
Zapadajacy wcześnie mrok nakłania do zwie- 
rzeń — snują się opowiadania o niewiernych 
mężach i żonach, plotki obozowe o. rozpust- 
nych kobietach, nie nocujących w lagrze. 
Wieczór otwiera pole ulubionym tu nade 
wszystko kabałom. Kabalarek jest moc: od 
najprymitywniejszych, które jeszcze operują 
„brenelami, co wieczorową porą skłaniają się 
przed dziewicą i proszą o rękię", aż do „mo 
dernich* o zainteresowaniach europejskich. Te 
ostatnie Interesuja się wojną ! uważają się za 
jasnowidzące | riezwykłe: wróżki, 

Teraz już w obozie robi się głośno, Kobiety 
ida do pracy, inne chyłkiem wymykają się da 
kina, które jest niedozwolone, lub na randkę 
także zakazaną. eszcze nie raz do końca 
dnia wpadnie tu wściekła kierowniczka obozu, 
jeszcze nie raz skoczą sobie do oczu baby. 
zanim ciemna noc nie roztoczy kilkugedzinnej 
ciszy nad polskim obozem w Limbach. Sa. 

Cięży mi dziś serce w piersiach, Kochanie, 
i nawet perspektywa pisania listu do Ciebie nie 
może jakoś wywołać odruchu radości, 

Poznałam gabinet doktora Flóssela, On i 
gabinet przyjęć na długo pozostaną mi w pa- 
miecj, 

Ciezko mi pisać, bo miałam w pracy wypa- 
dek z ręką. Maszyna moja, wycinając zagłę- 
bienia w granacje. wyrzuca wiórki sialowe, 
czesto rozgrzane: da czerwoności. le wiórki w 
dobrych maszynach spadają na miklowa rynien- 
kę i mechanicznie zsuwają się w dół. Ale na 
dobrych maszynach pracula twlko Niemki. a na 
starych, zużytych Rosjanki i Polki. Moja ma- 
szyna wyrzuca gorące wiórki w powietrze. mų- 


szę uważać, aby mnie nie poparzyły. Uważać? 
Ale jak tu uważać, skoro nie mogę odjąć rąk 
od korb maszyny, aż do wykończenia sztuki. 
Tydzień temu rozpalony metal wpadł mi za 
bluzkę i wypalił dwa głębokie piętna na ciele, 
To będzie mój wieczny „znak szczególny”. 
Zabolało tak, że przestałam panować nad ru- 
chami i wpakowałam rękę pod nóż. Teraz 
mam dwa palce rozcięte. Przez sześć godzin 
lał mi się na te palce kwas i chlor, rany zso- 
biły się zupełnie białe i nie goją się. Coraz 
głębsze, coraz większe. Sanitariusz fabryczny 
opatruje mi je codzień, kiwa głową i powta- 
rza niezmiennie: 

„Ja nie mam dla ciebie nic prócz celofaiu 
i maści, które powoduje tylko gnojenie rany. 
Musisz jeść dużo i dobrze, musisz moczyć 
palce w rumianku i trzymać rękę ciepło i su- 
cho", 

Po tygodniu, gdy czuć już ranę, rozgnie- 
wał się. Złapał mię za rękę i zaciągnął prze” 
mocą do kantoru. 

W biurze siedział naczelny majster Saupe, 
człowiek gładki jak waż i jak wąż bezkrwi- 
sty, Zasadą jego w postępowaniu z ludźmi jest: 
nie ujawniać właściwych uczuć, każdą odmo- 
wę maskować mprzejmością i odwołaniem się 
do władz zwierzchnich.  Nienawidził Rosjan, 
mienawidził Polaków, ale krył się z tym. nie 
nosił tej nienawiści na pokaz jak Freitag. 
Mnie i Zeńkę obserwował całymi godzinami 
stojąc ukryty za maszynami, usiłując przyła- 
pać na sabotażu. Niestety, zawsze ktoś ostrzegł 
minie przed podstępem, Opowiadał nam kiedyś 
mały majster Maks, jak Saupe pieni się z 
wściekłości na inteligencję i przebiegłość ro- 
botmic polskich. 

Sanitariusz mówi teraz do Saupego dużo i 
prędko, nie wszystko rozumiem. Zdziera mi 
opatrunek z palców i staję przed Saupem z wy- 
ciągniętą ręką, ociekająca krwią i ropą. Saupe 
odwraca twarz ze wstrętem. 

„Czego chcesz?“ — pyła sanitariusza. 

„Ona nie może pracować” — odpowiada 
stary Niemiec. _ 

„Tak, oczywiście — mówi uprzejmie ra- 
czelny majster i twarz jego staje się na nowo 
pogodna, gładka — ale o tym zadecydować 
może jedynie lękarz'. 

„Skończone, możecie odejść!” — dorzuca 
jeszcze, widząc, że sanitariusz ociąga się. 

Pochwytuję spojrzenie Jaupego, wysłane w 
ślad za odchodzącym, jest to spojrzenie pelne 
złości i pogardy. 

Dostaję kartke do lekarza: A więc doktór 
Flószel! 

Drzwi otwierą mi gruba jejmość ruchliwa 
i gadatliwa. „Sprechen sie deutsch?" I plot- 
karka doktorowa chce wszystko wiedzieć: czy 
lubię Niemców, czy jestem mężatką, czy po- 
doba mi się Limbach". Rozmawiam z ma tyle, 
ile mi pozwala szczupła znajomość języca, ale 
rozmawiam, bo wiem od doświadczonych, że 
w jej rękach leży moje zwolnienie lub nakaz 
powrotu do pracy. Po tej rozmówce staję w ko- 
lejce przed gabinetem lekarza: W kolejce wszy- 
scy jak ja: z rękami na temblakach, ranni lub 
owrzodzeni od stóp do głów. Jedna z kobiet 
zielona zupełnie, o liliowych wargach, mdleje 
coraz; anemia perniciosa. Rany I wrzody to 
przywilej wszystkich więźniów, gruźlica szerzy 
się najliczniej wśród dzieci i młodzieży, Ro- 
sjanki z naszego obozu cierpią na teumatyzm. 

Bo Niemcy każdą porażkę w walkach z 
Czerwoną Armią odbijają sobie na obozach. 
Po pierwszym załamaniu się frontu Rosjan= 
kom zmniejszono racje żywnościowe, po dru- 
gim wyłączono centralne ogrzewanie. Dziew= 
częta rosyjskie mieszkają na parterze, Po ścia= 
nach ich sal leje się strumieniami czarna wo- 
da. Zimna i wilgoć. 

Przed domem doktora wszcząl się ruch, ktoś 
woła, ktoś o coś prosi. Wybiegam przed furt- 
kę. Z daleka dostrzegam dziewczęta z naszego 
abozu, 

Przez pierś maja srebrnym galonem na sza- 
firowym tle wypisane „Ost. Jadą wózkiem 
i wołają, żeby im pomóc: 

„Nie ma tam naszych u doktora? Niech tam 
która skoczy I pomoże znieść z wózka chora!“ 

„Ja wam pomogę!" — mówię. 

„Ty? — śmieją się — z tą łapą?" » 

„Zawsze trochę pomogę. A co jej jest?" — 
pytam wskazując na chorą. 

„Chora* — odpowiadają krótko, 

Wynosimy dziewczynę z wózka, bierzemy 


pod ręce. ,„Poddaj się trochę — proszą opie“, 


kunki — spróbuj chodzić!'* Dziewczyna jęczy 
tylko przez zaciśnięte z bólu zeby, bezwładne 
zupełnie nogi wlecze po chodniku: Ręce ma 
wielkie, spuchnięte, prawie fioletowe, jak sęki 
sterczą w nich narosłe. guzy. Palce powykrę- 
cane, Mokre z wysiłku sąadzamy chorą na krze- 
śle przed drzwiami gabinetu. „Powiedz mi, 
proszę — odciagam na schody jedną z dziew- 
cząt. — co jej się stała?” ad 

„To ta przeklęta wilgoć — odpowiada mi 
Sonia po cichu. Przez nią Wiera już od trzech 
miesięcy nie chodzi i coraz jej gorzej”. 


menty z pamiętnika 


„A przedtem była zupełnie zdrowa?” || 

„Ona? Ma przecież 18 lat, Jesteśmy obie 
spod Stalingradu. Wiera była w naszej wsi 
najładniejszą dziewczyną i najlepszą taucer- 
ką, trzeba ci było widzieć, jak obracała no- 
gami, jak śpiewała, dziś leży i jęczy. Ona już 
nie będzie chodziła, ta choroba ją zżera. Lo-, 
dzień słabsza, codzień chudsza. Chyba, że wró- 
ci zaraz do Rosji. aE, 

Wracamy. Sonia staje przy chorej, ociera 
jej spoconą twarz, przykuca u jej bezwładnych 
nóg i przemawia jak do dziecka: i 

„Nie- jęcz tak, będziesz zdrowa! Musisz 
przetrwać jeszcze miesiąc, jeszcze dwa, a po- 
tem pojedziemy do domu”. 

Na zmartwiałej z bólu twarzy dziewczyny 
jawi się nikły uśmiech. 

Ruch na schodach. Jazgot piskliwy — to 
Herta Bergner, obozowa jędza konferuje z 
doktorową. Zagląda do poczekalni, lustruje 
wzrokiem chore i szybko referuje poszczegól- 
ne wypadki. Z orzeczeń jej wynika, że 90% 
to symulantki. Bazedowe oczy wyłaża jej je- 
szcze bardziej na wierzch, gdy patrzy na nas, 

Kolejno wchodzimy do gabinetu. Daleko 
jeszcze do mnie, kiedy naraz drzwi się otwie- 
rają i Herta rzuca rozkazująco: 

„Wanda, do mnie!“ 

Wchodzę do gabinetu. Na ziemi leży bez 
kropli krwi na twarzy chora na anemię. Znów 
zemdlała. Podnoszę ja. 

„Zajmiesz się nia — pada z ust Herty — 
odprowadzisz do obozu. Kartkę wręczysz tej 
— wskazuje na zemdłoną — gdy oprzytom- 
nieje“, 

Biorę kartkę do rak. Najwyraźniej napisa- 
ne: skierować do pracy. 

„Anemia to mie choroba” — stwierdza Her- 
ta z satysfakcją. 

„Ca tej jest — pyta dr Flóssel. 

Dr Flóssel wyciąga rękę w stronę moich 
chorych palców, cofam się instynktownie, bo w 
oczach doktora wyrażnie czai się obłęd, Herta 
popycha mnie naprzód. Doktorowi trzęsa się 
nieprzytomnie ręce, głowa ustawicznie opada 
na piersi, z ust wybiega bełkot niepodobny do 
jezyka ludzkiego. Rozumie go tylko żona I ona 


dyryguje badaniem, diagnozą, receptami; Do-, > 


któr zrywa mi opatrunek. z wysiłkiem patrzy 
na krwawiące rany, z lrudem odmyka jakieś 
pudelko i na gazę kładzie sporą ilość jedynej 


" na wszystko, uniwersalnej w Niemczech maści. 


Więc po to przyszłam tu. aby zobaczyć wa- 
tiata. j otrzymać z jego rąk nową porcię ma- 
ści, o której już wiem, że nie pomaga, a gnoi 
tylko rany? Proszę doktora, aby zostawił mnie 
w spokoju, bo maść szkodzi ranie, a przy 
pierwszej minucie pracy zanurzam ręce w kwa- 
sie, 

„Nie wiem gdzie i jak pracujesz — belkocze 
dektór — nie obchodzi mnie to, bo to nie do 
mnie należy. Mówisz, że maść ci szkodzi? Moż- 
liwe! — co stwierdziwszy nakłada przygoto- 
wany opatrunek, Trzęsie się przy tym coraz 
bardziej i bezradnie sposląada na żonę. 

„Możesz iść do pracy” — syczy Herta. 

Doktorowa, siedząca do nas tyłem przy biur- 
ku, obracą się teraz żywo i wręcza mi z u- 
śmiechem: kartkę, 

„Ależ, skąd, pańńó Bergner, ona musi być 
na dwa dni zwolniona”, | jeszcze w kącie 
szeptem pyta, czy mój mąż jest przystojny. 
Za to zwolnienie coś się jej należy. 

Herta miota się w pasji. że mnie zwolniono 
i długo Ilumaczy, jak bardzo jestem nielojalna 
w stosunku do władz obozowych i jak bardzo 
nie zasluguje na względy, 

„A gdzie recepta dla chorej?“ — pytam 

erte już na progu, ciągnąc za sobą dopro- 
wadzoną do przytomności. 

Na dźwięk słowa „recepta“ dr Flóssel za- 
drżał, następnie zamyślił się głęboka i z pió- 
rem w ręku na długo znieruchomiał. Żona po- 
chyliła się nad nim i z naciskiem poczęła dyk- 
łować środki | dawki. Doktór dwa razy pisał, 
dwa razy dazł papier, trzecią receptę wzęczy- 
ła mi z ulgą doktorowa, 

„Widzi pani — powiedziała na odchodnym 
— mój mąż uległ wypadkowi w czasie ubieg- 
lej wojny i nie jest zupelnie zdrowy”. 

W ręku doktora Flóssela leży nasze zdrowie 
i życie, W ręku niepoczytalnego i baby bez 
wykształcenia. Co z tego wyniknie? 

Przez ośnieżone ulice Limbachu prowadzę 
chorą na zgubną anemię. Serce mam pełne 
troski, Patrzę ńa zieloną twarz chorej i nie 
widze wyjścia, nie widzę ratunku. 

Nikt nie może jej pomóc i nikt nie nomoże. 
z Jest ciężko. Wanda. 

Wiesz, Mój Miły,-jest ktoś w obozie, kogo 
nie dotyczą przepity._ Ten ktoś nie wstaje o 

-ej rano, nie pracuje 12 godzin, nie szoruje 
sal obazowych, nie obiera kartofli, nie zwraca 
najmniejszej uwagi na wrzaski Hetty Bergner, 
ryki kierownika obozu nie doc'eraja nawet do 
jego świadomości, To najmłodsza wieźnia*ka, 
urodzona w renje w drodze do Niemiec: 
Razem z matką leży na pryczy | śpi {nb pla- 
sze, płacze lub śpi | tak napizemian. Mało 
mamy czasu na interesowanie się dzieckiem, 
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stosunek obozu do niej jest na ogół negatyw- 
ny. Przez pierwsze dni w obozie matki drżały 
o swoje dzieci, okrywały je własnymi paltami, 
oddawały swoje racje żywnościowe. Dziś sły- 
szy się: 


„Nie „żryj tyle! Nie ruszaj, to moje. Zeżar- 
aś swoje. to ssij teraz tape!“ 


Po obozie snują się had wiek wyrośnięte, 
długie. potwornie chude kilko i kilkunastolet- 
nie istoty, o policzkach zapadłych, cerze we- 
linowej, Dzieci mają też I2-to godzinny dzień 
pracy, chleba dostają mniej niż dorośli, za to 
dwa razy na tydzień otrzymują po pół li- 
tra odciaganego mleka. 


Tuż obok mojej pryczy mieszka 9-cioletnia 
Wańdzia, która ma nogi od palców po biodra 
pelne wrzodów, twarzyczkę końska, długą. oczy 
podbite na czarno. W nocy Wańdzia przez sen 
skomli i jęczy jak mały szczeniak. 

„Co ci jest — pytam — co ci doega?" 

„Zimno mi, strasznie zimno i nawet gdy 
śpię nie mogę zapomnieć o głodzie”. 

Wieczorem, po pracy Wańdzia lubi śpiewać. 

„Nie wyj — mówi matka — połóż się i leż, 
przecież na to wycie też spotrzebowujesz siły”. 
= „Pani Wanda, pani Żenia i pani Halina lubią 
jak ja śpiewam“ — stawia się mała*. 

„Niech Wańdzia śpiewa — prosimy, widzi 
pani przecież, że to jedyna rozrywka dziecka”. 

Codzień przychodzi brat Wańdzi. Wtedy 
dzieci siadają na krawędzi pryczy i długo, zgo- 
dnie rozmawiają. potem najpierw sprzeczają 
się o kawałek chleba, do kogo należy, a na- 
stępnie bija się. 


Pewnego dnia idzie Wańdzia do lekarza i 
otrzymuje zwolnienie z pracy na 2 tygodnie. 
Tego dnia matki z innych sał też prowadzą 
swoje chore dzieci. 


„Dziwna rzecz — mówi Herta do lager- 
fiihrera, jak ci Polacy sa słabi, jaki duży pro- 
cent gruźlicznych dzieci”. 


Mija tydzień. Dzieci przestają chodzić po 
salach z zapytaniem, kto wymieni chleb na 
mleko, bo mleka już nie dostają więcej. Teraz 
nie mają ani chleba ani mięk. Plecy chylą 
się, piersi zapadają. oczy są coraz wieksze i 
wyrazistszę. Matki nie próbują już nawet wy- 
chowywać swoich dzieci. Jak tu wychowywać 
człowieka dojrzałego w głodzie i cierpieniu, 
który od matki nie potrzebuje nic. sam się u- 
trzymuje | jest świadomy swej nowej pozycji? 
Na pieszczoty nikt tu nie ma czasu ani ochoty. 

W tych warunkach, gdzie nawet własne 
dzieci drażnią, stosunek do cudzego dziecka, 
staje się dużą jeszcze bezwzględniejszy. 


„Matka, zamknij jej mordę” — wołają ko- 
biety do matki najmłodszej mieszkanki obozu. 
„Nie daje spać to szczenię” — krzyczą, gdy 
chore dziecko płacze. 


Zaglądam do małej. Z kupy szmat śmier- 
dzących 1 brudnych wyłania się twarzyczka 
wielkości jabłka. Rysów niesposób rozpoznać. 
cała buzia pokryta jest krostami. Tłumaczka 
obozowa alarmuje, dociera wszędzie. błaga al 
mleko, ponieważ wygłodzona matka nie ma 
pokarmu i o przeniesienie dziecka do Burg-| 
stadt, do obozu ciężarnych i matek z nowo-| 
rodkami Od tej chwili ruch nie ustaje: parę, 
razy na dzień zjawiają się panowie w cywilu, 
panowie w mundutach. Szczegółowo wypytują 
o stan dziecka i matki, ze wstrętem 
wracają się od kupy gałganów i odchodzą, 
skąd przyszli, obiecując, że „,załatwią”. Mijają 
tygodnie a dziecko leży w wysypce, wrzesz- 
cząc konwulsyjnie z głodu. Pewnego jednak 
dnia matka otrzymuje zawiadomienie, a na- 
stępnie wyjeżdża z dzieckiem do Burgstadt. 
Cieszymy się wszystkie, że dziecku będzie le- 
piej, że dostanie może mleko, że nie bedzie 
więcej spało wraz z 70-ma kobietami. Odjeż- 
dżają. Ale już po paru miesiącach dowiadu- 
jemy się, że wracają do Limbachu. 

Dlaczego? Nikt nic nie wie. 

Przychodzę z fabryki. Na naszej sali, w 
kacie ktoś ustawia dodatkową pryczę. Ktoś 
cichy, skurczony, z ostrzyżoną głową. Patrzę 
kto? Matka. A mała, gdzie) 


Kobieta podnosi na mnie czerwone od łez 
oczy i palcem wskazuje na ziemię, 

„Dlaczego ?" 

„Z tych krost, ropa ją zalała”. 


Nie ma dziecka, ale dość długo jeszcze z 
edległych prycz słychać wołania: 
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W poprzednim numerze (7) „Kuźnicy* z 
dnia 25 lutego 1946 n: E. Warga — Rola pań- 
stwa w gospodarce wojennei krajów kapita- 
fistycznych. Borys Pasternak — Poezie. — 
Dwagi tłumacza Verlaine. Maria Fiderer — 
Gwiazdy i dolary. Paweł Hertz — Wiersze. 
Juliusz Żuławski — Patrzę z Galerii. Jan Pa- 
puga — „Pole“, T. Dostojewski — Dwa por- 
trety. Mariusz Margal — Przez miedzę 0 
krok. Wracamy do Oiczyzny — Bohdan Cze- 
szko. Przegląd wydawnictw — Feliks Babol. 
Malarstwo Jerzego Mierzejewskiego — Tere- 
sa Tyszkiewiczowa. Rozmaitości — Zła akir 
styka — Adam Ważyk. Korespondencia. Jesz- 
cze w sprawie reformy szkohie: Stanisław 
Matejczyk. Przewiąd prasy — ph. Nasi zagr” 
nica — żtk. Noty. = 


„Hallo, matka od dziecka..." Ot, tak, z 
przyzwyczajenia. 

Po fatalnej kapieli w Rabensteinie przyszła 
seria epidemii, chorowały dzieci na szkarlaty- 
nę i dyfteryt, chorowali 1 dorośli. 

Herta jak szatan uganiała się po salach, 

zając chore z łóżek do pracy. Każdy 
ranek rozpoczynał się duetem: Herta i tłu- 
maczka Tusia. Tusia w najwyższym wyczer- 
paniu nerwowym stawiała życie na jedną kar- 
tę i wymyślała Hercie i groziła. Zaczęto 
ostrą walkę: wygainiane do pracy, wracały 
do obozu i kładły się na pryczę i znów szer- 
mierka językowa z Hertą, mierzenie tempe- 
ratury fałszywym niemieckim termometrem, 
znów do pracy, znów do łóżka. 


Ale kto w ten sposób zniesie ciężka choro- 
bę? Była jedna z sąsiedniej sali, która próbo- 
wała przejść w ten sposób dyfteryt. Gdy po- 
padła wreszcie w stan stałej nieprzytomności, 
Herta przeraziła się odpowiedzialności za epi- 
demię w obozie. Chora już właściwie rozpo- 
częła agonię, gdy pod obóz podjechał jakiś 
wehikuł i Tusi nakazano odwieźć ją do szpi- 
tala w Rabenstein. 


Opowiadanie Tusi o ostatnich chwilach nie- 
szczęśliwej jest wstrząsające. Konającą posa- 
dzono na wąskiej ławeczce. Nikt się nią nie 
zajął w obawie zarazy, wiozła ją więc tylko 
Tusia. Umierająca spadała co chwila z siedze- 
nia i błagała, aby jej pozwolono położyć się. 
Niestety nie było gdzie. 

„Pozwólcie mi już tylko to jedno — mô- 
wiła, myśląc, że ma przed sobą Niemców — 
pozwólcie spokojnie umrzeć!“ 

Nie, tego też nie pozwolono. Twarde jest 
życie w Niemczech, dlaczego miałaby lekka 
być śmierć? 


ADAM SZAFF 


Noga za nogą wlókł się konik z Limbachu 
do Rabenstein. W szpitału nie chciano chorej 
przyjąć. 

„Toż to trup“ — powiedział naczelny łe- 
karz. 

„Tak, to już był trap. Lekarz zajął się pół- 
przytomna Tusią. 

W wieczór śmierci kobiety z sąsiedniej sali, 
w obozie było cicho, nie kłócono się nawet. 
Nas sześć: Żenka, Krysia, Halina, Wala, Basia 
i ja w zbitej gromadzie stłoczyłyśmy się na 
dwóch górnych pryczach. Długo trwa milcze- 
nie. Tego dnia postanowiłyśmy, że Basia, któ- 
ra jest w ciąży, musi się zacząć mtensywnie 
starać o wyjazd do męża w okolice Szczeci- 
na, aby w razie porodu: mieć opiekę. Tu mu- 
si pomóc Anton znajomością stosunków fa- 
brycznych i języka. 

Pomógł. udało się! 

Na drugim planie Walentyna, bardzo deli- 
katna i często chora. Z nią też trzeba coś zro- 
bić. 

Pamiętam jedną niezapomnianą niedzielę 
przed wyjazdem Wali do męża. 


„Takbym chciała” — mówię dziewczętom 
— jakoś Walę pożegnać!“ 

„Wando“ — odzywa się Anton w fabryce— 
ze starym Władzią mamy kartki na ciastka. 
Weź Krystę i Walę, przyjdźcie do Stadt Wien 
— trzeba, że Wala nas pożegnała”. 


Spotkamy się. Siadamy. Na wyścigi kompli- 
mentujemy „starego” Władzię, który ma 34 la- 
ta, a którego kochamy wszystkie. Władzia ma 
serce ze złota, w Limbachu spełnia rolę niańki 
siedmiu Czechów kolegów i naszej. 

Chłopcy fundują nam zimne mięso, sałatkę 
kartoflana i chleb. Jezu, co za frajda! 
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Po kolacji Anton sadza Walentynę naprze” 
ciwko siebie i szkicuje jej portret. Ja ukła- 
dam dedykację. Tworzymy tak dziwną gru- 
pę, że Niemcy nie spuszczają z nas oczu. fa- 
kaś pani podchodzi do nas i pyta Antona, ja- 
kiej jesteśmy narodowości. 


„Polki? — Niech pan im powie, że są bar- 
dzo ładne i niezwykłe”. 


Coraz od sąsiednich stolików podchodzi 
ktoś, przeprasza. ogląda Walentynę i portret, 
prosi o przetłumaczenie wiersza. 


W Niemczech do cukierni przychodzą ludzie 
grać w karty, bilard, pić piwo, przytulać 
dziewczynę — nasze zachowanie na tym tle 
jest egzotyczne. 


Jakiś Niemiec wojskowy pyta, czy chcemy 
trochę muzyki. Wyglada wprawdzie tak jakby 
całe życie tylko piwo pił, ale kiedy siada do 
pianina spod krótkich, a tłustych paluszków 
płynie bardzo piękny Beethoven. 


„Wando — mówi mi Walentyna — nie 
rozpuszczaj mnie! Po takim wieczorze nawet 


do męża nie zechcę odjeżdżać”. 
Perfidnie przypominam jej obóz i fabrykę, 


Jest mi ciężko, że Walentyny nie będzie z 
nami, lecz oddycham lżej, gdy przychodzą 
kartki od Basi z... Generałnej Guberni i od 
Wali wprawdzie z Niemiec, ale wprost z ko- 
chających ramion męża. A 

Zostałyśmy już tylko we czwórkę i tą czwór- 
ką pozdrawiamy Cię! 

Wanda. 


Wanda źółkiewska 


Uspolecznienie przemyslu 


Marksizm i katolicyzm reprezentują ido- 
logicznie dwa przeciwstawne punkty wi- 
czenia, Ale czy to wzajemnę wyłączanie 
się musi istnieć również w dziedzinie zę- 
gadnień praktycznych, w dziedzinie no- 
lityki? I na podstawie rozważań teorety- 
cznych i nad podstawie doświadczenia 
praktycznego można na io pytanie odpo- 
wiedzieć zdecydowanym zaprzeczeniem. 


Do czego zdąża dziś praktycznie obóz 
marksistowski w Polsce? Do wzmocnienia 
i ugruntowania demokracji ludowej, Kon- 
zetnie oznacza io: 1) w dziedzinie Ho 
spodurczej, złamanie władzy kapitału mo- 
nopolistycznego, tj. karteli i trustów oraz 
unarodowienie kluczowych pozycji go- 
spodarczych; 2] w dziedzinie politycznej, 
przejęcie władzy w ręce ludu, tzn, szero- 
kich mas pracujących robotników, 
chłopów i inteligencji pracującej. 

-= precyzując swe sfanowisko wobec mark- 
sizmu, katolicyzm nie może się ograniczać 
do zagadnień filozoficznych, ale musi sła 
nać na giuncie realnej rzeczywistości 
i *asno wypowiedzieć się — za lub prze- 
ciw reformom społecznym. ! tu właśnie 


tkwi dla szarego człowieka istota zagad- 
nienia, 

Ks. Piwowarczyk wyczerpał dyskusję 
ideologiczną i konsekwentnie przeszedł 


do zagadnień praktycznych, choć tu już 
mie podkreślił, że idzie o ciąg dalszy za- 
sadniczej dyskusji z marksizmem. I może- 
my stwierdzić, że zaczął ks, Piwowarczyk 
arlykułem „Upaństwowienie' (Tyg, Powsz. 
nr 45) nie bardzo ioriunnie swą część 
drugą dyskusji. Grunt dla dyskusji jest tu 
niewatpliwie o wiele bardziej śliski i nie- 
wygodny, aniżeli abstrakcyjne spory o 
pódsiawy świałopoglądowe ozy etyczne, 
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"| Cóż ks. Piwowarczyk ma do powiedze- 


nia w tej tak ważnej dla narodu polskie- 
|go sprawie, jak kwestia unarodowienia 
kluczowych gałęzi przemysłu? Ogólnie 
można powiedzieć, że artykuł sprawia 
wrażenie bałamutnego wykręcania się au- 
|tora od jasnego posiawienia sprawy I to 
[odróżnia ten srtykuł od poprzednich, 
teorstycznych wystąpień ks. Piwowarczy- 
ka, które raczej ' sympatycznie nastrajały 
swą otwartością. s 
Wydawałoby się na pozór, że tym ra- 
em będziemy zgodni z ks. Piwowarczy- 
żyj 
Y „Zaczną od stwierdzenia — pisze ks. 
Piwowarczyk — które, zdaje się, jest dziś 
| wwie nikt w Polsce z ludzi my- 
cych poważnie nie chce powrotu do 
fberalizmu gospodarczego z jego anar- 
Ghią produkcyjną i konsumpcyjną, z jego 
Kartielami i trusfami, W każdym razie nie 
pragna tego masy i nie myślą o nim eko- 
nomiści”. 
Któżby z nas nie podpisał się pod tymi 
słowami jak i pod wypływającym z nich 
wnioskiem: 
„Diatego nikt dziś nie prugnie powrotu 

konkluduje ks, Piwowarczyk do 
okresu wolnego, czy zorganizowanego 
kapitalizmu prywatnego”. Wydawałoby 
się, że pozostaje jedna droga, ta właśnie, 
która poszedł nasz rząd i KRN, przepra- 
wadzając nacjonalizację decydujących ga- 
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fezi przemysłu. Ale tu właśnie zaczynają 
się rozmaite „ałe” ks, Piwowarozyka. Brak 
u nas rzekomo techników, kierowników, 
brak kredyiu itd, l wreszcie wniosek: 
„plan i ster państwo może mieć także przy 
istnieniu prywatnej własności w przemy- 
šle", Jednym słowem, nacjonalizacja jest 
niepotrzebna.  Źbawiennym wyjściem są 
korporacje, które pozostawiając pole dla 
prywatnej inicjatywy rzekomo pozwalają 
na koniolę przemysłu przez państwo. 


Abstrahujemy tu od oczywistej sprzecz. 
nożci, w Którą autor popada sam ze soba 
zgadzając się raz ż tym, że nie ma po- 
wroju u nas do zorganizowanego kapiia- 
lizmu prywatnego: i jednym tchem postu- 
lując ten zorganizowany kapitalizm pry- 
wainy w postaci korporacyj. Abstrahuje- 
my od tego, że wbrew twierdzeniom auto- 
ra, korporacje wykazały swą istotą w 
praktyce faszyzmu. Nie idzie nam prze- 
cież o wyimaginowane instytucje, a o 
realne urządzenia społeczne. A korporacje 
nie mogą w rezultacie być niczym innym, 
jak organem władzy kapitału, jeśli ten 
kapitał będzie w nich nadal grać rolę de- 
cydująca. Mamy jedno pytanie do autora: 
pe co tracić tyle słów i używać tylu 
dróg okrężnych, by wypowiedzieć swe 
negatywne stanowisko w stosunku do 
upaństwowienia, Nie pomogą tu słowa, nie 
pomogą oytaty z encykliki „Quadragesi- 
me anho” (przemawiające zresztą przeciw 
autorowi), Ks. Piwowarczyk jest przeciw 
dekretowi KRN o nacjonalizacji. Ale nie 
chce tego powiedzieć prosto i otwarcie. 
I dlatego wije się, w zupełnie oczywisty 
sposób wije się w swej argumentacji, 


O co właściwie idzie ks, Piwowarczyko- 
wi wypowiada on na końcu artykułu: 
„żę to  (reitormy gospodarcze) pisze 
autor — zmiany nie na marginesie ustro- 
ju gospodarczego, ale strukturalne. Za lat 
5, 10 dadzą obraz innej Polski... Są to zmia 
ny” które sięgną głęboko w życie kultu. 
ralńe narodu, zmienią jego klimat ducho- 
wy”. 


Święta prawda, | zdaje się, że ks, Pi- 
wowalrczyk trochę się tej zmiany obawia. 
Bec nie można na serio brać troski auto- 
ra po to, że się otych zmianach nie my- 
ślii Myślą o nich wiele i doskonale zdają 
sobie z nich sprawę i ci, którzy dążą do 
nich i je realizują i ci, klónzy otwarcie 
lub skrycie z nimi walczą. — 

Zagadnienie sprowadza się dziś do tego:/ 
— czy się jest za, czy przeciw zmianom, 
zachodzącym w naszej rzeczywistości, Dla, 
obozu katolickiego oznacza to alternaty- 
wę — albo z obozem postępu, albo prze- 
ciw niemu. | tę swoją pozycję obóz katoli-| 
cki w Polsce, będzie musiał sprecyzować, 
Zycie zresztą zmusi do tego i nie pozwo!i| 
na zachowanie dwuznacznego stanowiska | 
jakie obrał ks, Piwowarczyk. | 


Zbędne jest tłumaczenie, że realizowane. 
dziś w Polsce zasady postępu nie są 
sprzeczne z zasudami ewangelicznymi, czy 
też z obowiązującymi dogmatami kościel- 
nymi. Ruch, u podstaw którego leżały 
głębokie momenty społeczne, który tkwił 
w wisma, że prędej wielhłąd poejidrie 
pzez ucho igielne, aniżeli bogaty dosta: 


nie się do raju, który ustami apostolski- 
mi wypowiedział zasadę ~ „któ nie chce 
pracować, niechaj też nie je” — nie jest 
w zasadzie swej sprzeczny ani z nacjona- 
lizacją, ani z reformą rolną, ani z władzą 
iudu. 

Ks. Piwowarczyk lubi szermować ency- 
kliką „Quadragesimo anno”, Ja osobiście 
nie jestem jej całokształtem zbytnio zbu- 
dowany, Każdy krok naprzód jest tam za- 
warowany tyloma „ale“, że wszelki po- 
stulat postępu zamienia się w czczy fra- 
zes. Należy przy tym uwzględnić, że ta 
encyklika powstała w okresie, gdy jist- 
niat już na świecie faszyzm, I to powtarza- 
nie starych słów w nowych, wybitnie 
zmienionych warunkach wyraźnie ujem- 
nie odróżnia ją od encykliki „Rerum nu- 
varum”. Ale jeśli słowa w ogóle coś zna- 
czą, to ze słów encykliki obóz katolicki 
w Polsce powinienby zaczerpnąć głęboką 
symipafię dla tych przekształceń demo- 
kratycznych, które się u nas odbywają. 

„Należy więc każdemu przydzielić 
mówi encyklika przypadającą na nie: 
gc część dóbr materialnych i dążyć do 
tego, aby przywrócony był taki podział 
dóbr ziemskich, który odpowiada dobru 
ogólnemu i sprawiedliwości społecznej”. 

Otóż właśnie dóbro ogólne i sprawiedli- 
wość społeczna wymagają dziś nacjonali- 
zacji wielkiego przemysłu, gdyż w prze- 
ciwnym wypadku nie mamy możliwości 
wydźwignięcia kraju z upadku, zwalcza- 
nia bezrobocia i wyzwolenia się z pod 
panowania kapitału zagranicznego. 

Opisując nędzą świata kapitalistyczne” 
go encyklika poucza: 

„Do tego dochodzą nieprzejrzane lłumy 
robotników rolnych, zepchniętych na po 
ziom najniższy, bez nadziei dorobienia sią 
kiedykolwiek „kawałka własnego gruntu” 
i dlatego na wieczne czasy skazanych na 
byt proletariacki, jeśli stosowne i sku- 
teczne zarządzenia położenia nie zmienią”, 

Któż ośmieli się zaprzeczyć, że jedynie 
skutecznym zarządzeniem w Polsce, które 
mogło zmienić to położenie, była właśnie 
relorma rolna? 

Nikt nie żąda w obozie marksistowsk:m 
od katolików przyjęcia ideologii markai- 
stowskiej, ani też uznania socjalizmu. Mo- 
żna natomiast żądać i żąda się zdecydo- 
wanie demokratycznej posławy, która jest 


[zgodna z interesami | dążnościami szero- 
kich mas wierzących, Przyjęcie tej po- 
sławy oznacza poparcie dzisiejszej tze- 
czywistości polskiej — demokracji ludo- 


wej i cechujących ją retorm społecznych 
i politycznych. I tu otwiera się — przy 
całej różnicy postawy ideologicznej 
szerokie pole dla współpracy obożu mar: 
ksistowskiego i katolickiego dls dobra 
kraju, dla sprawy postępu. Tej perspek 
tywy nie wolno tracić z óczu, nie wolno 
nikomu pozwolić na jej mącenie, Zbyl 
drogo by to musiało kosztować Polskę. 
Przed obozem katolickim w Polsce wy- 
rasta obecnie konieczność wyrażnego opo- 
wiedzenia się — za, czy przeciw sprawie 
postępu i demokracji Od tego, jak sę 


obóz katolicki w lej sprawie opowis za- 
leży w poważnym stopniu dalszy jego 
rozwój. 

x 
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JULIUSZ ŻUŁAWSKI 


KEUZŻZNICA 


U malarzy polskich w Londynie 


Jeszcze interesowały mnie pejzaże inne, 
żywe. Różnoczerwone dachy | soczyste w 
kolorze łąki angielskie — gdy samolot 
zniżał się nad tym krajem, aby lądować. 
A już myślałem o tym, że obrazy malarzy 
polskich — to będą plerwsze bliskie mi rze- 
czy, które tu, po sześciu latach mej nie” 
obecności, napotkam, I przy tym ciekawość 
niemała: co przemyśleli, jak się rozwinęli, 
jak malują ci niemal jedyni malarze pol- 
scy, którzy mogli przez wszystkie lata wof- 
ny malować względnie regułarnie i wzglę- 
dnie spokojnie? 

U nas, w kraju, ciężkie warunki wojen- 
nego okresu pozwoliły malarzom zaledwie 
z największym trudem przetrwać. I to nie 
wszyscy przetrwali... Nic dziwnego, że 
brak jeszcze wielkich osiągnięć, skoro do- 
piero od niedawna mogli na nowr podjąć 
pracę nad sobą. 

Toteż od tamtych, szczęśliwszych, żąda 
się więcej. Przyszedłem do nich uzbrojony 
w najsurowsze miary. 


Jak się prezentują na tle współczesnego 
malarstwa angielskiego — miałem okazję 
stwierdzić od razu. Trafiłem bowiem akurat 
na doroczny Salon w Royal Academy, na 
doroczną wystawę t.zw. „London Group”, 
obejmującej najciekawszych _współcze' 
snych malarzy brytyjskich, Przeszedłem 
wszystkie sale, nie patrząc zrazu w kata- 


log. Zepamiętałem płótna najlepsze. Po- 
tym sprawdziłem: Gotlib, Potworowski, 
Żuławski, Ruszkowski... Wyróżniali się zde- 
cydowanie dotrzałościa swoją, własnym, 
opanowanym wyrazem, siłą talentów, 


I widzę w ich obrazach to przede wszyst- 
klm, co zapowiada jak najlepszą przy- 
szłość malarstwu polskiemu:"dużą indywi: 
dualność, przełamanie powierzchownych 
konwencjonalności, siłę inwencji, ustawicz- 


Henryk Goth: Pragi ont tryplyku „Stabat Mater“ 


Tadeusz _Pótworowski: 


Tadeusz Potworowski. W- Studio 


ną pracę w poszukiwaniu głębokiego 
związku ze współczesnością. Odnosi się to 
oczywiście do kilku  najwybitniejszych. 
Zresztą nie do wszystkich pracowni zdąży- 
łem zaglądnąć w czasie parotygodniowego 
zaledwie pobytu w Londynie. A nazwisk 
tam sporo: Potwórowski, Gotlib, Żuławski, 
Ruszkowski, Kossowski, Topolski, Kanelba, 
Mars, Natanson, Żyw, Janina Konarska. 
Halina Korn i inni. 

Feliks Topolski i Marek Żuławski to już 
„starzy” londyńczycy, bo przesiadujący w 
tym kraju od 1935 roku. Pozostali spę- 
dzili tam lata wojny, przedostawszy się do 
Londynu częściowo z Warszawy, a czę 
ściowo z Paryża. Teraz wielu z nich myśl 
o powrocie. 

Najstarszy wiekiem i latami pracy ma- 
larskiej — to Henryk Gotlib. Dwukrotnie 
odwiedzałem jego pracownię, Nieco zbyt 
rozłewny, niedość zwięzły w formie przed 
wojną — zrobił Gotlib przez te lata olbrzy” 
mi krok naprzód w kierunku budowania 
obrazów w kolorze nadal bogatych, ale 
przy tym zamkniętych w mocnej i celowej 
dyscyplinie. To, czym się rozwój tego ma- 
larza cechuje — to stronienie od ekspery- 
menłatorskich efektów. Henryk Gotlib nie 
eksperymentuje. Jego małarstwo rozwija 
się stale po jednej, wyraźnie wytkniętej 
drodze, która go wiedzie do coraz dosko- 


Okropności wojny 


Sa 


KUŻZŻNIEKRN 


Marek Żuławski: Akt, 


nalszego zgrania koloru w budowle prze“ 
strzeni malarskiej, do coraz doskonalszej 
symtezy. To dążenie do syntezy — do syn- 
tezy samej gamy barwnej | do syntezy zna- 
czeń — prowadzi go do tego, że w osta- 
tnich swych płótnach akcentuje specjalnie 
formę pewnych momentów obrazu, roz- 


myślnie lekceważąc momenty inne, dla tej- 


syntezy mniej ważne. Jest w tym coś z po- 
stawy romantycznej. 

Obok portretów, aktów i pejzaży — 
skłania się Gotlib i ku kompozycjom mo: 
numentalnym budując dwa swoje wielkie, 


tematyczne tryptyki. Temałyczne, ale nie 
anesdotyczne, 

Zupełnie innymi drogami — osiągając 
Inne, chociaż nie mniej interesujące rezul- 
taty — rozwija się malarstwo Tadeusza 
Potworowskiego. Potworowski jest bar- 


dziej niespokojny w swym temperamencie 
malarskim, bardziej intelektualny, ekspe- 
rymentatorski. Szuka jak najbardziej rea- 
listycznego wyrazu dla swego świata — 
rozbijając pozornie, upraszczając, lub wy- 
krzywiając formę. O wielu jego obrazach 
można by powiedzieć, że stoją o krok od 
nadrealizmu, gdyby nie to, że nie przesta* 
ją być jednocześnie głęboko i na- wskroś 
malarskie. Pełno też w nich tematów. Ale 
tematy te wyrażane są w pełni plastycznie, 
a nie literacko. Więcej nawet: w wielu o- 
"on" «remwiedzieć próbuje Potworow' 
"u" umów, ruch nawet gwałtowny. 
4 a W — w przejmujący sposób — 
e wwąsolwznie, lecz językiem malar- 
"m narięci=m kolorów, które grają nle- 
"oda arnedziwie potężnie, chociaż jest 
iN alowisie chociaż jest ich czasem w ca- 
Pm arazlie nie więcej, niż dwa. 

W iednel = Balerii londyńskich jest właś- 
ne wysiowa "najnowszych prac Tadeusza 
fotuorowskiego. Nastrój, jaki z nich bije, 
"ozwobym malarską wypowiedzią intelek- 
luelnego drntmizmu. 

Marek Żuławski jest też realistą, We 
Sisikin, £a maluje — czy to jest pejzaż; 
m5 wnęłes z jakimś wycinkiem życia co- 
inenga Ea portret karmiącej niemowle 


żony amerykańskiego żołnierza, załyłuło- 
wany „Madonna“, czy podpatrzone sceny 
zbiorowe tłumu ulicznego — wszędzie wi- 
dać przede wszystkim rzetelny stosunek do 
rzeczywistości, opowiedziany językiem ma- 
larskim, zmysłową I planową organizacją 
koloru i kształtu. Daleki już od swego ma” 
larstwa przedwojennego, bardziej synte- 
tyczny, bardziej zwięzły w malarskich wy* 
powiedziach — swoją drogę rozwojową 
wytycza bez zbytniego eksperymentator- 
stwa, równomiernie, w czym obaj z Gotli* 
bem górują nad Potworowskim, który z 
drugiej strony przewyższa ich obu swą 
zdolnością malarskiego wyrażenia dynami- 
ki ruchu. W zasadniczej swej jednak, na 
wskroś realistycznej (ale spokojnej) po“ 
stawie wobec świata zjawisk — bliższy jest 
Żuławski raczej Potworowskiemu, chociaż 
obrazy ich są dalekie od wzajemnych 
wpływów. 

Tak to nazwałem Potworowskiego [ Żu* 
ławskiego — realistami. Tu należy 
Zdzisław Ruszkowski, którego niestety dwa 
tylko obrazy widziałem, ale oba oszczędne 
w kolorze I mocne w budowie. Gotlib — 
obok swego wysokiego małsterstwa kon- 
strukcyjnego — ma pewne cechy I posta* 
wy romantycznego typu. 


też 


A zupełnym romantykiem w swych pra- 
cach kolorowych, malarskich — fest Fet 
liks Topolski. Nadmierna rozrzutność ' ko» 
loru, brak wszelkiej konstruktywności plaş 
stycznej idzie tu w parze z temałyką obra- 
zów, w której współczesność usiłuje być 
wyrażana w gwałtownych symbolach | ale“ 
goriach. Za to gdy powracam w jego pra” 
cówni do przeglądania stosu rysunków, 
przywiezionych w czasie wojny ze wszyst 
kich-stron świata i ze wszystkich frontów— 
realistyczny: właśnie w tej dziedzinie ta- 
lent Topolskiego porywa mnie niekiedy f 
wstrząsa swoją siłą charakteryzowania 
świata i doskonałością wyrażania się kre- 
ską czy plamą. W tej dziedzinie — Feliks 
Topolski jest i notatnikiem współczesnego 
świata i twórcą znakomitych wartośc! ar- 
tystycznych. 


Wspólną cechą tych kilku najlepszych 
spośród malarzy polskich zasiedziałych w 
Anglii—jest zupełne już i zdecydowane po- 
żegnanie impresjonizmu z jego nadmiarem 
kolorystycznym i z jego specjalną techniką, 
która w XX wieku stała się już tak nużąco 
konwencjonalna. Podstawą i materiałem 
jest nadal kolor — jak zawsze. Ale kolor 
zdyscypłinowany, poddany wyraźnym i 
zwięzłym celom konstrukcyjnym obrazu. 

Cieszę się, że to widziałem. Widziałem 
malarzy dojrzałych, wspaniale rozwinię- 
tych, głęboko interesujących. Kraj powi: 
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nien ich również zobaczyć — I to jak najs 
prędzej. Ale dla nich nie jest prostą sprai 
wą wsiąść do samołotu z dziesiątkami, czy 
nawet setkami płócien i ram, aby zapre- 
zentować w kraju swój wieloletni doroi 
bek. Ministerstwo Kultury i Sztuki, czy 
Związek Plastyków, musi im w tym nieła+ 
twym przedsięwzięciu pomóc, musi ich za 
chęcić, sprowadzić. Leży to zarówno w in- 
teresie malarzy tutejszych, odciętych przez 
czas wojny od świata, jak i w interesie 


wszystkich, w interesie odbudowującej się 
kultury w Polsce, 


Juliusz Żuławski. 


Marck Żuławski; W barze lendyńskim 


'Hepryk Golllb: Fragment fryytyku 


„Mickiewicz wraca do Krakowas 
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Dyskusja o filmie (l) 
"ALEKSANDER FORD 


KUŻNICA 


O filmie polskim i jego krytykach 


Sprawa polskiego filmu nabrzmiewa co- 


raz bardziej. Pewnej poradę: dyskutantów | 
„kinofikcję”, — | 


chodzi o „kinofikację” 
Innych siebokol sprawa a jako najlep- 
szego środka 
zagadnienia młodej, niesłychanie sugestyw-| 
nej sztuki. 

P. Kott, który ostatnio wystąpił z krytyką 
działalności Filmu Polskiego w „Przekro- 
jw”, zarzuca filmowcom, że milczą, że „nie 
chętnie podejmują dyskusję”. 

Najpierw jednak parę sprostowań nie- 
ścisłości w wypowiedziach różnych naszych 
krytyków a zwłaszcza Minkiewicza. Film 
* Polski rzekomo wydał miliony na praso- 
wą reklamę swoich osiągnięć. Film Polski 
nie zapłacił ani jednego grosza za ukaza- 
nie się przychylnych, ani za nieukazanie 
się najbardziej napastliwych artykułów i 
wzmianek prasowych. 

Film Polski wydał rzekomo milion zło: 
tych na zakup sceńariuszy, które nie zo 
staną wykorzystane. W ciągu roku na ża- 
kup wszystkich bez wyjątku scenariuszy, w 
tej liczbie kilkunastu krótkometrażówek 
już zrealizowanych, kilku będących w rea- 
lizacji, kilku scenariuszy pełnometrażo- 
wych, znajdujących się w obróbce į kilku 
rzeczywiście chybionych, Fihn Polski wy- 
dał nie wiele więcej, niż połowę tej sumy. 

Tendencyjnym uporczywie powtarzanym 
kłamstwem Minkiewicza jest twierdzenie, 
że Film Polski celowo hamuje dopływ na 
polskie ekrany dobrych zagranicznych fil- 
mów. 

W rzeczywistości Film Polski stara się 
sprowadzić jak największą ilość filmów z 
wszystkich krajów, z którymi Polska ma 
umowy handlowe, więcej — Film Polski 
czyni; usilne starania sprowadzenia do Pol- 
ski filmów z tych krajów, z którymi Pań- 
stwo nasze nie ma dotychczas umów han- 
dlowych (nprz. Anglia). Filmu „Dyktator” 
z Charlie Chaplinem nie ma w Polsce z te- 
go powodu, że hie mamy dewiż, by zań 
zapłacić, zaś dla właścicieli filmu ten jest 
businessem, a nie obiektem wymiany kul- 
turalnej, Wszystkie filmy sowieckie w ko- 
lejności nadsyłania są przez Film Polski 
opracowywane i ukazują się na ekranach. 

Tyle sprostowań. Przechodzę do istoty 
` zagadnienia. 

Każdy bezstronny krytyk musi liczyć się 
2 faktem, że po okresie okupacji nie było 
w Polsce dziedziny życia kulturalnego bar- 
„dziej zniszczonej, niż film. Po wypędzeniu 
Niemców pozostała w Polsce spora ilość 
scen 1 sal teatralnych, pozostał aparat wy- 
dawniczy, pozostała wreszcie pewna część 
radiowych stacji nadawczych. Natomiast 
nie zostało ani jednego z pięciu atelier 
przedwojennych, ani jednej aparatury 
dźwiękowej, ani śladu sześciu warszaw* 
skich laboratoriów filmowych. 

Porównanie z teatrem o tyle jeszcze wy- 
pada na niekorzyść filmu, że w tedtrze lu- 
dzie, niezależnie od środków technicznych, 
mogą decydować o sukcesie artystycznym. 
Nie ma sceny 1 widowni — można szybko 
przystosować każdą salę, można grać na- 
wet na hall fabrycznej; w parku. Zrobić 
fiimu z najgenialniejszymi nawet ludźmi 
bez całego skomplikowanego aparatu tech- 
nicznego — niepodobna. 

Przed rokiem nieliczna grupa polskich 
filmowców, ocalałych po okresie okupacji, 
rozpoczęła pracę na zgliszczach całego 
dwudziestoletniego dorobku polskiej kine- 

matografli. 

Zabrał się już nie do odbudowy, ale do 
budownictwa od podstaw, dosłownie w 
pierwszych godzinach po wyzwoleniu. Nie 
wiedziano jeszcze, skąd przyjdą maszyny 
do wołania, ale już dom po prowizorycz- 
nym szpitału wojskowym przystosowano 
na laboratorium. Nie było ant jednego z 
dwustu niezbędnych reflektorów, ani apa 


rałury dźwiękowej, ani transformatorów i 


tysięcy innych Instalacji, ale już budowa- 
no i przebudowywano gmach pod atelier. 
Dzięki odwadze i ofiarności operatorów 
frontowych zdobyto dosłownie na linii O- 
gnia część sprzętu technicznego. Wszystko, 
czego było brak, dostarczyła własna fabry- 
ka, której nie było jeszcze śladu 8 miesię- 
cy temu. W tej fabryce, która, zaiste, może 
być wykładnikiem niespożytych sił i zdol- 
ności polskiego inżyniera i robotnika, ró- 
wnolegle tatano dziury w pustych ścianach 


i przygotowywano plany budowy apara: 


tów, których przed tym, w ciągu 20 lat 
niepodległości, nikt w kraju nie próbował 
robić. I na prowizorycznych jeszcze insta- 


| lacjach elektrycznych, gdy przywożono, o- 
rozpowszechniania kultury, | 


czyszczano z rdzy 1 remontowano maszyny, 
gdy hala fabryczna była jednocześnie biu- 
rem konstruktorów, mieszkaniem | stołów” 
ką — z maszyn prowizorycznie ustawio- 
nych, załedwie przystosowanych do nowej 
produkcji, wychodziły pierwsze wykonane 
w kraju reflektory filmowe. Światowy kon- 
cern „Philipsa” pracował nad prototypem 
aparatu projekcyjnego trzy lata. Po pół: 
rocznej pracy prototyp polskiego aparatu 
projekcyjnego jest faktem dokonanym. 

Radiostacja raszyńska, wykonana przy 
pomocy radzieckich inżynierów I techni- 
ków, ma transformatory o sile 300 klw — 
transformatory atelier Filmu Polskiego ma- 
ją 700 klw. 

Przed wojną mieliśmy w atelier zale- 
dwie klika reflektorów z soczewkami Fre- 
nella, obecnie Film Polski ma Ich przeszło 
200 | produkuje ciągle, Nie mieliśmy przed 
wojną an! jednego kranu do zdjęć — obec- 
nie w atelier łódzkim stoją dwa. 

Nie słyszałem, by gdziekolwiek w świe- 
cie w warunkach normalnych, w krajach 
mających rozwinięty przemysł filmowy, 
zmontowano | zbudowano atelier i labora- 
torium, fabrykę sprzętu filmowego w cza- 
sie krótszym, niż to zrobili pracownicy 
Filmu Polskiego. 

Można się powołać na zdania filmow- 
ców polskich, którzy dopiero powrócili z 
Angli, na dziennikarzy szwedzkich, na 
filmowego przedstawiciela Angielskiego 
Ministerstwa Informacji, że jest to wysiłek 
olbrzymi, sukces niepowszedni. Jest to 
zwrot w dziejach kinematografii polskiej, 
jest to podstawa rozwoju I rozbudowy sie- 
ci kin w Polsce. I gdyby nie ten etap tech* 
niczny i organizacyjny, nie byłoby mowy 
o rozwoju polskiej kinematagrafi bez 
względu na to, jak ją sobie wyobrazić. 

Spróbujmy teraz ocenić wartość filmów 
równocześnie realizowanych przez Film 
Polski. 

Podstawą oceny muszą być ustalone kry- 
teria. Wydaje się, że jeśli porównamy no- 
wą produkcję Filmu Polskiego z polską 
produkcją przedwojenną i z obecną zagra- 
niczną, uzyskamy te. Największą pozycję w 
dolychczasowej produkcji Filmu Polskiego 
zajmuje Kronika Filmowa. 


Pan Mac Giley z Londynu, wieloletni 
kierownik Fox Movietone, największego 
tygodnika łilmowego śwłata, oświadczył: 


„Polski Tygodnik Filmowy jest lepszy sta- 
nowczo od francuskiego 1 anglelskiego. 
Muszę się zastanowić, czy przyznać pier” 
wszeństwo amerykańskiemu”. 

Pan Joscph, kierownik grupy filmowej 
sztabu gen. Elsenhovera, mówi: „byliśmy 
zdumieni poziomem Polskiego Tygodni- 
ka”, Gen. Grosz pisze o roli, którą ode: 
grały polskie krótkometrażówki w czasie 
jego wizyty w obozach dla Polaków w 
Niemczech. Poseł Ostrowski w Szwecji pod- 
nosi seńs pokazów polskich krótkometra' 
żówek dla Zwiazku Polskich Patriotów w 
Szwecji. Przypomnijmy sobie przedwojen- 
ne PAT-y z przysłowiowym rąbamiem drze- 
wa na Huculszczyźnie, przecinaniem wstęg 
ltp. Widzowie tupall | wychodzili na pa- 
pierosa. $ymbolem sprawności dziennikar- 


skiej nowej Kroniki Filmowej jest mie- | 


słusznie przez p. Kotta lekceważony nowy 
automat laboratoryjny „Multiplex”, który 
pozwala pokazać nazajutrz po sfilmowa- 
niu — w małym jaklmś miasteczku sesję 
KRN, każdy nowowyremontowany dom w 
Warszawie, prace I twarze górników, wy 
dobywających naszą walutę — węgiel, 
twarz żołnierza, który po sześciu latach 
spotyka w porcie gdyńskim swoją żonę, 
wreszcie twarz Prezydenta, witającego no- 
wego posła, świadectwo normalizacji na- 
szych stosunków z zagranicą. Uwagi Min- 
kiewicza w związku z pokazem w Kronice 
postaci nie uwzględniają naturalnego za- 
Interesowania szarego obywatela, 
chce wiedzieć i widzieć, jak pracują ci,- 
których darzy swoim zaufaniem, ci, któ- 
rym losy Państwa powierzył, Minkiewicz 
widzi w tym wyłącznie zaspokojenie pró- 
żności dygnitarzy, dążenia do reklamy. 
Tyle o Kranice. 

A teraż o krótkometrażówkach kompo- 
zycyjnych. Podzielam zdanie tych, którzy 


który 


krótkometrażówkę „Łódź” krytykują. Te- 
mu filmowi brak realizmu, brak surowości 
życia, jest on przesłodzony, stylizowany. 
Ałe trzeba przyznać zarazem, że sama 
zmiana tematyki, mimo chybionego wyko- 
nania, jest pewnym zadatkiem na przy- 
szłość, warta jest adnotacji. 

Film Polski zrealizował takie krótkome- 
trażówki, jak „Berlim“, „Warszawa“. O 
tych fihnach pisano: „Pomijając wartości 
artystyczne, posiadają wyjątkowe znacze 
nie historyczno - polityczne”, 

Oprócz tego wymienić jeszcze trzeba 
sporą ilość filmów użytecznych, filmów 
poprawnie wykonanych, których ładunek 
informacyjny lub propagandowy spełnił 
swoje zadanie. Są to: „Wieś 1 Miasto”, 
film o świadczeniach rzeczowych, „Niewi- 
dzialny Wróg”, Hlm o tyfusie, „Spółdziel- 
czość” 1 inne. 

Całkowicie chybiony film „2x2" był, 
jakkolwiek brzmi to paradoksalnie — nie- 
uniknionym błędem realizowanej przez 
nas polityki wciągania do Filmu Polskiego 
— młodżieży. Można by jeszcze wyjaśnić, 
że film realizowany był w zgiełku wojny 
przez grupę ludzi, których wyzwolenie za- 
stało w Krakowie, Był to ich film robiony 
przy naszym poparciu. Nie wstydzimy się 
tego eksperymentowania, które jest ryzy” 
kowne, ale które ułatwi nam znalezienie 
własnego stylu, własnego oblicza polskiego 
filmu artystycznego. Dziś, kiedy istnieje 
aparat programowy Filmu Polskiego, ska- 
ła i kierunek tych błędów są już mocno 
zredukowane. Ale I dziś nie uda się nam 
ich uniknąć. Film Polski prowadzi śmiałą 
politykę wciągania nowych ludzi do pra- 
cy. Są to nie tylko wykwalifikowani, nle- 
jednokrotnie zasłużeni artyści swoich za- 
wodów, jak Perzanowska, jest to także 
młodzież nieopierzona, ale pełna zapału, 


mieuzbrojona w arkana zawodu, ale Ideo- 
wa. Ci ludzie wsparci rutyną innych, oto- 
czeni opieką kierownictwa, znajdą lepszą 
przyszłość polskiej Filmil. 

Bez bazy technicznej nie mógł Film Pol- 
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cynk hutniczy surowy, cynk hutniczy ralfinowany 


cynk elektroliczny 


blachę cynkową — kubki cynkowe do baterii 
stopy cynkowe (zamaki) 


ołów hutniczy miękki 


wyioby ołowiane jak blachę, rury, plomby, śrut 
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ski przystąpić do produkcji filmów pełno; 

metrażowych. Ale są I głębsze powody. 
Zniecierpiwionemu p. Kottowi muszę 

jednak zwrócić uwagę, że Czechosłowacja, 


która miała 11 całkowicie wyposażonych 


atelier, zaczęła dopiero produkcję i koń 


wy. 

A teraz jeśli idzie o kryteria porównaw: | 
cze — jaka będzie odpowiedź p. Kotta na 
pytanie, dlaczego nie ma współczesnych 
sztuk teatralnych, przecież teatry stały i 
ludzie teatru przeważnie przetrwali okres 
okupacji? Jak to wytłumaczyć? I wreszcie 
ostatnie pytanie — jak sobie p. Kott wyo: 
braża współczesny polski film bez współ- 
czesnej powieści? Może p. Kott wyobraża 
sobie, że scenariusz filmowy jest pośled- 
niejszym ł łatwiejszym rodzajem twórczo- 
ści literackiej? 

Kończąc, chciałbym rozwiać jeszcze je- 
dno przykre nieporozumienie — nikt w 
Filmie Polskim nie unika dyskusji, ant 
kontroli społecznej, wprost przeciwnie. 
Kierownictwo Filmu Polskiego odwoływa- 
ło się niejednokrotnie do sądu opinii spo* 
łecznej, organizując pokazy dyskusyjne 
prac i filmów, wykonanych przez F. P, 
zwołując łacznie z Ministerstwem Informa- 
cji zjazd odpowiedzialnych pracowników 
Ministerstwa, przedstawicieli warszawskiej, 
łódzkiej I krakowskiej prasy, przedstawi- 
cieli Związku Literatów, Artystów, Plasty- 
ków. y ; 

I nie jest winą kierownictwa Filmu Pol- 
skiego, że Zjazd nie wywołał zaintereso- 
wania literatów, Natomiast kierownictwo 


czy właśnie pierwszy film pełnometrażo* | 


| 


Filmu Polskiego skwapliwie skorzystało z 


zaproszenia krakowskiego Oddziału 
Związku Literatów, by pokazać w Krako: 
wie i przedyskutować najnowsze krótko- 


metrażówki i Kronikę Filmową, a przede | 


wszystkim by pomówić o palącej kwestii 


współpracy z pisarzami. | 


Powtarzam — kierownictwo Filmu Pol ` 


skiego chętnie podejmie każdą formę dy-- 
skusji na tematy filmowe. Kierownictwo: 


F, P. zgłasza swoje szczere zainieresowa* 
nie, podejmuje każdą inicjatywę w tym 
zakresie. f 


Rzeczowa krytyka jest naszym. przyja: | 
cielem, jest jednym z zasadniczych elemen: | 


tów rozwoju polskiej sztuki filmowej, «któ: 
ra jest naszym zawodem, celem | pow ilan 
niem, 


| 
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KUŻNICA 
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Jeszcze o emigracjach 


Zabieram głos raz jeszcze, zmuszony do tę- 
gO przez „Odpówiedź” ab. Kuli. 

„Składa się owa z dwóch zasadniczych czło- 
nów. 

W pierwszym ob. Kula twierdzi, że polemi- 
zmię z urojonym przeciwnikiem, że on żad- 
mei ze zwalczanych przeze mnie tez nie wy- 
zgłaszał i td. i td. s 

W drugim — formułuje na nowo, w zlekka 
zmienionym kształcie, te tezy, kiórych wy- 
parł się przed chwilą. 

Rzecz jasna; mie mogę — po prostu ze 
względu na miejsce — którego į tak już za 
wiele zajęła w „Kuźnicy“ ta sprawa, cyto- 
wać odpowiedzi ob. Kuli ustęp za ustępem. 
Dam tylko jeden przykład. 

Ob. Kula oburza się bardzo na me twier- 
dzenie, że „pisał o jednej emigracji a myślał 
o drugiej. Słusznie zauważa, że on tu jest 
bardziej kompetentny niż ia. Ale tuż po tym 
dodaje: „Jest związek między dniem dzisiej- 
szym, a moim podejściem do ematu i jego 
ujęciem. Zaimteresowanie problemem, zajnte- 
resowanie właśnie owymi „poprawkami“ do 
uproszczonych twierdzeń o przeszłości ma 
swoje źródło w rzeczywistości dnia dzisiej- 
szego, Ale potraktowanie tego związku przez 
ob. Werila — to jeszcze jedna wułgaryzacia 
zagadnienia”, 

Przyznaję, że nic mie rozumiem. Związek 
jest, Zainteresowanie problemem, podejscie 
do tematu i jego uięcie maia swóie źródło w 
dzisiejszej rzeczywistości (oczywista: w Tze- 
czywistości dzisiejszej emigracji), Ale ia po- 
pełniłem zbrodnię wulgaryzacji bo twiendzę, 
że ab. Kula „myślał' o dzisiejszej emigracji. 
Jeśli nie myślał, to co robił? Przecież zwią- 
zek między iednym tematem a drugim rea- 
kzuje się u ludzi aa ogól drogą myślenia. A 
więc? Czyżby moim grzechem głównym było. 
że mówiłem po prostu. zwyczajnym ludzkim 
językiem, że postawiłem kropki nad „i“, bez 
proiesorskich pótonów i finezyj, które nie 
zmieniają treści tezy, alę slużą za sposób 
asekuracji od argumentów ewentualnego 
przeciwnika? Po tej dygresii — do meritum 
sprawy. 

Wydaje się mi, że główne źródła różnicy 
zdań — różnicy, istniejącej nadal i nie da- 
jącej się przezwyciężyć siormułowaniami 
kompromisowymi pomiędzy ob. Kułą 
i mną, oraz tymi, którzy podzielają mój po- 
glad, tkwią w pewnych zasadniczych założe= 
niach. 

Po pierwsze, trudno mi zaakceptować tszę, 
następująca slo.mwowauną przez ob. Kulę w 
jego odpowiedzi’ 

„Ob. Werfel zdaje sie stać na Stanowisku, 
wpraszczającym skomplikowaną strukturę Wo- 
wóoczesnego społeczeństwa. Zdaje się nie uz- 
nawać. że człowiek może być jednocześnie 
członkiem różnych grup społecznych, że spo- 
łeczeństwa poprzecinane sa różnymi, krzyżu- 
łącymi się nieraz. liniami antagonizmów... Q... 
zasadniczej.  przecinająceł kraj | emigracię 
linii podziału, nie zapomniałem, przeciwnie, 
uwypukliłem ją nawet specjalnie — ale czy 
istnienie takiej linii podziału wyklucza już 
istnienie innych?“ ł 

Mimo pozornie oczywistei słuszności tei te- 
zy, jest ona w tymi swym sformułowaniu fal- 
szywa. Bo, jeśli wznaje się istnienie jednej, 
zasadmiczei, podstawowej linii podziału 
linij podzialu, rzecz jasna, różnej dla kaźdego 
okresu, — to trzeba pamiętać, że inne linie 
podziału, bez względu na Swój charakter, są 
podporządkowane tamtej, zasadniczej, Mody- 
fikują one w ten czy my sposób ma tym czy 
innym odcinku, tei przebieg. ale Ww osfatecze 
nym rezultacie dają się sprowadzić do takle- 
go czy innego wariantu przebiegu tej głównej 
linii, 

Człowiek jest członkiem jednej tylko Za- 
saduiczej grupy społecznej, przez  społe- 
czeństwo idzie tylko jedna zasadnicza linia 
antagonizmów, Jeśli człowiek należy równo- 
cześnie do kilku grup społecznych. to przyna- 
leżaość do iednei jest decydująca, określa w 
sposób -decydujący jego byt, iżgo myślenie, 
jego dzia anie. Przynalężność do pozostałych 
tylko modyfikuje je w ramach tamtej zasad- 
niczej przynależności, Albo, gdy iel oddziały- 
wanie jest, « F'e' czy iiumtych przyczyn, dość 
silne, wytrąca gó z pozyćji właściwej iego 
zasadniczej grunie społecznej | prowadzi aa 
pozycie „„drugiej przeciwstawnej grupy zasad 
miczej, oczywista znowu z tymi czy innymi 
modyfikaciami. Można być pa tej czy po tam- 
tei stronie barykady, ale nie można być ani 
ma jei antypodaci. ani siedzieć na niej akfa- 
kiem (choć wielu ludziom, zwłaczcza wśród 
inteligencji. zdaje się nieraz, że tak właśnie 
robią). 

Zjlustruię to przykładem. Niewątpliwie ža- 
sadniczą linią podziału, zasadniczą linią anta- 
gomizmów okresu przed wrześniem 1939 r 
był antagonizm: faszyzm: contra. detnokracia, 
czyli tłumacząc skrótem na pojęcia społeczne 
antagonizm: wiełki kapitał finansowy contra 
masy ludowe. Pozycia klasy robotniczej w 
lyim konflikcie była jasna j niedwużnaczna: 
lej interesy zasadnicze. zarówno ekonomicz- 
ne jak j ideowe, tzyniły z niej awangarde 
walki m faszyzmem. Organizacje robotnicze 
stały wszędzie w pierwszvch szeregach tej 
walki, Ale nie znaczy to, aby wszyscy ro- 
botnicy brali udział w tei walce. 

Byl taki poważny odłam klasy robotniczej, 
który znajdował się w specialnym położemin. 
Byli to stali. beznadziejni bezrobotni, Ich po- 


łożenie było różne od innych robotników. 
Gdy ci inni mieli powody do obrony choćby 
tylko tych pozyołi, które już zdobył — ubez- 
pieczeń spolecznych, umów złiorowych, usta- 
wodawstwa pracy, — stali bezrobotni byli 
coraz bardziej pozhawiani możliwości ko- 
rzystania z tych wszystkich osiągnięć. Stąd 
wytwarzała się u nich swoista psychologia 
niecierpliiwości, psychologia odmienna niż u 
imnych robotników. 

Jakie następstwa powodowała óna politycz- 
nie? U tych bezrobotnych, którzy posiadali 
już pewne tradycie klasowe, pewną szkołę 
społeczną, pewne nastawienie polityczne, 
modyfikowała ona tylko w pewnym stopniu 
ich zasadnicze oblicze, Brali oni wdział w 
ogólnej walce klasy robotniczej — udział 
bardzo bojowy, nieraz bohaterski. Byli pod» 
stawą dla wszystkich, którzy chcieli konge- 
kwentnie, do końca walczyć z faszyzmem 
i kapitałem finansowym., Ale w tę walkę wno- 
sili swoisty odcień — odcień swojej niecier- 
pliwości, Gotowi był popierać nawet takie 
propozycie, które jeszcze wie odpowiadały 
dojrzałym iuż obiektywnie warunkom walki. 
propozycie rmniej lub więcej  awanturnicze 
(a więc miesłusziie), Ale pozostawali w- ra- 
mach zasadniczej grupy społecznej: „klaso- 
wo świadomy proletariat, w ramach zasad- 
niczej grupy społecznej: „obóz demokraty- 
cziry*. ) 

Byli i ipni, Świeżo przybyli do miasta, bez 
radycji walki klasowej, bez „starej szkoły” 
ruchu robotniczego. I ci widzieli tylko iedno 
— że dla nich mie ma miejsca, że miejsce to 
jest już zajęte. I gotowi byli dać wiarę faszy= 
stowskim agitatoro r, że faszyzm im to mioj- 
sce stworzy, że «i, którzy już pracuią, którzy 
korzystalą z umów zbiorowych, ustawodaw= 
srwą pracy, ubezpieczeń społecznych są WTO- 
gami ich, stałych bezrobotnych. Spotkał się 
z nimi pewien utalentowatry pisarz i zobaczył 
w mieh nowy ruch, nowa siłę społeczną w 
Polsce, Ksawery Pruszyński napisał swój, 
głośny swego czasy repórtaż o „żółtych hi- 
dziach z Łodzi”, 

Czy „żółci ludzie z Łodzi” zasłużyli na tę 
ocenę, iaką dał im wtedy Pruszyński? Czy 
należało uznać ich za mową gripe spoleczitą: 
„stali bezrobotni”, przeciwstawnąa, jako samo* 
dzielna grupa społeczna reszcie proletariatu? 
Oczywista, żę nie, Oczywista, żę stali bezro- 
botm takiei grupy nie stworzyli i stworzyć 
nie mogli, Większość ich trwała w ramach ru- 
chu robotniczego klasowego madałąc tylko 
swGi specyficzhy odcień jego tendencjom, 
druga, mniejsza, przeszła do faszyzmu, stając 
się jego narzędziem, zachowując zresztą rów- 
nież i tam swoiste oblicze. To znaczy: włą- 
czyli się w zasadniczą „Jinię aatagonizmów , 
ale po drugiej stronie barykady. SA-manun. 
który wierzył, że buduje „niemiecki socia- 
lizm* był w praktyce takim samym bandyta 
faszystowskim, pachołkiem Kruppów i Flic- 
ków, pachołkiem wielkiego finansowego kapi- 
falm jak fabrykancki synek z SS. na kiórego 
spogiądal ż pewną dozą, pozostałej po mchu 
robotniczym, niechęci i niewiności. 

Ten obiektywnie jednoznaczny, nie wieło- 
znaczny, charakter każdej zajmowanej przez 
jakąś grupę pozycii wydaje mi się najbardziej 
istotnym momentem różniącym w tym zaga- 
dnieniu mnie od ob, Kuli, Nie przeczę istnie- 
niu różmie, modyfikacji tonn-i tendencji w 
„kraju“ i na emigracji, ate twierdzę, że nale- 
ży je traktować mie w płaszczyźnie niezależ- 
nych od siebie, swobodnie krzyżwiących się 
limi antagomiamów, lecz jako pewne dodatko- 
we przesunięcia w ramach zasadniczej, node 
stawowej linii autagonizmu, jako pewne zmia 
ny akcentu, odchylenia, wypaczenia tej zasa- 
dniczej linii. 

Punkt drugi różnic zasadniczych między 
maą a ob, Kula zawarty iest, znów w jego „od 
powiedzi* w sformułowanej ostatecznie tezie: 
„W pewnych wariumęach emigracja jest złem 
sama przez się, niezależnie od swego oblicza 
ideowego, a mianowicie jest tak wtedy, gdy 


jes ona masowa i dlugotrwała. 

_Wydaię mi się, że tak sprawy stawiać nić 
wolno. Dlatego, że -mie można, zasadniczo 
mie można brać zjawiska społecznego nie” 
zależnie od iego treści (bo oblicze ideowe, 
fo przecież svnónym treści). (Nie można 
brać zjawiska * Społecznego „samego W 


sobie" w oderwaniu od całokształtu procesu 
historycznego, od konkretnych warunków, od 
społecznej treści, 0d ogólno-historycznego 
znaczenia tego zjawiska. Nie można, bo wtedy 
wnioski do: jakich się dochodzi, są albo nie 
me mówiącymi ogólnikami, albo są wręćz 
jałszywe. 

Oczywista, | tu są peWwBĘ rzeczy niewaipii- 
we. Niewątpliiwe jest, że każda długotrwała 
i masowa emigracia — to bardzo ciężkie wa- 
runki życiowe dla „szarej masy emigranc- 
kiej”, to niewnikajone wypaczenie psychiczne 
słabszych elementów tei masy, to. demoral- 
žacia pewnych jej części, to -typowo emyzral 
gkie rozbicie na grupy. grupki i grupeczk 
itd, itd. To są rzeczy znane każdemu 
zaimmującemu się bodaj pobieżnie tymi Spra: 
wami. Ale czy rzeczywiścię ob. Kula chcial 
ograniczyć się do stwierdzenia tych powsze- 
chnie zaanych faktów? 1 — czy samo tylko 
przypomnienie tych faktów jest słuszne, daje 
słuszny obraz historyczny? 

Zdaje mi się. że nie. Zdaje mi się — Że nic- 
zależnie od imtencii ob. Kuli — iego sformu- 
łowanie ma sens potępienia emigracji Samej 
w sobie, jeśli jest oua długotrwała į masowa, 


potępienia jej niezależnie od jej oblicza ideo- 
wego. Taki sens musi mieć sformułowanie 
„zło samo w sobie”. Operując świadomym 
uproszczeniem twierdzę, że jest to powiedze- 
mie: nie należało iŚć na emigracię. A czy to 
jest słuszne? - 

Weźmy przyklad stosunkowo nowy: emi- 
gracii o wiele bardziej masowej, a niestety 
również: dość długotrwałej, hiszpańskiej enu- 
gracii republikańskiej. Niewątpliwie przy- 
niosła ona straszliwe cienpienia „szarej masie 
emigranckiei". Niewątpliwie przyniosła ona 
typowo emigranckie zdeformowanią rzeczywi- 
stości w wyobrażeniach politycznych znacz- 
nej części tei emigracji. Niewątpliwie, dopro- 
wadziła ona do poważnego zdemoralizowania 
pewnych tei części, Ale czy i o tej emigraciji 
możemy powiedzieć, że była ona „złem sa- 
mym w sobie"? Była, niewątpliwie złem, ale 
złem koniecznym, złem nieuniknionym w. da- 
nej sytuacji. Zło, jakiego wymagało iej unik- 
nięcie — kapitulącia przed Franco — było 
może złem mniejszym ze stanowiska osobi- 
stych losów tego czy innego emigranta, który 
zdążył się już wykoleić całkowicie, ale było 


złem większym, bez porównania większym, 


ze stanowiska demokracii hiszpańskiej, ze 
stanowiska ludu hiszpańskiego, że stanowiska 
wolności narodu hiszpańskiego. Trudno, gdzie 
jest walka tam są ofiary. Gdyby polityka po- 
legala na wybieraniu dobrego zamiast złego, 
nie byłaby rzeczą trudną. 

Trzecie zagadnienie, które stanowi obiekt 
sporu pomiędzy mną a ob. Kula; to dosyć 
swoiste uwimowamie przezeń zależności ideolo- 
giczaego rozwoju emigracji od ekonomiczne- 
go położenia samej emigracii polegające na 
tym. że, by użyć jego słów, „patrzy on nie od 
strony wybitnych iednostek, lecz szarego tłu- 
wu emigranckiego* pd strony, jak się wyraża 
w innym miejscu „doli i niedoli szarej masy 
emigranckiej *. 

Nie chcę odwdzięczać. się pięknym za na- 
dobne, ale wydaje mi się doprawdy, że tym 
razem ob, Kula popełnia pewne uproszczenie. 
Ideologia nie wyrasta bowiem tyłko z bezpo- 
średniego położenia ekonomicznego iednost- 
ki. Wyrasta — ale na gruncie psychologii 
stworzonej przez jego poprzednie położenie, 
przez jego przeszłość. Wyrasta nie ta grun- 
cie każdego położenia ekonomicznego. Wyra- 
sta na gruncie takiego położenia, które zawie- 
ra w sobie nowy stosunek do pracy produk- 
cylnej. do śródków produkcji. Dzieci obszar- 
itka. który straci swe dobra ziemskie | osiadł 
w miescie, skoro stawią do pracy iako inżynie- 
rowie w przemyśle. będą skłonne do przyję- 
cia, z określonymi modyfikaciami, ideologii 
odpowiadającej ich nowemiu położeniu (a więc 
albo ideologii wielkiego kapitału, albo — kla- 
sy robotniczej). Ale jeśli ten sam obszarnik 
będzię żył z iakiejś, wyznaczone! mu przez 
bogatych a łaskawych krewnych. renty, ieśli 
jego dzieci będą prowadziły, tylko z pewny- 
mi tarapatami finansowymi  „niepróżnująco 
próżniaczy”* żywot obszarniczej „złotej mło- 
dzieży”, to zachowają one właśnie obszarni- 
czy sposób myślenia, oczywista. znowu z pe- 
wrymi modyfikacjami, wynikającymi z ich 
specyficznej sytuacji, 

Ale i to nie jest naiważnieisze. Naiważnieęj- 
sze jest to, że przez takie. od strony „doli 
i niedoli szarej masy emigranckiej* postawie 
nie zagadnienia, ob, Kwa zaciera to, co iest 
najistotnejszego w emigraci o której mowa: 
jei polityczny, ideowy charakter. Nie przy- 
padkowym jest tu powołanie się ob. Kuli na 
bądania nad nowoczesną emigracją zarobko- 
wą. Ale przecież—we współczesnej emigracji 
zarobkowej momenty ideówe i klasowe nie 
są przyczyną zasadniczą emigracji, nie są jei 
siłą rozpędową. We współczesnej emigracii 
zarobkowej te ziawiska dlatego są wtórne, 
wyrastają na nowo, na nowym gruncie nowe- 
go już kraju oiczystego. bo jest to właśnie 
emigracia zarobkowa, emigracja ludzi, którzy 
przenoszą się szukając nowych warunków 
ezgzystench, nowych warunków życia produk- 
cyjnego. Stąd na emigracji zarobkowej „dola 
i niedola szarego tlumu emigrauckiego jest 
czynnikiem decydującym. Mówiąc skrótem 
myślowym, gdyby emigracja nie przywosła 
im pewnej przynajmniej poprawy bytu — by- 
tu materialnego oczywista — to straciłaby 
sens, byłaby doprawdy, bv użyć słowa Kuli, 
„złem samem w sobie“, W emigracji politycz- 
nej przeciwnie. ten moment jest podrzędny. 
Zasadniczo każdy idący na emigrącię polity- 
cena liczy się z pewtvm pogorszeniem swego 
położenia materialnego. Zasadniczo, argui- 
iment: „Będziesz na tei emigracji biedował* 
(argument decydniący dla normalnego emi- 
grania zarobkowego) móże podziałać odstra- 
szająco tylko na najsłabsze, najbardziej przy- 
padkowe, najmniej istotne elementy takiei 
emigracji, | dlatego analizowanie em graci 
politycznej, nawet długotrwałej | masowej. 
dod tym kątem widzenia, musi z natury rze- 
ży dać wypaczenie obrazu. 

Niewątpliwie, I tu działają momenty bezpo 
średniego położenia materialnego. Ale działa 
ją one poprzez szereg załamań psychologicz- 
nych i ideowych, Działają — nie jako spręży- 
na naczelna, decydująca, określająca oblicze 
ziawiska, jego treść. Działają tylko jako czyn- 
nik modyfikuiacy. 

Chodzi o to, że ideologia jest skoncemtro- 
waną ekonomiką. Chodzi o to, że jak każdy 
ekstrakt, zmienią ọna w pewnym stopniu 
treść tego, czego jest wyrazem, Że iest uod- 


porniona na pewne czynniki, które tam, u pode 
staw, wywarłyby wplyw poważniejszy. Tam, 
gdzie chodzi o zespoly ideowe, zespoły złożo- 
ne zasadniczo z niewie.kich ilości ludzi (nawet 
kilka czy kilkanaście tysięcy ludzi nie jest 
ilością wielką gdy mowa o klasach społecz- 
nych. o masie społeczeństwa.) tam. działanie 
warunków materialnych iest bardziej skom- 
plikowane. W tych zespołach ideologia do 
pewnego stopnia usamodzielnia się, tak jak 
usamodziełnia się w mózgach poszczególnych 
jednostek. Engels opracowywał teorię walczą 
cej klasy robotniczej, będąc równocześnie 
wspólnikiem firmy włókienniczej w Manche- 
sterze i prowadząc codziene luteresy tej fir- 
my. Wyraz ideowy dążeń klasy — ideologia 
nie zawsze musi być sformułowana przez I- 
dzi pochodzących z iej klasy. Na odwrót, naj- 
częściej jest siormulowana — zwłaszcza ma 
początku rozwoju tei klasy — przez „wy- 
chodźców” z innych klas spolecznych, W 
mniejszym stopniu, ale zawsze, odnosi się i to 
do większych grup zespolonych przez pewną 
ideologię, I tutaj — momenty ideowe, wyra- 
stajace z Samodzielnego rozwóiu ideologii mo- 
gą przeważać nad czynnikiem bezpośrednie- 
go położenia materialnego, Przeważyć — oczy 
wisita tylko w pewnych granicach i na pewien 
czas. Ale mimo wszystko — przeważyć. 

Jaki jest krótki, sens mego długiego wywo 
du? 

Że, jeśli się chciało wprowadzać poprawki 
do ogólnie przez lewicę społeczną przyjętego 
pogliadu ma emigrację lat 1830—63, (poprawki 
tak wszystkie poprawki, odpowiadające rze” 
czywistości i prawdziwemu stanowi rzeczy, 
zawsze pożądane i możliwe) to można było 
i nalężało prześledzić, iak warunki związane 
w sposób nieunikniony z długotrwałą i ma- 
sowa emigracią dzialały w kierunku modyfi- 
kacji poszczególnych kierunków politycznych 
na emigracji, modyfikacji — czy ieśli ktoś 
woli, nawet- wypaczenia w ramach zasadni- 
czych prądów, odchylenia ich od analogicz= 
aychkierunków krajowych ale znowu — odchy 
lenia w ramach zasadtjczego nurtu. Należało 
jednak baczyć na to. aby nie żamazać podsta 
wowych różnic, by uwydatnić i wypracować 
swoisty, specyficzny dla każdego kierunku, 
typ modyfikacji, czy też wypaczenia, Nale- 
żało dalej pamiętać o tym — i mie dopuścić, 
by to Się zamazało w przedstawiemwu rzeczy 
— że ponad te modyfikacje czy wypaczenia 
sMnieisza j dominuląca jest zasadnicza wspól- 
nota ideowych klermrków kralu i' emigracji i 
zasadniczy antagonizm dwóch podstawowych 
kierunków. że prży przeciwstawieniu: kral 
contra emigracja mamy do czynienia z iwo- 
ma wariantami tych samych koncepcii, podczas 
gdy przy przeciwstawiemii: demokracja nic- 
podległościowa contra ugodowa: reakcyjna 
konserwa. mamy do czynienia z zasadniczym 
konfliktem społecznyju i politycznym, 

W takim wypadku, poprawki tego typu, © 
He się orientuię, dalyby się zrobić i były 
zresztą nieraz mimochodem przez poszczegól 
nych antorów robione, Mogłyby dać bardzo 
ciekawe wyniki, otworzyć pewnie nowe per- 
śpektywy. Byłoby up. imteresującym wyka- 
zatie dlaczego ugodowa i wroga wszelkim 
ruchom zbrolnym | wszelkiemu zaostrzeniu 
walki w kraiu polityka obszarniczej konser- 
wy mósiała w emigracyjnym „Hotelu Lame 
beri" przyjąć słusznie przez ob. Kulę określo- 
nei jako „kondotierska” formę „legii otdzó 
ziemekeń* portugaslceh czy  brazyłiskich, 
oraz gróźnęi „dyplomacji: kaukąsko-balkań* 
skiej, Powiązanie tu jasne i zrozymiałet 
chodziło o skierowanie aktywności politycz= 
nei na tereny możliwie dalekie od kraju: 
„Niech wa całym Świecie, (na Bałkanach czy 
na Kaukazie) wojna, byle polska wieś spokoj 
na, byle polski dwór spokojny”. Takich przy- 
kladów można by znaleźć sporo — | zdale mi 
się. warto by było nad nimi popracować. 

Ale czy tak postawił zasadnienie ob. Kula? 

Wobec metod polemicznych ob, Kwi mu- 
szę, niestety, obszernie cytować iezo własne 
wywody: 

„Są to objawy kraiicowe. Mvliłby się jed- 
nak ten, kto by sądził, że tylko one podnadają 
pod kategorie patolozii społecznej, W rzeczy 
wistości podpada pod nie całe życie emigra» 
eyit“ 

„Poszli na nyg 
dzi, przeważaje 
wojskowydni 
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acelę przeważnie ludzie mło- 
mie mający, poža słabymi 
żadnych kwaliiikacji. Do tego — 
garść polityków, urzędników, literatów. któ. 
rych kwa cie po przellancowaniu na obey 
grunt sprowadzały się do zera; Wszyscy ci 
ludzie po prostu mię mięli co robić na obczyź: 
nie. Pozostało jedynie politykowanie. Tylko 
nieliczne iednostki., potrafiły zdobyć się na 
wysiłek osiągnięcia nówych kwaliiikacji © 
międzynarodowym walorze (inżynieria, medy 
cyna). Masa politykowała.„* 

„Emigranci, ludzie nie mający nic da stra- 
cenia, toczyli swoją wojnę z trzema rządami 
zaborczymi, a koszty tej wojny płacił kraj... 
Bo przecież tym em'grantam tyle łatwiej 
było się decydować niż krajowi, Drudzy emi- 
granci, nazwiimy ich demokratami, spadkobier- 
cy pokościuszkowskiej „Deputacji* zarzucali 
kraj hasłami, do których zrozumienia nie dorósł 
iw rewolucyjnym upojeniu podejmowali nie- 
przemyślane imprezy emisariacko = powstań- 
cze. Egzaltacją ta udzielała się krajowi, tyle 
że emigrancka egzaltacia jest stosunkowo nie- 
szkodliwa, — w kraju rodziła ona wstręt do 
zwykłych „poziomych“ zajęć, osłabiając tym 
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samymi gospodarczy i kulturalny rozwój kra- 
ju A do czego dażono, tego dokładnie nikt 
nie wiedział... Rzucano się więc na oślep gło- 
wą w przepaść. Emigranci, jak zawsze nie 
mieli nic do stracenia, A kraj zapłacił...” 

Nauczony doświadczeniem, wolę sam nie 
wyciągać wiiiosków z tych wywodów, Sta- 
wiam tylko pytanie; czy, niezałeżnie od tego, 
co autor chciał powiedzieć, zwyczainy czytel- 
nik nie musi dojść do wniosku, że zdamiem 
autora X 


1. Hinia antagonizmu: kraj contra emigra- 
cja, była zasadniczą, podstawową linią 
antagonizmów okresu o którym mowa 
(1830—1863), 

w tym antagodiźnie emigracia reprezen 
towałą różnorakie formy awanturnictwa 
politycznego a krai tam gdzie nie 
oddzialywała nań „egzaltącja”: emigran- 
cka — dążenie do „rozwoju kulturalne- 
go i gospodarczego drogą zwykłych „po 
ziomych” zajęć,” 

że takie stanowisko: emigracji podykto- 
wane było przede wszystkim, bezpośre- 
dnim położeniem materialnym samych 
„ ‘emigrantów? 

A jeżeli tak jest, to trzeba stwierdzić, nie 
chodzi tu o takie czy inne, słuszne, czy niniej 
sluszne „poprawki“ lecz o zasadniczą rewizię 
naszych poglądów na ten okres historyczny. 
Nie zgadzam się z tą rewizionistyczną Kon- 
cepcją. Wydaje mi się, że ze wszystkich akcji 
emigracii bodajże tylko wyprawa Zaliwskie- 
go zasłuznie na sirowe miano „nieprzemyśli 
nej imprezy emisariackho-powstańczej', Wy- 
daie mi się, że „politykowanie" emigracii tyi- 
ko w niewielkim odsetku było wywołane iei 
specyficznym, położeniem materialnym, a w 
decydującym stopniu — położeniem kraju i 
koniecznością narodu. Wydaje mi się, że o 
wiele większą przysługę oddali narodowi 
„emisarinsze ', którzy nieśli do kraju, z po- 
święceniem własnego życia „dobrą nowinę” 
miepodległościowej demokracii, aniżeli „prak- 
tyczni ludzie“ robiący w obcych krajach ka- 
riery lekarskie czy imżynierskie. 

Chodzi © pewną rzecz zasadniczą. 


Chodzi o to, że poprzez okres o którym 
mowa, ciagnie się walka dwóch zasadniczych 
koncepcii, Koncepcii walki zbrojnej z mocar- 
stwami zaborczymi j koncepcii ugody z tymi 
„mocarstwami. Koncepcii walki — reprezento- 
wanej przez obóz demokratyczny. Koncepcii 
ugody — reprezentowanei przez magnacką 
i obszarnicza konserwę. Te zasadnicze kon- 
cepcie ulegają szeregowi modyfikacji, zależ- 
nie od grupy, z którą mamy do czynienia, 
zależnie od warunków w których są realizo- 
wane, zależne od warstw społecznych, które 
je podchwytuią. 

Logiczną konsekwencją koncepcii walki 
zbrojiej jest oparcie tej walki o masy hrdo- 
we, jest zespolenie iei z dążeniałni wyzwo- 
leńczyjmi mas ludowych. Logiczną — bo bez 
udzału mas Hdowych akcia zbrojna była bez 
nadz'ejną. Swiadomość tego stanu rzeczy nie 
wszedzie była jasną, mie wszedzie wyciaga- 
no 2 niej konsekwencie — ale taka była logi- 
ka walki. Stąd tutai spotykają sig demokraci 
emiyracyjni i krajowi, spotykaią się wszyscy, 
którzy chcą walki zbrojnej o wyzwolenie 
kraiu. 

Louiczną konsekwencią niechęci do reform 
społecznych byłą ugoda z zaborcami. W kra- 
i rowała ona różne formy: od nikcze- 
łużalczości jakiegoś Rzewuskiego do 
opartej o pewną nryśl polityczną postawy 
margrabiego Więtopolskiego. Na  emigracii 
przyjmowała ona jedną zasadniczą formę: ha- 
mowania walki zbrojnej, przeciwdziałania prą 
dom dążącym do walki, wreszcie pozbawia- 
nią tei walki jej radykalnych społecznych ak- 
centów. Warianty były rozmaite — ae nie o 
nie chodzi. 

Czy przyimiuiąc za słuszną demokratyczną 
koncepcję walki zbrojnej uznajemy. za słusz- 
ne wszystkie pociągnięcia ówczestiej demo- 
kracji, całokształt iej polityki? Oczywista 
nie. Oczywista demokraci polscy owej doby 
robili sporo glupstw — głupstw  nieuniknio- 
nych i głupstw takich, których można było 
mniłaąć. Czy Ws wolno nam ichr krytykować? 
Oczywista — wolno. Nawet trzeba. Ale pod 
iednym warunkiem — żeby nie krytykować 
ich ięzykieni ugodowei konserwy. 

Pozwolę Sobie zacytować dwa przykłady 
z innego terenu. 

Wiadomo — świadczą o tym zachowane do- 
tąd listy — że Karol Marks w r. 1871. przed 
powstawiem Komuny Parvskiej, uważaj wy- 
buch za przedwczesny. Wiadomo także, że 
skoro óna wybuchła. mie tylko poparl ią, ale 
we wszystkich swych pismach późnieiszych 
wysnwał nie fakt że wybuchła przedwcześ- 
nie, lecz doniosłe iei znaczenie dla światowe- 
go ruchu robotniczego. 

Wiadomo, że Włodzimierz Lenin, w przed- 
dzień moskiewskiego powstania zbrojnego w 
grudniu 1906 r. wyraźnie doradzał (słusznie 
doradzał) przesimięci: go o kilka miesięcy. 
Ale znowu — skoro ono wybuchło — Lenin 
nie tylko nie mówił więcei o jego. przedwcze- 
sności, lecz przeciwnie, z miepohamowanym 
sarkazmem piętnował tych, którzy mówili: 
„Nie trzeba było chwytać za broń.” 

Diaczego tak postępowali Marks i Lenin? 
Dlatego, bo uważali, że trzeba położyć nacisk 
11 to, co jest istotne w danym ziawisku. a 
istotnym była walka o władze państwową w 
Komunie: Paryskiej, zbrojna walka w mo- 
skiewskim powstaniu grudniowym. 

To zasadnicze stanowisko wydaje mi się. 
powinniśmy żacLować i my. polscy demokraci 
w stosunku do naszycł poprzedników — de- 
mokratów niepodległościowych lat 1830—1863. 
Możemy analizować ich błędy — ale ze sta- 
nowiska ich zasadniczej słusznej koncepcii, 
„ Natomiast mie wolno i nie należy nam prze- 
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kwalifikacji o międzynarodowym. wałorze” an 
„gospodarczego i ktilturalnego rozwoju kraju. 
Nie wolno nie tylko dlatego, że iest to pole- 
mika przeciwko nim z pozycji ich przeciwni- 
ków, z pozycji ugodowei konserwy, pozycii 
stormułowanei przez Stańczyków krakow- 
skich, podiętei przez pozytywistów warszaw- 
skich, kontynuowanei iuż w naszym stuleciu 
przez szkolę Dmowskiego. 

Nie wolno przede wszystkim 
jes. to pozycja niesłuszna, 
ment fałszywy. 

Bo nie iest prawdą, że to ruch zbrojny unie- 
możkwiał rozwój gospodarczy i kulturalny 
kraiu. Prawdą jest. na odwrót, że zahamowa- 
nie tego rozwpiu czyniło uieuniknionyimi pró- 
by walki zbroinej, 

Ob. Kula pisze w swei odpowiedzi: 

„Przy nielicznym proletariacie miejskim, 
przy słabym i ciemnym cłłopstwie, przy sil- 


dlatego. że 
że iesi to argi- 


nei „inteligencji (deklasułjąca się szlachta 
: awansujące społecznie jednostki spośród 


mieszczaństwa) jednym słowem w skutku za- 
coianej struktury społecznej, będącej wyni- 
kiem niskiego poziomu gospodarczego — rze- 
czywiście „niezbędne“ były powstania naro- 
dowe, ich (będący najczęściei sprzecznością 
w założeniu) moment wybuchu, ich przebieg 
(z najczęstszym uchwyceniem kierownictwa 
przez ręce wrogie ruchowi), no i ich klęska”. 

Trudno w bardziej klasycznei formie ujać 
zasadniczą różnicę zdań pomiędzy mą a ob, 
Kulą. 

Ja rozróżniam dwie rzeczy. 

Po pierwsze: „nieunikniony* charakter 
powstań narodowych, wynikający nie z zaco- 
fana gospodarczego kraju, lecz na odwiót, z 
iego stosunkowo daleko posuniętego rozwoju. 
z konfliktu, iaki zachodził pomiędzy nim a o 
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wiele bardziej zacołaną w tym okresie struk- 
turą gospodarczą i polityczną przede wszyst- 
kim Imperium carskiego i wynikającą z tego 
właśnie charakteru — zasadniczo postępowa 
treść tych powstań. 

Po drugie: stosuńkowaą słabość demokracii 
w tych ruchach, przebieg tych ruchów, wy= 
nikającą z tego przebiegu ich klęskę pocho- 
dzącą rzeczywiście z faktu, że rozwój krajtn 
dość posumięty naprzód, by stworzyć kon- 
iliki z mocarstwami zaborczymi, zbyt był jz- 
szcze słaby, by wytworzyć dostatecznie silną 
podstawę dla grup konsekwentnie demokra- 
tycznych, | — wynikające znów stąd — reak- 
cyjne cechy przebieru tych powstań. 

Ob. Kula miesza te dwie rzeczy razem 
jedną reakcyjną masę. 

Stąd u ob. Kuli niechęć do ruchów zbroj- 
nych, wyrażająca się chociażby w nagroma- 
dzeniu właśnie pod ich adresem takich epite- 
tów. jak „zbrodmiczo nieodpowiedziaina lek- 
komyślifość”, „emisariacko-powstańcze 'mpre- 
zy” itd. Stąd n ob. Kuli ciągle powtarzające 
się przeciwstawienie tym ruchom „pracy po- 
zytywnej', by użyć późniejszego określenia 
— duchem, jakże bliskiego iego wywodom. 
Stąd takie dziwactwa, jak teza, że żołnierze 
„Gromady Grudziądz* pozostawszy w kraiu 
wysunęliby się w osiemnaście lub trzydzieści 
lat później jako przywódcy demokratycznych 
ruchów „krajowych, Pomijając już sprawe 
dopuszczalności takiego „zdyby -kania, czyż- 
by historyk Kula nie wiedział, że Mikołaj 
udzielił w r. 1831 częściowej amnestii, że ol- 
brzymia większość żołnierzy i spora część 
oficerów Powstania Listopadowego tę amne- 
stię przyjęła i Że — z tych wszystkich co po- 
zostali nie spotykamy ani śladu w dokumen- 
tach ruchów demokratycznych owei epoki? 

Sprawa ta ma dla nas. dla obozu demokra- 
cii polskiej doniosłe znaczenie. Ma ie prze” 
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de wszystkim dlatego, że chodzi o naszy 
poprzedników. Nawiązujemy do tradycji. de- 


„mokracii niepodległościowej — zarówno emi- 


gracyjneł jak kraiowej. Uważamy się za koi- 
tynuatorów jei walki i je! działalnośc: Gdy- 
by ob. Kula miał rację, wypadłoby nam zr 
widewać koncepcię zasadniczą naszego) dzie- 
dzictiwa historycznego, naszego rod :wodn. 
Nie wydaje mi się, by istniała do ieget pour 
Stawa. 

Jest to sprawa doniosła, bo chodzi również 
o pewien typ reagowania, o pewną zasadni: 
czą postawę psychiczną, My chcemy z nasze- 
go narodu wykrzesać entuziazm i poświęce- 
nie dla wielkich spraw postępu, wielkich; 
ogólio-narodowych zadań. I właśnie dlatego 
— przyznaję, że mnie osobiście przeraża w'a- 
śnie to zadowolone z siebie, z własnej „miás 
drości* „przerażenie“, lakie ogarna ob. Kiis 
przy przeglądania korespondencii © grá- 
cyjnej i stwierdzeniu, że ówcześni em zranci 
nieraz mylili się w terminach „dnia wyzwoje- 
mia”. Znajidowaliśmy takie same pomylki i w 
korespondencii innych, nie ty:ko polsk ch dzia- 
łaczy, Rewolucioniści nieraz mylą się w oce- 
nie perspektyw rewolucij. Mimo to — nawet 
w swych pomyłkach mają więcej racjł, aniżeli 
ci, co wpatrzeni w „zwykłe, poziome zaję- 
cia“ gubią w ogóle dziejową perspektywę. 

Nie gtrbiła tej dziejowej perspektywy 
mimo wszystkich swych pomyłek — polska 
demokracja niepodległościowa, -zarówno 
emigracyjna jak į krajowa. Gubili ją natomiast 

i co podejmowali iei krytvkę ze stanowiska 
podobnego do pozycii ob. Kuli, I dlaiego wys 
daie mi się. że obóz demokracji połskiei mie 
powinien zaakceptować rewizii swei koncep= 
cii historycznei, okresu porozbiorowego, pró- 
ponhowanej ram w fonnie „poprawek' ob. 


Kuli. l 
Roman Werfel 


Droga do realizmu 


Jeszcze niedawno „sekretarz“ był popularną 
i ulubjoną grą towarzyską, Na karice papieru 
każdy z grających pisał odpowiedź na kano- 
niczne pytania, po czym kartki zawijano, wy- 
mjeniano wzajemnie i pisano dalej, W ten 
sposób powstawały zdania poprawne grama- 
tycznie, ale za to dziwaczne, przypadkowe, 
bezsensowne. O to właśmie szło! Francuscy 
nadrealiści bardzo tę grę przed wojną propa- 
gowali, i nawet wymyślili dla niej nowa naz- 
wę: „Le cadavre exqmis* czyli „trup wyśmie- 
nity“. Była to jedna z wielu intelektualnych 
prowokacji „ad aksurdum*, rozbijania Świata 
związków przyczynowych, wymmiszania na Sa- 
mym sabje coraz bardziej zaostrzoniego bez- 
sensu, który odkrywać miał dziwność istnie- 
nia, czy też głębię psychiki. 

Dziś owa pozomnie niewinna zabawa w „se= 
kretarza* narzuca jeszcze innego typu reflek- 
sje. Przypałrzmy się tylko pylamom: „kto? 
fon i onaj“, „gdzie byli?*, „co robili?“, „w ja- 
ki sposób?*, į dalej „co na to Świat powie” 
dział?* i wreszcje najważniejsze — „co z te- 
go wynikło?* Mamy tu klasyczny schemat 
narracji powieściowej, w której zastanawia 
najbardziej pyłanie ostatnie, Gdybyśmy bo- 
wiem według tego płanu zaczęłj streszczać 
większość powieści polskich dwudziestolecia, 
ostatnie pytanie prawie zawsze pozostałoby 
bez odpowiedzi, Jest ona bowiem naiwnie 
i wulgarnie sformułowanym, ale tym nie 
mmiej zasadniczym postulatem realizmu. 

„Co z tego wynikła?* — a więc konfronta* 
cja dramatu postaw moralnych czy naturali- 
stycznej płollki ze Świałem wartości społecz 
nych. „Coz tego wynikła?" — a więc pówtórne, 
w języku innych sytuacji społecznych, spraw- 


dzenie — wyjaśnienie į ocena konfliktu. „Co 
z tego wynikło" — a więc hiewystarczalmość 


psychologizmu, dokopywania się do prawdy au- 
tentycznego przeżycia, kodeksów aoutonomicz= 
nej wizji, wszelkiego rodzaju stylizacji, „Co 
z tego wynikło? — a więc powrót na jakiś 
gount bardziej stały, gdzie można się potoza- 
mieć, gdzie obowiązują prawa rozumu u doś: 
wiadczenia, gdzie istnieją obiektywne spraw= 
dziany prawdy, słuszności I nie zawaham się 
przed tym słowem — nowosfi myśli, kon- 
cji j styli. 
gpa a ale czy tylko ideòlogiczne, po- 
za literackie”, czy też również formalne į te= 
chuiczne? Nie tatwa jest odpowiedź. Mamy 
doświadczenia rocznej walki „czy też jak wo- 
licie, dyskusji o reślizmie, Prowadzona była 
na zapas, na wyrost, na ciemno. Spór toczył 
się o fiteraturę, która dopiero miała przyjść, 
której nie było, którą sądzić można było jedy- 
nie z okruchów, jakie drukowały czasopisma. 
Spór_ miał charakter abstrakcyjny, wyprze- 
zat twórczość, Był wyrazem niezadowolenia 
z Fiferafury, która była. braku ufności w tę. 
klóra powstawała. Spór © realizm wyrastał, 
z doświadczeń - inietektuamrych—społecznych 
i orainen szen lat wojny. Był stokroć 
bardziej wajną ideologij miż walką” kierun+ 
ków artystycznych=Stąd"TyTE. nieporozumień 
f pomyłek: casus Brandys, Kisielewski, Sam- 
damer. Teoretycznym postulatom Brandysa od- 
powiada majściślej drukowany fragment pro- 
zy Kisielewskiego. kłóry,* „gdyby na serto 
chciał bronić swego programu literackiego. 
winien obiema rękami podpisać się pod „Drer 
wnianym koniem'* Brandysa, Drugi „drewnia- 
ny kon“ (irojański| realizmu — to Sandauer, 
parnasista z iipodobań, który treść utworu 
interpretować chce historyczne, a w formie 
pragnie odkryć nieświadome pobudki pisarza 
Tö tylko dwa przykłady nieporozumień. 
Dyskusja o realiźmje prowadzona byłe na 
wyrost, fonmułowała zasadnicze, pretensje, 


a nie program literacki, Objektywność poz- 
nania, wierność wobec Faktów rzeczywistych 
= b dopiero riidymeńty myślenia humanisty- 
cznego. Odbudówa wartości moralnych, któ- 
re pozwolą na słuszną ocenę czynów ludzkich, 
zgodną z rygorami postępu i rozwoju spote- 
cznego — to postułatv pedagogiki społecznej. 
Diderot, Balzac i Prus, a nie Zola, Maeten- 
linck i Proust — to zagadnienia wzorów, przy- 
datmości pewnych odziedziczonych typów po- 
wieśćj dla nowych treści. Upoljtycznienie Ii- 
teratury — to najpłyciej: aktualna propagan- 
da, mniej płyfko: rozszerzenie tematyki, a je- 
Si pojąć głęboko: wybór trafnych związków 
przyczynowych,  okEreśląjacych działałność 
człowieka. A więc nice Spetter, nie Freud, 
mie Hejdegger, ale, jeśli nawet nie Marks. s| 
choćby LevysBruhl czy Czarnowski, Inaczej: 
konstrukcja losu hidzkiego, pojęta nie jako 
studium namiętności, choroby czy oddzjaływa- 
mia łaski, ale jakó analiza przemian grupy 
społecznej. A więc ani powieść naturalislycz- 
na o człowieku, którego ojciec był chory na 
syfilis, ani powieść freudowską o człowieku, 
który dzieckiem zobaczył kąpiącą się nago 
matkę. ani powieść plotkarska, o człowiekn, 
który miał dwie kochanki i samochód, ani 
powieść katolicka o człowicku, który zgTZE- 
szył przez nadmierną ufność w miłosierdzie bo- 
skie, ani też powieść maniakalna 0 człowicki 
który wyobrażał sobie, że jest czerwonym 
krabem, 

Wszystkie te posiulaty reaiizmu przełożyć 
trzeba dopiero z języka idei na język prakty- 
ki artystycznej. Każdy prąd kulturalny wyra- 
stał z: ideologii kulturalnej, ale konkretyza- 
wał się w poełyce. Sięgnijimy do przykładów, 
Naturalizm bronił teorii. że prawda o człowie- 
ku sprowadzą się do wietmego opisu doze 
nań psychofizycznych. Powieść z okresu na- 
turaliznm stworzyła jednak własny zespół le- 
chnioznych chwytów (np. opis rejestrującyi, 
które bez większego trudu umiemy wyliczać 
zy naśladować, Nikł z poetów współczesnych 
nie bierze dziś powaźnie filozoficznego creda 
symbolizmu (dzieło sztuki jako absolut) ale 
poetyka symbolizmu przytłacza wszystkich 
bez wyjątku. Wielki kryzys poezji współczes- 
nej to między innymi niemożność wyjścia po- 
ża pewien krąg tradycyjnych tematów. Zes- 
pół odziedziczonych środków poetyckich poz- 
wals opisać zachód słońca ò lek przed Śmier- 
ią, ale zupełnie się nie nadaje da odtworze- 
nia przeżyć chłopa, któremu nadzietono zie- 
mię z reformy rołnej, Spór a upofiycznienie 
literatury, o twórczą rolę zamówienia społe- 
cznego jest również walką o typ języka j wy- 
bór środków wyrazu. Bronić Diderota i atas 
kować Maeterlincka można į trzeba w kate- 
goriach stylistyki. Walka o realizm musi słać 
się również walką o nową technikę artysty- 
czną. > 
| dlatego głęboką rację ma Kazimierz Wy- 
ka. że trzeba spojrzeć realistycznie į; na same 
możliwości realizmu, na ostatnią ewolucję 
artystyczną, Walka o realizm toczyła się na 
ciemno, dle realizm nie spada z nieba, rodzi 
się z powolnego przezwyciężenia odziedziczo- 
nych tradycyj, istniejących nurtów, zakorze- 
nionych postaw. Walka o realizm — to przede 
wszystkikm wybór właściwego nurtu w prak- 
tyce artystycznej ostatnich lat, „Realizm cze- 
ka na wszystkich* — pisze Kazimierz Wyka. 
To tak — jak demokracja czeka na wszyst- 
kich — bardzo piękne hasło zjednoczenia 
narodowego. Ważny jest jednak kierunek 
przemian, kierunek nurtu, Wybór drogi. Nie- 
koniecznie prowadzić mnusj najprościej, Wy- 
ka wbrew swojemu pięknemu- hastu dokony- 
wuje wyboru, Stawia na pokołenie katastrofj- 


stów i szyderców, postawą tragiczności j drwj" 
ny określa jako pozycję wyjściową do realiz- 
mu. Wybór wydaje mj się słuszny. choć z in- 
nych niż dla Wyki motywów, Niewątpliwie 
postawa tragiczna wyostrzą spojrzenie j każe 
Szukać konfliktu, a nie delektować się ppi- 
sem, Niewątpliwie drwina jest szkołą demas- 
kowania pozorów i umarłych form. Ale nie 
to jest najważniejsze. Najważniejszy „jest mo- 
del człowieka, Kałastirofiści + szydercy wab 
czyli o jakąś określoną interpretację Tzeczy- 
wisłości społecznej. Byli humanisłami, obłą- 
kanymi humanisłami, Dramat postaw motal- 
nych jest fałszywym dramatem humanistycz* 
nym,  Drabnonaturalistyczna powieść "obv- 


czajowa jest tylko społeczną plotką, Powta™i 


ram, nie zawsze właściwa droga jesl naj 
prostsza. Posłużmy się anałogią. Wydawałoby 
się pozornie, że w dziedzinie humanistyki 
cenniejsze są dla rozwoju nauki przyczynkar- 
skie prace zapóźnionych pozytywistów od 
fałszywych merytorycznie konstrukcji Togi- 
stów, formalistów, czy  konwencjonałistów, 
Tymczasem jest wręcz przeciwnie, Historycy 
i filołodzy o zamiłowaniach fiłatelistycznych 
są ciągle marfwą pozycją nowoczesnej huma* 
mistyki. Są poza głównym nurtem, Rzetełna 
empiryczna wiedza humanistyczna wyrosła 
w walce z neo-kantowskimi koncepcjami 
Dittheya o interpretację rzeczywistości huma: 
mistycznej, o prawdziwą j poprawnie zbuda- 
wang teorię kultury, języka j zachowania 
się grup społecznych. 

Podobnie jest w dziedzinie literatury. Ce- 
nie szlachetność postawy t słuszność jntencji 
Sześćdziesięciu pisarzy, wyliczonych przez 
Dudzińskiego. Ale nie uwierzę nigdy, aby- 
drobno nafuralisłyczna powieść społeczna. 
prowadziła do humanistycznego realizmu, 
Trzeba patrzeć historycznie na ewolucję form 
artystycznych. Grupa Przedmieścia“ ma- 
gła siworzyć wartości cenne pięćdziesiąt lat 


temu, Sa plotkarze obrzydliwj i platkarze 
szlachetni, Krzywieka i Wanda Melcer były 
płofkarkami  obrzydliwymi, Boguszewska Í 


Kornacki są szlachelni i dobrzy, kolekcejonują 
plotki o krzywdzie, nędzy ji cierpieniu. „Ład 
serca”, „Ferdydurke”, czy „Szczury” potra- 
fią nas jeszeze ohurzać. „Połonez” jest pozy» 
cja martwa. Makylaturą, > 
Fol pierwszy okres imperatvwny i zasadri- 
czy. teoretyczny abstrakcyjny dyskusji o 
realiźmie zakończył sie ukazaniem tomi ona" 
wiadań Jerzego Andrzejewskiego „Noc”. Nie: 
tylko dlatego, że była to pierwsza bo wopmie 
książka czołowego prozaika Średniej. a więc 
decydujące! o charakterze przemian literat- 
kich generacji pisarzy. Sa przyczyny waż- 
niejsze. Tom Andrzejewskiego wskaznie kie: 
runek głównego nurtu. Jest dokumentem prze- 
mian. I to dokumentem podwójnym. Odsłamia 
fałsz postawy tragicznej, ale ukazuje drogę 
wyjścia. Odsłania pelna bezsilność i to prze” 
de wszystkim bezsilność artystyczna MUkazar 
nia rzeczywistości wojennej poprzez dramat 
postaw : moralnych, ale przynosi również 
przewycieżenie samezo dramatu. „Jest to ty- 
powy tom roshacy, w którym  olironologia 
wskazuje koleino przezwycieżone stanowi 
ska, tom, w którym każde z kolejnych opo- 
wiadań przynosi rozszerzenie tei samei pro 
blematyki o coraz pełniejszy zespół faktów 
coraz trafniei pokazana atmosfere historyc 
ną, aż wreszcie w opowiadaniu „Wiełki Tj 
dzień“ analiza społeczna jest dostatecznie 
zróżnicowana i bogata. aby odwrócić dotycje 
czasowe proporcie i dramat postaw ducho- 
wych przekształcić w dramaż historyczny 
śruby społecznej. j 
„Noc rozpoczyna. napisane w roku 1941, 
opowiadanie „Przed sądem”. Jest to krótka 
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, zupełnie. inny moralny i ni 
f niż zamierzał i sądził autor. „Przed sądem — 


Jerry Andrzejewski 


opowieść o człowieku, który z leku przed sa- 
motną śmiercią, wydaje niewinnego przyja- 
ciela i razem z nim zostałe rozstrzelatty przez 
Niemców. Przyjaciel przebacza. „Piotr odra- 
zu zrozumiał, że Karol wie wszystko, Ale mie 
zobaczył w iego oczach nienawiści, ani potę* 


pienia“. Opowiadanie to oburzyło mnie już 
wtedy, kiedy słyszałem je w trzecim roku 
wolny. Jeszcze dziś jest dla mnie moralnie 


nie do przyjęcia. Przynosi wbrew temu wszy- 
stkiemm, co twierdzi autor, usprawiedliwienie 
słabości i zdrady, która bez wzeledu na sto- 
pień przymusu i intencje zdrajcy, potępić mu- 
si każda grupa walczaca. Opowiadanie to jest 
iaskrawym przykładem zachwiania słusznych 
spolecziiie oceń czynów ludzkich. I to mie tyl- 
ko przez swój bezpośredni wyzgłós. ale rów 
nież przez metodę, w której zasadnienie zdra- 
dy staje sie sprawą intencii, samotnego żalu 
1 gestu wybaczenia. 

Mamy tu bowiem, jak gdyby dwa opowia- 
dania, Schemat realistyczny wyznacza czas, 
miejsce. osoby i fakty. Dostatecznie dużo rea- 
liów, aby stworzyć konkretna sytuację, któ- 


ra może mas wzruszać i oburzać, Na prawdę 
igdnak opowiadanie „Przed sadem" nie dzie- 


ie się dia polskiej wsi w październiku 1939 ro- 

u Niemcy i leśniczówka. zakobamie broni i 
sad<poławy sd tylko pretekstem, «by ukazać 
nie granicę mędzy i poniżenia, do_iakich do- 
prowadzony może zostać człowiek, ale jego 
wieczną. i nieunikniona samotność istnienia. 
Również dobrze opowiadanie to dzłaćby się 
mógło za czasów wołny trzydziestoletniej lub 
woien mapoleońskich, Konkretna sytuacia hi- 
storyczna jest dla Andrzelewskiego bez zna 
czenia. Nie ma o niei absolutnie nic do po- 
wiedzenia. Więcej wiemy 0 zamglonych 
gwiazdach październikowej nocy. miż 6 nie- 
mieckich oficerach. miż o samvch bohaterach 
opowieści. Piotr jest łeśniczym. to nie ma ża- 
dnego znaczenia, Autor rysuie jedynie ab- 
strakcyjme kształt konfliktu, pokazie sytua- 
cię duchową. „Nie śmierć — pisze — Wyda- 
wała mm sie straszna, lecz sałnotność wobęc 
miej... zapadł się naraz w groze ostatniej Świa* 
domej sekundy, w iej samotność prawie nieludz 
ka. przenikójaca poza Śmierć w milczenie i 
ciemność... Znamy te frazy: Conrad. „Przed 
sadem" jesi artystycznie doskonałe 1 zam- 
knięte, ale doskonałość swa zawdzięcza po- 
wtórzeniu paru tonów z symfonii. jaką wygra! 
kto inny. Sensu tym paru słowom o samotno- 
ci mie nadaja watle realia opowiadania, one 
są poza nimi, sens tym słowom nadaie Con- 
rad. Doskorałość jest tutaj cudza. 

Posluchajhty: „Piotr jeszcze raz zdążył 
spojrzeć ma niebo, Jedna, przyzasałąca gwiaz- 
da płoteła wśród cłemnej i milczącej otella- 
mi. Nadzieja! — pomyślał z rozpaczą”. Co 
znaczy tutai słowo „nadzieia”? Jeżeli nie na: 
damy mu sensu, wyznaczonego przez chrze- 
ściiafiską teologie, słowo to stánie się pustym 
dźwiekiem. 

Blisko, bardzo blisko lesteśmv tutaj „Ładu 
serca“, powieści o pożadanii: i wyrzęczeniu, 
grzechu i świętości. Ale „Ład serca" autor 
świadomie umieścił w świecie. w którym re- 
alnościa iest grzech pierworodny i łaska, O- 
powiadanie „Przed sadem“ dzieje się jednak 
w październiku 1939 roki, Zarvsowanie kòn- 
Kretnei Sytuacii historycznej zdemaskowało 
cały fałszri pustkę wiecznego dramatu. Stąd 
wygłos opowiadania. 


opowiaądame o samotności, nedzy ludzkiego 
bytu t nadziei. jest w ramach swojego gatun- 


Hiku moralnie usbrawiedliwione. „Przed sądem" 


— historia leśniczego Piotra, który załamał 
Się podczas badania, jest oburzałaca moralnie. | 
Podobny konflikt dwóch stylów. postaw i nā- 
wet 3 jezyków „Jeszcze ostrzei występuje w] 
opowiadaniu „Apel“. Jeszcze ostrzej, ponie- 
waż, realko sa bogatsze- ponieważ siichty } dra- 
matyczńy ięzyk Andrzejewskiego rysuje bez- 
błędnie scenerię obozu. Posłachajmy: „Ale 
Uhociaż w tłumię związanym wspólnym ocze- 
kiwano 1 uraża Eier losu, każdy spośród 
tych dadmiesej m zn czuł się beznadziej-- 
nie samoty. Pogarda i okrucieństwo nad- 
chodźace wolna : nieodwołalnie już sama 
bliskośeie dentały błaterstwo: swoich ofiar. 
1 jeśli w Tel cha cieraiac sie o cień śmier: 
cia vpu Waska | wśród ciszy -rozdrapywā- 
cd] fad *kami łaczyło cokolwiek 
tych ludzi, bo 


"przestaje oznaczać 


— -ipar MP 


wydano . To Jost leden Jęsyk Nr 
drzejewskiego. tym jezyku słowa — po- 
garda, okrucieństwo, braterstwo — małą kon- 
kretny sens, opisują losy, zachowanie i prze- 
życia więźniów Oświęcimia. określaia sytua" 
cię społeczna. 

A teraz drugi fragment: „Może musi ist- 
nieć Hans Kreutzmann, aby sztubowy Pa- 
włowski cierpiał ponad miare swoich mizer- 
nych sił, a chłopak, który leży przede mną, 
mógł w Swojej ostatniej chwili powiedzieć: 
Nie? Może to iest cena zapłaty, ta niedaląca 
się zgłębić więź niewidzialna pomiędzy po- 


miżeńiem i pogardą, pomiędzy iednym czło-4 < . Prz i jed ; 
| iących więżmiów i go obejrmiie: „Trzebą wie+ 


wiekiem, a drugim... „To fest drugi ięzyk An- 
drzeiewskiego. Rzeczywisty 
Oświęcimia staje sie 


śniów 

jaa tragedii ludzkiego bytu. Braterstwo! 
16 wspólność losu. bojewni-. 
ków jednei idei Staje sie wyrazem wspólnej, 


bdpowiedziałności ludzkiego gatunki za 
trzech pierworodny. Oto: „Chociaż mienawi- 
dzi tych Mdzi opętanych złem, jest w istocie 
bardziej z nim zwiazany, niż z cierpiącymi 
współtowarzyszami niedoli, Nie była to soli- 
darność, Wszystko w nim buntowało się prze- 
ciw niej. Nie była to również litość dla zbro- 
dniarzy, gorzkie braterstwo. które każe dzie- 
lié z winnymi cieżar wspólnego zła na ziemi. 
Nie czuł tel litości, Wiec cóż mnie z nimi lą- 
czy — myślał, — Jakże moze dzielić odpo” 
wiedzialność z tymi. którzy mnie bila i poni- 
Żaią i z których ręki moge w każdej chwili 


zginąć! Potępiam ich..— I po chwili. — Może 


za tę cene wolno potępiać”. Niestety, znamy 
znowu skadinad ten tvp rozmyślań. Przed 
tym był Conrad. 
stnictwo w zbrodni odsłania nowa prawdę o 
«rzechu t nafurze lidzkiei "aprzez to daje 
możność oczyszczenia i powrotu da Boga, Oto 
druga klęską artystyczna Andrzejewskiego — 
więźniom oświęcimskim każe przeżywać są- 
bat Karamazowych. Noc hitlerowska staje- Się 
wieczną mocą, drzemiąca na dnie duszy ludz- 
kiej: „Zło — pisze Andrzęiewski — do które- 
go człowiek jest zdolny, ta otchłań, którą 
trzeba z bliska uirzeć własnymi oczami, aby 
w mia uwierzyć, te bezmiary potworności, 
drzemiące w ludzkich istnieniach i bezwstydu 
wśród zwycięskiego triumfu, wydobywające 
na światło dzienne, to była groza, przewyże 


Szająca wszystko, co człowiek jest w stanie 


przecierpieć. 
W dramacie postaw moralnych znika wszy- 


stko, 60 jest konkretnościa. doświadczeniem liża sytuacji społecznej pozwolila na pokazanie | 


społecznym, historią. Chwielg stę rwaltownie 
proporcie redliiego świata, rządzić zaczyna 
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4 Smtubowy 
Pawłowski, skopany przez dozorców, umiera 
szepcząc: „Nikt mnie nie kochał..." 

I znowu, podobnie jak „Przed sądem“ fal- 
szywemm dramatowi odpowiadać musi fałsz 
sądu i falsz ocen moralnych. Jednym z boha- 
terów „Apelu“ jest Capo Schröder, „który 
swój sozializm odpokutówvwał od sześciu lat 
po różnych obozach". Bił lżej od innych, to 
wszystko. 1 oto opisuje Andrzejewski na- 
wrócenię grzesznika. W czasie wielogodzinne- 
j 20 apelu, w którym gina dziesiatki więźniów, 


Capo Schröder przypomina sobie nagle swój- 


socjalizm. Przyklęka nad _iędnvm-atumiera- 
rzyć; kamerade — Szepnał Schroder — wie- 


wolność, w przyszłość”. W dramacie postaw 
moralnych, w katolickim porzadku etycznym, 
żal za grzechy okupaie zbrodnie. W=świecie 
moralności społecznej, patetyczny gest nie 
zwalnia od odpowiedzialnosc =z Czyny "24, 
współudział w obozie: zorzamizowanej śmier- 
"c. Na każdym procesie powólnia się qesta- 
powcy. „na momenty litości, -gesty sympati, 
" interwały. ludzkości. Oto po raz drugi wymy- 
ka się Andrzejiewskiemu możność sprawiedli- 
wej oceny konkretnei sytnacji społecznej. O- 
święcim jest scenerią wiecznego dramatu. 


Trzecim opowiadaniem „Nocy“ test „Wiel- 
ki Tydzień“, Napisany w roku 1943, został 
przed wydaniem w tomie przetworzony i 
przerobiony brzez autora; Znam obie wersie 
opowiadania. Pozwalala one iasno wyvzna* 
czyć drogę, laka przebył Andrzelewski. W 
pierwszej wersil „Wielki Tydzień” był obra- 
zem wewnętrzneco dramatu człowieka, który. 
cierpi, pomeważ nie może Sie zdobyć na 
pełną solidamość i braterstwo z Żydami, Wal- 
ezącymi w zhetcieg W pierwszei wersji tragedia 
Żydów była tragedia ludzi odartych z broter 
stwa i skazanych na walke bez nadziej. W 
pierwszei wersii stosunek Polaków do Ży- 
dów był dramatem odpowiedzialności każde” 
go człowieka za okrucieństwo i zło, świata. 

W drugiej wersii bogata, trafna i zróżnico” 
wana analiza $ytuacii społecznej wszystkich 
postaci, świat odwrócony głowa na dół, po- 
stawiła z powrotem na nogach. Walka Żydów 
w ghetcie przestała być. mistycznym drama- 
tem wybranego narodu, stała sie fragmentem 
ogólnej walki z „okupacją «iemiecka, W tei. 
dniziel wersji „Wielkiera. Tygodnia pojawi: 
lo się po raz pierwszy. słowa..„faszysta*,-Ana- 


politycznego podziału polskiego i. żydowskie” 
go społeczeństwa, 


| polskiej prozy. 
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Ale zamiast opisywać posłużny Się ras 
łeszcze metodą konfrontacii cytat, A więć w. 
pierwszei wersii bohater opowiadania Malecki 
przeżywa: „poniżajaca Świadomość mglisteł t 
meokreŝlonei współodpowiedzialności za bez” 
miar okrucieństwa i zbrodni, jakim wśród 
milczącego przyzwolenia całego świata pode 
dawano od kilku lat naród żydowski... Poczn* 
cie współwiiny nosił w sobie jak rane, w któ” 
rej zdawało się iątrzyć całe zło świata. Zda= 
wał sobie jednak sprawę, że było w nim 


f - ; Pas i 
„wówczas więcej niepokoju i przerażenia, niż 


prawdziwej miłości do tych ludzi bezbron= 
nych, zewsząd osaczonych, jedynych na świe” 
cie, których los odzierał z boniżonego WDTAW- 
dzie, lecz przecie istniejacego braterstwa » 
Otóż w pierwszej wersii tos jest istotna 
charakterystyka bohatera, W drugiel wer 
sii te same zdamia Stalą sie miową pozor- 
nie zależna. W pierwszej wersii to jest 
trzon dramatu, a w drugiej wersji to jest Śro- 
dek kompromitacji postawy Maleckiego. Przy* 
były nagle fundamenty: Malecki został Za- 
kwalifikowany. wyiaśniony. zdetermiinowany: 
a) przez wychowanie (korporanckie sympa- 
tie): b) przez postawę polityczna (umikante 
zaańgażowania sie w jakiejkolwiek organiza- 
cii walczacej). 

W drugiej wersil właściwym bohaterem o- 
powiadania staje sie młodszy brat Maleckiego, 
który z grupa swoich towarzyszy przedziera 
się do złetta, aby wspomóc walczących. „Nie 
myśl — mówi, — że my to robimy: aby okú- 
pić różne winy i zbrodnie naszych rodaków. 
Żadnego poświęcania się. to nie dla nas! To 
jest o wiele prostsze. Tam gina ludzie, którzy 
walcza o to samo. o co i my walczymy. 
wolność! O przyszłość! Więc ktoś z nas mue 
si być przy nich, to iasne, nie? Zwykła soli- 
darność, nic więcej!" To jest jezyk, którego 
przed tym u Andrzejewskiezo nie spotyka+* 


„liśmy. Znowu natrafiamy na słówa „wolność 


Ale słowa te znacza teraz coś 
innego. Przynosza patos dostepnei doświad 
czeniu tragicznef rzeczywistości społecznej, 
patos prostej, ludzkiej zrozumiałości. Na miel- 
sce metafizyki chrześcijańskiej stanęła ie” 
dnostka ludzka, Która walczy. żyje i ginie 
w historycznym Świecie społecznym. Na 
miejsce prostego i gotowego dramatu postaw 
moralnych staie dramat konkretnej rzeczywi 
stości humanistycznej, ukazany w całym bor 
gactwie wielorakich związków, jakie łączą 
ludzi ze soba, 

„Wielki Tydzień Jest wyjściem z- „Nocy 
Pierwszym Świadectwem nowego, realizmu 

i "Jan Kott 


i solidarność”. 


Prace Akademii Umiejetnosci 


Zostało wznowtóne wydawnictwo zaslugu- 
jace na szersze omówienie: Sa to comiesięcz- 
ine sprawozdania z czynności i posiedzeń Pol- 
skiej Akademii Umiejętności. Recenzowany 
tomik (XLVI) obeimute pierwszych pięć mie- 
sięcy 1945 r. Przynosi niestety zgodnie z oby- 
czajem tych sprawozdań — tvlko streszcze- 
mia, Możemy się zatem raczej tylko domyślać 
jak bardzo interesniące prace były prezento- 
wane na pierwszych posiedzeniach Akademii 
po wypędzeniu okupantów. Inauguracyjne po- 
siedzenie odbyło sie już 17 lutego. Przedsta- 
wit na nim K, Nitsch wyniki półwięcznej 
pracy kolęfmych redaktorów nad słownikiem 
staropolskim PAU. Uczony ten stwierdził, iż 
materiał do słownika staropolskiego jest go“ 
tów w tym stopniu, że niemal można by za- 
cząć układać ostateczna redakcię. Nie trzeba 
wszystkim zajmującym się literatura wyjaśŚ- 
niać jak domiosłą jęst ta wiadomość. lle na- 
dziei podniesienia kultury słowa w Polsce 
możemy wiązać z ukazamiem się tego słowni- 
ka, który wedle oświadczenia redaktora, bę- 
dzie odznaczał Się po raz pierwszy w dzie- 
jach maszego słownikarstwa konieczną precy- 
zia nawkówą i śŚcisłością filologiczna. Nadto 
zaś redakcłą jego ma uwzęledniać potrzeby 
czytelnika mięfachowca: historyka czy litera- 
ta, Dlatego też prof. Nitsch przygotował 17 
artykułów momograficznych o poszczególnych 
słowach, wydanie tej dość dużej książki musi 
jednak poprzedzić ostateczna redakcię stow- 
nika. Na przykładach bowiem tych monogra- 
fili opinia krytyczną inaukowa winna przepro- 
wadzić ostateczna dySkusie — jak ma wyglą- 
dać schemat redakcyłny słownika. Powtórzy” 
my za prof. Nitschem, że książka ta winna u- 
kazać się. ratvchrniast. 


Na czoło innych Sprawozdań wysuwa się 
streszczemie rozprawv Droi, Buiaka: „Ustrój 
Polski w XI w.'. Autor znakomicie charakte- 
ryżuje stostinki społeczne czasów Chrobrego. 
Odkrywa odległe antagonizmy klasowe: „Głę- 
boka różnica między prostymi wolnymi, a wyż* 
Sza grupą szlachty, występuje w opisie reak- 
cii po Mieszku H (niedopuszczamie do urzę- 
dów i do zwiazków rodzinnych). w opisie po- 
trzebu Mieszka, syna B. Śmiałego, który jest 
manifestacia ludu przeciw szłachcie”... 


Autor podkreśla. że okres Bolesławą odzna- 
cza się szczególnym natężeniem sił rewólu- 
cyjnych prowadzących pod wodza króla do 
zwaltownych i głębokich przemian społecz* 
tych, Właśnie tą rewolucyjnościa przeobra- 
żeń społecznych za Chrobrego tłumaczy: au- 
tor katastrofalna reakcie pogańska za Mie- 
szką, 


s 

Równie frapuiącym rezultatem ostrego i ja- 
snęgo widzenia w mroku jest rozprawa St. 
Kętrzyńskiego „O zagińionej metropolii cza- 
sów Bolesława Chrobrego”. Uczony  amtor 
ma podstawie umiejetnie zestawionych danych 
historycznych wskazuje, iż po 1000 r., a przed 
1037 istniała obok gnieźnieńskiej druga me- 


ula różne przyczyny dlaczeyo tak ryoliło 
skończył się ten pierwotny rozmach w Orga- 
nizowawiu naszej administracji kościelnej. 
Fakt wchłonięcia ziem tei metropolii prze% 
biskupstwo krakowskie tłumaczy dlaczego to 
ostatnie pod wzziedem obszaru było najwięk- 
szym w Europie. 

Na czoło prac historyczno - filologicznych 
interesujących także laika — wysuwają się 
dwa studia orientalisty Kowalskiego i tisto- 
ryka Widajewicza dotyczące relacji Ibrahi- 
ma b, Jakuba o iego słynnei podróży do 
Słowian. Profesorowi Kowalskiemu udało się 
trafnie odczytać szererw zwrotów datychczas 
zagadkowych w tei relacii. Następnie ustalić 
datę audiencii [brabima n cesarza Ottoma, a 
więc i datę pobytu w Polsce na rok 965/6. 
Przynoszą te prace także nowe oświetlenie 
postaci podróżnika, Wbrew szkolnej legendzie 
nie byl to prosty kuniec, ale wybitny uczony, 
piastujący prawdopodobnie półoficialną misie. 


Z rozpraw językoznawczych naiciekawszą 
dla fiteratów i kulturalnego ogółu jest praca. 
M. Dluskiej „Wiersz polski XV i pierwszej 
połowy XVI w“. Autorka stwierdza. źe pol- 
ski wiersz średniowieczny mie był ani syla- 
biczny jak chciał Łoś, ani toniczny jak chciał 
Siedlecki, ale że odznacza sie swoistą techni- 
ką zdaniowo-rymową. Każdy wiersz wypeł- 
niony jest całym zdaniem i zakończony sy- 
znałem rymowym. „Nie ma w nim innej za- 
sady strukturalnej jak współtorowość zdania 
i wiersza”. Dziś gdy Aragon nawiąznie tak 
owocnie do tradycji francuskiei poetyki Sre- 
dniowiecznej — winniśmy i mv w mTeych 
środowiskach pisarskich nawiazuiacych da 
pełnej tradycji literackiej jak najdokładniej 
żnąć przeszłość naszezg wiersza, y 3 


O ile praca polonistki daje tak przekony” 
wuiącą formule teoretyczna — to rozważa- 
nia klasyków odziiaczają sie w recensowa” 
nym zbiorze niedbałym impresionizme ' Ta 
co: prof. Skimina ma do powiedzenia o mias 


sunku formy rytmicznej do treśći u Moree 


go przeczy wszelkim wymazaniom teo eeg 
nego, językoznawczego ujęcia wymieńwaycj 
elementów dzieła literackiego. Tnne prons 


literackie stanowią także tylko przyczy 


historyczne. które w. streszczeniu ora wit ak 


nie mówia. xd 
Naiwięcej watpliwości budza rozprawe fe 


lozoiiczne. Większość — to bardzo na NE 
ne przyczynki historyczne — beż prób MKE 
kolwiek — a zwłaszcza sociólowicznej WIE 
pretacjj (np. R. Dybowski, Emerson i Wane 
cendentalizm amerykański) Wyróżnia s 
wśród tych praz szerszym zakresem systemi: 
tyczna próba W. Tatarkiewicza „Nauki po- 
moólogiczne i typologiczne”. 

Autor przeprowadza tu krytyke padalalu 
nauk na nomotetyczne i klioeraliczne. Twist 
dzi iż te ostatnie maia sie zafłmować opławm 
faktów. Pońieważ |zaś wszystkie nauki wys 
chodzą od opisu faktów, a żadne nastym mie 
poprzestają — odrzuca ten podział jako igid- 

j È 


akt alynie śsfotny. 


ny. Proponuie natomiast podział oznaczony 
w. tytule swei rozprawy, Stoi bowiem na sta- 
nowisku iż da się wyróżnić dwie grupy nauk. 
z których jedne szukają praw, Uruzie zaś 
„zmierzałą do ustatenia typów, różnych po- 
staci w jakich Ww danei dziedzinie występują 
zjawiska”, Otóż da sie bezsprzecznie powie- 
dzieć, iż wszystkie nauki ustalaja typy zia: 
wisk. W naszej literaturze analizował to 
obszernie Metallman w swei pracy o deter 
minizmie nak przyrodniczych w rozdziale 
o determinizmie morfologicznym.  Pierworo+* 
dym grzecheni pracy Tatarkiewicza jest nie 
określenie  głównezmo przedmiotu badań: 
„nauki. Wbrew pozorom pedattyczne! jasno 
ści — autor nie mówi co ma na myśli piszac 
„nauka. Zachowanie się uczonego? iczyko- 
we? pozajezykowe? zbiory sadów? jakich? 
zbiory prawd? W czym šie u licha wyraża 
„zmierzanie nauki: do... ? 


Konsekwencią tei nieckreśloności lest fakt, 
żę przedmiątem rozważań Tatarkiewicza nie 
iest „nauka” > w jakieikolwiek interpretaci, 
ale rozprawa z poprzednikami. którzy @ nat» 
kach pisal, klasyfikuijąc ie i iakoś rozumie- 
iac, rozprawa prowadzaca do swobodnie, 
wyspekulowanych poprawek  tradvcyinych 
klasyfikacji bez naruszenia, beż uświadomie* 
nia ich podstaw. 


Myślę, że naitrzeźwiei byłoby rozważać 
nauki w płaszczyźnie jezykowej, Klasyfiko- 
wać ie zatem zależnie od różnych typów dý- 
rektvw jezyka danei nanki tzn. danei teorii, 
8 mzosch typów składni logicznej jezyka 


nak Fak pomyślana klasyfikacia będzie 
mmwdzakia, nie będzie budzacą wątpliwo- 
sel 1 mieszodną z faktami dowolnością. W efek- 


cie podzał Tatarkiewicza est równie nie” 
hwiny iik i zwalczanv przezeń. tak same 
kowiczwie krzyźnie sie z podziałem przed” 
mialnwym i prowadzi do chaosu. (Podział 
przedmiotowy t.zn. przeprowadzony ze wzglę- 
du me różnice przedmiotu: badań). Jeśli od- 
Maemy prazmatystyczne sugestie prióryte- 
H mełódy, rzekomo orzanizujacei dopiero 
Proday badania — ten podział będzie ie- 
Ustalić go zaś można bez 
medńwych spekulacii ontologicznvch. analizując 
udręunośći metodologicznej struktury teorii 

jehwalnsch, analizując nafprościej i naj- 
solladnej w płaszczyźnie jezykowej. Ten 
pakt widzenia umożliwią empiryczną spraw- 
izalią wiedzę o nauce. Przynaimniej właści- 
SS gis faktów. bo pelna teoria nauki, o ile 
yć pustym formalizmeth. wymaga 
e jeszcze sociolagicznei i history* 
"ai Mamre licii: 

Ówówione ty prace — sa wybrane dość 
"ubfekigwnie. Recenzowany bowiem tomik 
„wiem Mieszczónia aż 33 roznrąw. Myśla- 
len ledna, że właśnie boruszone tematy będą 
Nasze, M wiele Innych czytelnikom „Kuź: 


ue toż 
Pegy 


St. Żółkiewski 
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Na wielkiej fali 


„Żywy embrion ludzki w probówce" 


Na słynnym Harvardskim Uniwersytecie w 
Bostonie w jednym z iaboratoriów wydziału 
lekarskiego dwoje uczonych Jolin Rock į pani 
Miriam Menkjn niedługo przed końcem woj- 
ny dokonało zadziwiającego eksperymentu, 
Wypreparowywalj oni żywe nieuszkodzore ko. 
mórkj jajowe u kobiet — oczywiście bez naj. 
mniejszej szkody dla zdrowia pacjentek. 
Ogółem udało się otrzymać 800 takich jaj. 
Z tej liczby 138 poddali oni działaniu żywych 
plemników ludzkich poza ustrojem. Po wielu 
bardzo miepowodzeniach w sierpniu 1944 r. 
donieśli oni w amerykańskim czasopiśmie 
„Science”, że udało się wreszcie zapłodnić 
w ten sposób w 3-h wypadkach jaja ludzkie, 

Pierwsze z nich pochodziło od 35-10 letniej 
kobiety, Po dokładnym wypłukaniu umiesz- 
czóno komórkę jajową na przeciąg 27-in go- 
dzn w surowicy krwi pacjentki, Następnie 
przeniesiono ją na jedna godzinę do zawiesj- 
ny żywych ruchomych plemników, po czym 
z powrotem zanurzono do surawicy krwj tym 
razem innej kobiety. W nowym środowisku 
Jóħn Rock i pani Menkin spostrzegli pewne 
charakterystyczne zmiany Świadczące o tym, 
że zapłodnienie rzeczywiście nastąpiło. Po 
40-tu i pół godzinach dalszej obserwacji przy- 
paszczenie to potwiórdziło się w pełni, gdy 
jajo podzieliło się normalnie na dwie komôr- 
ki zarodkowe, Doświadczenie udało się po- 
włórzyć z drugim jajem. Zaś w trzeciej z ko- 
lei zapłodniónej komórce jajowej udało šie 
zaobserwować nie jeden, ale nawet dwa ko-- 
lejne podziały komórkowe. 

Jednocześnie niemał na  Uniwersylecje w 
Warchester Pinkusowi udalo się zapłodnione 
w ten sposób jaja królika umieszczać w ma- 
cicy dojrzałej samicy 4 uzyskać zupełnie nor- 
malny przebieg ciąży. 


W amerykańskiej prasie natikowej kazały 
die w związku z tym rozważania, że po do- 
świadczeniach Rocka į pami Menkin w naj- 
bliższym ozasie możliwe stanie się okazanie 
pomocy kobietom cierpiącym na bezpłod- 
ność ma skutek miedroźności  jajowodów. 
Przypuszczalnie uda się powtórzyć na ludziach 
zabieg dokonany przez Pinkusa na królikach, 
To zn. zainstalować w macicy kobiety bez- 
płodnej jej własne a naweł i cudze jajo za- 
płodnione sztucznie į tą drogą wywołać u niej 
nórmalną ciążę, 

Oczywiście, trudno jest w tej chwili ogar- 
nąć i przewidzieć bieg i wyniki dalszych ba- 
dań, i prac w tej dziedzinie. 


Dio wiadomości, które dotarły do nas nie- 
dawno, z pewnym opóźnieniem spowodowa- 
nym przez*trwsjące jeszcze niestety trudności 
w wymianie informacji nattkowych. Wiadomo- 
ści — trzeba tę przyznać — niesłychanie dzia- 
łające na wyobraźnię. 

W zapłódnionym jaju, po zespolenin się 
żeńskiej komórki rozródczej z plemnikiem, 
zawaąrłe sa już wszystkie zadatki przyszłego 
osobnika, Według danych jakimi rozprządza 
biologia, w tym mjkroskopijnym strzępku ży- 
wej materji tkwią zdeterminowane całkowicie 
wszystkie jego cechy przyrodzone. Okres cią- 
ży niczego od nich nie odejmuje i niczego nie 
ttodaje. Organizm macierzysty ssaków i czło” 
wieka spełnia — jak można przypuszczać — 
tylko rolę żywego rezerwuar, z którego roz- 
wijający się zarodek czerpie materiał do bu- 
dowy swego ciała, 


Teoretycznie więc, po ustaleniu tych prawd 
podstawowych, wynikła możliwość prowa- 
dzenia rozwoju embrionu ludzkiego poza 
ustrojem malki. możliwość — powtarzam 
jak na razie teoretyczna — stworzenia poza 
ustrojem macjerzystym warunków podobnych 
do tych jakie ma embrion kury albo trytona 
w jajku umieszczonym w inkubatorze, Myśl 
o takiej hodowli zagładninła fantazję wielu 
pisarzy i posłużyła Huyley'owi jako temat do 
niesamowitego obrazu spółeczeństwa ludz: 
kiego, preparowanego ne drodze tego rodzaju 
celowej hodowli. 


Minęło niewiele lał od czasu gdy ukazała 
się owa książka Huylev'a, którę autor mie bez 
odcienia drwiny zatytułował: „Nowy waspa- 
niały świat” į oto czytamy, że pierwszy krok 
na dródze hodowli pożaustrojowej embrionu 
ludzkiego został dokonany. 


Trudno jest w tej chwili przewidzieć, kie- 
dy uczeni zrobią krok nasiępny, Fizjologia 
życja zarodkowego człowieka jest nanką pa - 
da j bardzo jeszcze niekompletna, Rozwój 
embriologii odbywał się nierównomiernie. 
Podczas gdy badania rozwoju zarodkowego 
zwierząt niższych Uudawały się doskónale 
i szły jak z plafka, podobne badania u ssa- 
ków natrafiały na bardzo poważne trudności. 
Klasycznym obiektem embriologii są zapłod- 
nione faja niższych zwierząt morskich w 
pierwszym rzędzie rozgwiazd į  jeżowców, 
Jaja te po zapłodnieniu rozwijają się w wo- 
dzie morskiej, Dzięki zch przezroczystości wie- 
le rzeczy rozgrywających sję wewnątrz za- 
rodka: podziały komórkowe, powstarie tka- 
nek i narządów — możńa obserwować częs'o 
za życia nie naruszając zipełnie naturalnych 
wzrunków rozwoju. Pierwsze masze pojęcia 
ü rozwoju zarodkowym i dużą bardzo część 
wszystkich posiadanych przez nas w tej dzie- 
dzmie wiadomości zawdzięczamy tym właśnie 
łatwym do obserwacji tworom, Tak już z na- 
uka bywa. že rozwija się oha gajbujniej w 
kierunku nammiejszegóo oporu „metodycznego 
t dlalego wiedza nasza w różych często 
równajcgiych — dziedzinach jest / bardzo nie- 
zównomierna. Tak się też «na j izecz z èm- 


briologią. W podstawowym  trzytomowym 
dziele Needham'a, w którym cytowanych jest 
4500 dzieł z tej dziedziny przytłaczająca 
większość materjału odnosi się do rozwoju 
ja) zwierząt bezkrygowych wwględnie niż- 
szych kręgowców, a więc gadów, płazów 
i ptaków. 

Fizjologia rozwojowa płodu ssaka ukry- 
tego w głębi organizmu macierzystego, połą- 
czonego z nim intymnymi łatwymi da 
uszkodzenia więzami — była ś jest z natury 
rzeczy przedmiotem bavdzę trudnym. Z dm=- 
giej zaś sirony, jak to dobiimje wyraził jeden 
z czołowych fizjologów sowieckich Orbeli, 
„fizjológia embrionm może być kluczem de 
odcyfrowania najbardziej zawiłych proble- 
mów. ogólnej fizjologii" stwarza ona bowiem 
możliwość obserwacji 1 zrozumienja wielu 
zjawisk w przebiegu ich powstawania, rozwo- 
ju j kształfowania. Jednak trudności tech- 
miozne tych badań w pełni dorówmywują się 
joh wielkiej wadze dla fizjologii, Dlatego też 
mimo tak mmakomitego sukcesu amerykań- 
skich biologów, którym udało się zapłodnić 
jajo ludzkie poza organizmem kobiety, utmzy- 
mać a nawet rozdmuchać na pewien Ożas 
iskierkę życia w embrionie ludzkim hodo- 
wanym w probówce — mimó tego niewąipii- 
wie wspaniałego eksperymentu, trmidno jest 
w tej chwili przewidzieć datszy bieg tej spra- 
wy; Nie są to bynajmniej rzeczy proste, 
szczególnie wtedy gdy się im  pizyjjzeć 
z bliska, 

Pmbriofizjologia — fizjologia życia zarod- 
kowego kryje w sobie miejeńlną jeszcze zagadkę. 
Dużą niespodzianką dła fizjologów hyła choćby 
odkrycie Barcrofi'a, Że hemoglobina 'em- 
brionu różni się wyraźnie i trwale swymi wła- 
ściwościami od hemoglobjny osobnika doj- 
rzałego. Rosyjski fizjolog Ginecyński w na- 
stępstwie zaobserwował, że czerwony barwnik 
kiwi noworodków posiada wyższą zdolmość 
wiązania tlenu niż hemoglobma matki. Fakt 
ten nie jest po dziś dzień dostatecznie wy- 
jaśniany, n 


Pełną zagadek 1 niejasności jest czynność 
układu nerwowego płodu ludzkiego.  Rozpo- 
rządzamy w tej dziedzjnie tylko fragmenta- 
rycznymi niepowigzanymi ze sobą danymi, 
Wiemy, że płód w późniejszych miesiącach 
ciąży reaguje na pewne bodźce, wiemy, że 
jak się wyrhził prof, Michałowicz na dźwięk 
klaksonu samochodowego  przyłożonego do 
brzucha kobiety ciężarnej — dziecko zrywa 
się jak gdyby w jej wmetrzu . „da ucjoszki”, 
Z drugiej zaś strony obserwujemy, jük na- 
wet u nowomarodzonych osobników daleko 
uje wszystkie podsttwowe czynności žutom- 
tyczne układu nerwowego zostają z miejsca 
uruchomione, Rosyjski fizjolog _Lejbson mie- 
rząc tetperatnrę ciałą setkom nówonarodzo- 
nych szczurów przekonał się, 2è w ciągu 
pierwszych tygodni ich życia SĄ one alko- 
wicie pozbawione zdolności tak właściwej 
zdawałoby się zwierżęiom  ciepłoktwistym — 
dutomatycznego regulowania ciepłoty 1. utrzy- 
mywania jej na słułej wysokości, W tym 
okresie przypominają one god lym względem 
bardziej ryby i węże niż doresłych ssaków. 


Inne doświadczenie wskazujące dobitnie na 
swoiste i odrębne prawa rządzące życiem 
zarodkowym przeprowadzili Anochin į Go- 
łubiewa. Posługując się bardzo precyzyjną 
techniką chirurgiczną  nszkadzali oni różne 
ośrodki kory mózgowej i obszary podkoro- 
we mózgu zarodka świnką morskiej — 50, 40 
dni przed porodem, Operacji tej dokonywali 
oczywiście nie usuwając płodu ż łożyska 
i mie naruszając funkcji życiowych zarówno 
matki jak ; płodn. Przy pewnym stopniu 
zręczności i wprawie nawet bardzo poważne 
spiistoszenia dokonywane przez operatora w 
mózgi zarodka nie przeszkadzały temu, że 
po 30-u 40m dniach w przepisowym terminie 
rodziły się małe niewiele albo też wcale nje 
różniące się od osobników normalnych. Oka- 


zuje się, że u znrodka zdolność kompensacji 


t zn, zastępowania uszkodzonych obszarów 
tkanki mózgi przeż jnne grupy komórck 
kory mózgowej, które biorą na siebie czyn 
ności ośrodków zniszczonych — występuje 
w stopniu bardzo silnym bez porównania ail- 
niejszym niż u osobników dojrzałych. 


Amochin spostrzegł jednak, że po 8—-10-cju 
miesiącach życia świmii, którym zoperowano 
pewne obszary kory mózgowej w okresie 
płodowym — ginęły od ataku o charakterze 
epileptycznym. Cała ta sprawa nie jest dość 
jasna, stanowi ona jednak przyczynek do 
rozproszenia zagadkowych mroków, w któ- 
rych ciągłe jeszcze trwa embriólogia ssaków. 


Przyznać muszę, że gdy przeczytałem o 
doświadczeńiach Rock'a, j pani Menkin i Pin- 
kus'a, gdy wyobraziłem sobie tych Midzi po- 
chylónych nad zamkniętym w kamerze szkla- 
nej żywym zarodkiem człowieka prawdziwym 
„homunculusem* średniowiecznych alchemfików 
— do wómcia podziwu domieszała się gorycz 
wąlpłiwości, Jakich wątpliwości? Gzy tylko 
tych, że droga od pęcherzyka zarodkowego 
do dojrzałego płodu ludzkiego jest niesłycha- 
mie skomplikowańa i na długo chyba jeszcze 
pozostanie niedostępnym dla nas przywile- 
jem natury? Nie, nie tylko, 

Niedawno czytałem 0 zeznaniach, jakie 
składała przed  trybunałem w*Norymherdze 
pewna Francuzką o tym jak Niemcy przepro” 


wadzali w <óbozach koncentracyjnych do- 
świadczenia naukowe na żywych kobietach, 
z tym, że przygotowywali po swojemu mau- 
kowo uzasadnione | przyrodniczo opracowa- 
ne mordercze zabiegi, które mieli zatniar sto- 
sować wobec setek tysięcy i milionów ludzi. 
I co by to było gdyby nie twarda zawziętość 
rosyjskich dywizji gdyby Hitler wwiął górę 
i nwyciężył, Pomyślałem sobie 6 tym czym 
mogłaby się stać, a więc czym w zasadzie 
może hyć, w co może wyrodzić się nauka a 
biologia w szczególmośck 
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Im bardziej rowwijają się nauki przyrod. 
tjoze, jm głębiej | szerzej ogarmniają świa 
i poddają się wol} ezłówicka, tym (ragicznie 
tym groźniej | niebozpieczniej zarysowujć 
się rozdarcie między polęgą tej wiedzy i wy: 
nikającej z niej władzy, nrd przyrodą, a cią 
gle jeszcze tnwającym chaotycznym rozprzę 
żeniem, bezwładną  nieudolnością w organi. 
zowamiu życia społecznego i politycznego w 
którym į nadal mie przestają panować zmar- 
szałe idee 1 tradycjonalistyczny prymitywizm 


Dr. Jerzy Barski 


Nowe wydanie „Krzyżaków” 


Dzicje piśmiennictwa naszego w ostatnich 
kilkudziesięciu latach niewalpljiwie  miewie 
le notują wypadków, jaki zdarzył się z ostat- 
mim wydaniem Sienkiewiczowskich „Krzyża- 
ków. 

Zastrzegam się, iż uwagi moje o tym wy- 
danju kreślę nie ma podstawie porównania 
owego nowego wydania z jakjmś wydaniem, 
dokonanym za życia Sżenikiewicza, bo, po l-sze, 
nie mani na tò czasu, 2Z-gie, Sądzę, że w Łodzi, 
znając stan tutejszych bibliotek, wydania po- 
irzebnego do skolacjonowania nie znajdę. Za- 
dowalam się więc artykułem p. J. Sieradzkie- 
go, artykułem ógłoszonym w Nr 48 „Odrodze- 
nia" z roku 1945, a który mż dopiero ntedaw- 
no wpadł był do rąk. Otóż w artykule tym 
w końcu znałazłem następujący tstęp: 

„W ustalenie tekstu nowego wydania pówie- 
ści włożono wiele slarania, dano poprawną pi- 
sownię i przestankowanie.,, W pisownię na- 
mwisk wprowadzono tad: Danveld (zamiast 
Danfeld), Gotfryd (Godfryd, Gotfried), Ulryk 
(Ulrychj, Markwart (Markwardj, de Bergów 
(Bregow), Majneger (Mejneger), Zyndram z 
Maszkowie (z Maszkowa) itd. Dokonane po- 
prawień języka: „i póki księżna nie pociągnę- 
ła jej za kołnierz ku sobje* (zamiast: ja), sia- 
patr yli się do syta (zamiast: do sytuj, „zasię 
mistrzowi i wam do Mazowsza“ (zamiast: od 
Mazowsza) zająkując się (zamiast: zajakając 
sięj, oraz trafnych koniektur: „Mistrz na kró- 
la listy do obcych dworów wysyła (zamiast: 
dworzan), złotem przeciw żelazu nie wskórasz 
(zamiast: przecież), jakoby własnej siostrze 
(zamiast: właśniej..* Natomiast poprawka 
Aralu na Ural jest dowolna, — Nareszcie po- 
dano poprawny tekst „Bogurodzicy,“ 

W ten sposób popełniono rzecz niedopusz- 
czalną, mianowicie „poprawiono* język mistrza 
w tej dziedzinie; znalazł się nawet i chwalca 
tego Todzaji postępowania. A przecież jest 
rzeczą powszechnie wiadomą, że języka pisa- 
rzy-bwórców, klasyków. poprawiać "nie wolno, 

Ža tycia mego przypominam sobie dwa po- 
dobne wypadki, Pierwszy stał się na końcu 
ubiegłego wieku. Pewien reżyser teatralny w 
Krakowie poczynił kilka poprawek w jezyku 
którejs z dwuch kronik dramatycznych" Sło- 
wackiego („Balladyna i „Lilla Weneda*), a 
wystawionej w teatrze krakowskim, Natural- 
nie powstał gwałt i tekst do dalszych przed- 
stawień restytuowano w formie językowej wła- 
ściwej Słowńckjemu. — Drugi wypadek zdarzył 
się również w Krakowie w wydawnictwie Aka- 
damli Umiejętność — „Bibliotece Pisarzy Pol. 
skich‘ Wyszedł podówczas (ok, r, 1902) w wy- 
daniu pupila „prezesa Akademij, Stanisława 
Tamowskiego — Lucjana Rydla poety, więc 
wcale do tego rodzaju pracy odpowiednio nie- 
przygotowanego, pierwszy tom „Jerozolimy 
Wyżzwolonej* Tassa, Wydawca w języku Ru- 
macza Fiotra Kochanowskiego poczynił tu i 
ówdzie pewne zmiany, O ile sobie przypomi- 
nam, Ad. Amt. Kryński pierwszy wska- 
zał na blo nadużycie, Oczywiście znowuż po- 
wsłał gwałt. W każdym podręczniku do dziś 
ostrzega się przed tym wydaniem, 

A oto obecnie, „poprawiając" język Jienkie- 
wieza w „,Knzyżakach* dopuszczono śię Tów- 
njeź rzeczy niedopuszczalnej,  Najwidoczniej 
ani wydawcy, ani recenzent w sprawach tego 
rodzaju nie orientują się. Jeżeli już koniecznie 
chcieli poczynić jakieś zmiany, to mogli to ü- 
crynić w przypisach, Nie nozyniwszy tego — 
sfałszowsii język Sjenkiewióża. 

To sprawa jedna, A teraz druga: jak'ego 
to rodzaju mmiany poczyniono? Oczywiście, 
odróżniać zasadniczo należy © jednej strony: 
błędy druku, oraz ortografię, z drugiej — ję- 
zyk w danym wypadku Sienkiewicza, | 

Dwie pierwsze sprawy są same przez się 
zrozumiałe, Nikt nie będzie przedrukowywał 
jakiegobądź uprzednio jnż wydrukowanego 
utwora z błędami druku dawnjejszego wydania, 
ami nie będzie zachowywał dawnej pisowni, o 
ile to rie jest przedruk, dokonany w celach 
naukowych, Go innego język, z czego nie zdają 
sobie najwidoczniej sprawy ani wydawcy, ani 
recenzent. To też czytamy w wyżej przedru- 
kowanym ustępie: ,W pisowni nazwisk wpro- 
wadzono łąd*, u więc poprawiono np, Bregow 
na Bergow (tak u Długoszaj, Ale czy fo spra- 
wa pisowni? Najprawdopodobniej błąd druku. 
Albo np.: co ło za „ład* w rzekomej „pisowni”, 
kiedy Iirycha poprawiono na Ulryka, a Mark- 
warda na Markwaria, czyli w pierwszym Wy- 
padku niemiecką formę zamieniono łacińską 
(Urlieusj a w drugim odwrotnie: łacińską 
(Marqnardus) zamieniono niemiecka., Gdzież 
tu „tad“? I czy doprawdy konieczny? Przecjeż 
w 6zasach, o których pisze Sjenkiewicz istnia 
ły obos sjebie i jedne i drugie. Tem sam Nie- 
miec, kłórego nazwiska kończyło się na —harl 
czy —wart pisał się w owym czasie (niezależ- 
nie od etymologicznego pochodzenia): —hart, 
—hard, —hardt i —wary —ward, —wardł., 
Dlaczego wszystko. trzeba zaraz „gleichszalto- 
wnć*?. Przecieł-np w „Ogniem | mieczem" 
Sienkiewicz pisze tuż obok: raz Turek, to znów. 


Turczyn, taz Wegler, to enw Węgrzyn ny 
Wołocćh, to znów Wołoszyn,, Czy i to teeki 
będzie „zgleichszaltować” na rzecz dzisiejszych 
form: Turek, Węgier, Wołoch?,. K 
Zyndrama z Muszkowa, jak pisze Sienkię 
wicz obok z Maszkowie, poprawiono na Zym 
drama z Maszkowie. Wprawdzie tak -jesi 
Długosza (Zludram de Muszkowieże), ale i 
nje jest wystarczająca podslawa do powy 
szej poprawki, mie tylko z zaznaczonego jut 
wyżej względu natury ogólnej, lecz równi 
i z tego względu, że co innego jest Maszkow, 
a co innego Mhszkowice, a faktem jest 2 
ród, z którego pochodził Zyndram, pisał 4 
przymiotnikowo Maszkowskimi, a nie Mu 
kowiekdniń, Musiał więc i Sienkiewicz m 
swoje racje, jeśli pisał leż Zyudram z Masmi 
kówa, chociaż napewio dobrze wiedział, jaj” 
jest u Długosza, którego wcnłe ściśle się | Da 
mał, Podobnie jest też np. z Radziejowskjnj, 
których się „wywodził* i z Radziejowa ją. 
Radziejowie, a 
Te niby „ład* w „pisowni, * ü 
A teraz „poprawki języka”. Sienkiowiczów 
skie: „Księżna nie powiągnęła ją za kolnięgej 
poprawiono na: „księżna mie pociągnęła 
za kołnierz”, wedle jednostronnej  szkolńgj 
regułki o genetivje przy przeczeniu, albowiem 
ubrdałe się nam, że to „specyficzna  właść 
wość”' języka polskiego, szczególniej w qm 
ciwstawienju do znanego nam jedyriego język 
słowiańskiego — rosyjskiego, Tymcza 
to właściwość wszystkich języków słowik 
skich, przy czym we wszystkich od najdaw 
nócjszych czasów stwierdza cię odchylenie 
Największe zaś w językn rosyjskim. W tyo 
waruwikach właściwość języka Sienkiewia 
nabiera specyficznej wartości i tym bardziej) 
na takie poprawki porwolić sobie nie mosia 
Sienkiewicz pisze „do sytu*, poprawiono Nan 
„do yia", Ale dość zajrzeć do Lindego żtbi 
spotkać się zarnz pa początku artykułu wte 
nie ż formą; „do syilu innej Linde Wasg 
nawet nie przytacza. Dlaczego właściwością 
języka Sienkiewicza mie  mwże być forma 


' „do Sytu*2,, I 


Wątpi'wej też wartości jet poprawka 
Sienkiewiczówskiego: „zasie Mislszowi £ Wam 
od Mazowsza” na „do Mazcwsza”, bo «W 
zasie ma znaczenie wara więc może być 
użyte i do | ed, np. w „Amfiirjionie* Zabłoc 
kiego czytamy: „ód zdrowych im tj, lekas 
rzoń) wara!” (L): Mówimy też „szezotka ot 
butów" i „szczołką da butów” Up, 

A już popelniona oczywistą niedokładność 
zamieniając  Sienkiewiczowskie zająkińjąc się 
ną zająkująę Się. Przecież ca innego jest z J 
jąkać się, a co innego zająkiwać się (dawniej 
w» ogg się); czasownik ostałni jest częstoł 
iwy, 

Wreszcie recenzent podkreśla, wyraża jąć 
przez to uznaniej że w nowym wydaniu dang 
„poprawny tekst Bogurodzicy”, Co to znaczył 
Przecież ten tekst, który wstawiono, jest tyłka. 
najbardziej prawdopodobną rekonstrukcją, 
bynajmniej nie wyczerpującą innych  możlie 
wości. Zapewne, możńa żałować, że Sienkie- 
wicz nie interesował się tak sprawami języko+ 
wymi, a przede wszysikim badaniami nad jed 
zykiem polskim, jak np. Żeromski ale czy to 
upoważnia wydawców do czynienia tego To«. 
dzaja zmian — i to bez żadnych informacji 
objaśnień? ( 

Ale «o najważniejsze — ponidkąd „wpada 
ńięto" z tą poprawką kdzano wojsku w roki 
1410, więc na początku XV wieku, śpiewać. 
Bogurodzicę wedle rekonstrukcji dla końca. 
wieku XIN, a ostatnią z przytoczonych przez 
Sienkiewicza zwrotek (ósma wędług rękopi. 
sów) wcale nie poprawiono nawet według re 
*kopisu z*połowy XV wieku! 

No i dlaczego zmieniono Boguiodzicę tylko, 
ale nie zmieniono nowoczesnego „Ojczenasza” 
i „Zdrowaś“, chociaż mamy przecież teksty. 
właśnie z owych czasów?,. 

A może by wydawcy, idac konsekwetnie w 
tym „poprawskim* kieruhku, zechcieli usunąć 
pozdrowienie; „Niech będzie pochwalony!" bog 
przecie napewno w Polsce w owym czasie nie 
było w nużycju, W każdym razje dowodów na 
użycie nie ma żadnych; natómiasj wiadomym 
jest, że na Zachodzie, gdzie dopiero ód końca 

VI wieku zaczęło się ono szerzyć, mianowie 
ce od czasu kiedy Papież Sykstus V w końcn 
tego stulecja zalecjł ten zwyczaj, połączywszy 
go z odpustami i jnnymi przywilejami. Wis- 
nie, aby się szerzył. Z historii natomiast naa 
szej wiemy, że szerzeniem zwyczaju tego w 
Polsce zajęli się Jezuici dopiero w XVII 
wieku! = 

W ten sposób, konsekwentnie wychodząc z 
zasady, że można poprawiać język Sienkie” 
wieza, przejdziemy do poprawiania è rzerzy, 
faktów. I dóżdziemy do sbsurdu.. Nie chwali 
więc owo wydanje „Krzyżaków* należy jak 
to czyni p Sieradzki, lecz zganić, zastrzegaj 
się na przyszłość przeciwko tego rodzaju pr 
cedurom, 


Henryk Ułaszyn | 
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KUŻNICA 


Rozmaitości 


W zamczysku spuszczają mosty 


Pisząc niedawno o sprawach filmowych, 
pozwoliłem sobie nazwać instytucję „Film 
Polski" feudalnym zamkiem  odgrodzo- 
nym iosami od Świata literackiego j arty- 
stycznego, Pozwoliłem sobie na to w dniu, 
kiedy filmowcy podejmowali dygnitarzy 
państwowych w swoim zamczysku, czy 
też w swoim świeżo zbudowanym atelier, 
zachwyceni  osłągniętymi sukcesami w 
dziedzinie techniki przygotowawczej. Opi 
nia publiczna nie podzielała tego zachwy” 
tu. W Krótkim czasie opinia publiczna 
zmusiła mieszkańców zamczyska do spu* 
szczenia zwodzonych mosłów. W dzisiej- 
szym numerze „Kużźnicy' dyrektor „Fil- 
mu Polskiego" Aleksander Ford, ogłasza 
swój artykuł dyskusyjny, W następnych 
numerach ukażą się wypowiedzi innych 
filmowców, którzy nie zawsze i nie we 


wszystkim zgadzają się z Aleksandrem. 


Fordem. W klubie łódzkich literatów, w 
Klubie Pickwicka, odbyła się walna dy- 
skusja między  literatami a filmowcamt, 
ta dyskusja z pewnością przyczyniła się 
do wyjaśnienia wielu nieporozumień, Na 
razie więc mosty spuszczono po to, aby 
wejść między ludzi z poza sfer filmowych, 
którzy ostatecznie mają w tych sprawach 
coś do powiedzenia, Ale po spuszczonych 
już mostach może się zacząć ruch w obie 
strony, 


Tym razem, jak i w wielu wypadkach, 
opinia publiczna wyraziła się w głosach 
literatów. Właśnie literatów, którzy zaj- 
Mmują się publicystyką, a nie zawodowych 
dzignnikarzy, Szanuję bardzo zawód dzien- 
nikarza i przyznaję mu wybitna funkoję 
kontroli społecznej, ale takie już jest wi- 
dać znamię naszych czasów, że w tej fun- 
keji literaci muszą wyręczać nieobecnych 
dziennikarzy. Z prasy, poza głosami lite- 
ratów, dowiadywaliśmy się tylko o goto- 
wych scenariuszach, o długometrażowych 
filmach artystycznych na ukończeniu, sło- 
wem o rzeczach, których nie ma, czytaliśmy 
chwalby na cześć krótkich filmów, które 
mały wejść na ekrany, a które wcale się 
nie ukażą, bo na lonie zasługują. Na konie 
rencji w klubie literatów filmowcy spy” 
chal część winy za ię fałszywą reklamę 
na prasę, ja jednak będę upiera się przy 
tym, że zawiniły fosy i niespuszczone w 
porę mosty: Gdyby Aleksander Ford pół 
roku temu ogłosił w prasie, że wszystkie, 
tak nieliczne siły filmowców must skupić 
na odolnku przygotowań technicznych, że 


nie należy oczekiwać pierwszego filmu 
artydtycznego przed upływem roku, til 
mowcy uniknęliby wielu dla siebie przy- 
krych nieporozumień. Gdyby wyjaśniali 
solidnie, jakie trudności muszą pokonać, 
gdyby  zbroili bywalców kin w cierpli- 
WOŚĆ... - 

Nie było to nieporozumienie przypad” 
kowe. Dawna, przedwojerna „branża” fil- 
mowa, ta straszliwa socjeta, do której, 
jak to słusznie nam powiedział na konfe* 
rencji Aleksander Ford, nie mógł się zbli- 
żyć bez obrzydzenia żaden uczeiwy -czło- 
wiek sztuki, czy to literat, czy malarz, cży 
muzyk, zniknęła — ster kinematografii 
objęli ambitni zapaleńcy kinematografii, 
którzy dawniej borykali się z ową kapita- 
ligtyczną mątwą, spychani na boczny tor 
produkcji filmowej, prawie niedopuszcza- 
ni do głosu, Między kokosowymi aspita- 
cjami dawnej kinemałografii krajowej, © 
dzisiejszym filmem palskim jest przepaść, 
w którą wierzymy, bo inaczej być nie mo- 
że. Ale kierownicy „Filmu Polskiego” ule- 
gli błogiemu złudzeniu, że ta nowa sytu- 
acja jest wyłącznie ich zasługą, a nie za- 
sługą przemian, które się w kraju doko 
nały. Nie spostrzegli, że i Związki arty* 
styczne nie są dawnymi związkami, że sze 
roka z nimi styczność obowiązuje filmow- 
ców i może im wyjść tylko na dobre. Nie 
spostrzegli, że przemiany, które się doko- 
nały, wymagają od nich jeszcze bardziej 
stanowczego odgrodzenia się od spuścizny 
i narówów żałosnej kultury dawnej „bran 
ży filmowej. Stąd ta hałaśliwa reklama 
w prasie i duch autoreklamy, który pano- 
szył się na ekranie na słynnym już poka” 
zie łódzkim. Stąd jeszcze w tekstach krót- 
kometrażówek ślady przedwojennego wy* 
bambuszenła ł ozdobnego styłu. Dlatego 
też niektórzy literaci zarzucają kronice 
filmowej, że patrzy na dzisiejszą Polskę 
zbyt stereotypowym okiem. Nie wydaje 
mi się, aby w tej materii miarodajna była 
ocena wybiinego fachowca londyńskiego. 
Jak wiadomo, Anglicy sa w rozmowach 
towarzyskich uprzejmi a reforma rolna 
zdarzyła się nie w Anglii ale w Polsce — 
jej konsekwencje interesują nas bardzo. 

Dlatego wreszcie filmowcy zamiast 
czekać w swoim zamczysku aż ten czy 
ów literat zakołacze do nich ze szczęśli- 
wym. pamysłem scenariusza, powinni Wy- 
jaśniić liferatóm, czego od nich oczekuje 


Film Polski, 
ADAM WAŻYK 


Korespondencja 


Do Redaktora „Kuźnicy“ 


W związku z notatką p. ti „Bezamie otwórz 
się”, zamieszczoną w numerza „Kuźnicy“ z 
dnia 4 lutego br. w sprawie udostępniania 
zbiorów Biblioteki Narodowej w Warszawie, 
Dyrekcja tej Biblioteki podaje do wiadomości 
zainteresowanym, co następuje: 

Autor notatki jest źle poinformowany: Bi. 
blioteka Narodowa przed wojną była dostęp- 
na dla publiczności, która. korzystała z jej 

zbiorów w pięciu ' czytelniach: jednej 
głównej i czterech specjalnych, 


Wojna zrujnowałą całkowieie Bibliotekę Na 
rodowa: zbiory specjalne spalono niemal do, 
szczętnie, znaczną część pozostałych zbiorów 
wywieziono na Zachód wraz z katalogiem; Bi- 
bliotece udało się odzyskać około 60 proce. za- 
sobu druków nowszych i około 20 proc. katalo- 
gu alfabetycznego. 


Pomimo strat i olbrzymich trudności tech. 
niczńych spowodowanych szezupłością persó- 
nelu i środków finansowych, Biblioteka Naro- 
dowa jest dostępna dla publiczności codziennie 
od g, 8 do 14; wiele instytucyj państwo- 
wych i naukowych, wielu fbadaczy już z niej 
korzystało i nadal korzysta. 


Katalog Biblioteki jest w odhudowie od kil- 
ku miesięcy, zbiory sa udostępniane w miarę 
postępu odbudowy katalogu i porzadkowania 
magazynu przez pracawników, których liezba 
dopiero od paru miesięcy zbliża się powoli do 
takiej, jaka jest niezbędna. 


Oczyszczanie j porządkowanie biur, maga- 
zynów i składów bibliotecznych, zwożenie z 
dalekich stron zbiorów własnych į zabezpieczo. 
nych, segregowanie i ustawianie jednych i dru- 
gich, rozprowadzanie zbiorów zabezpieczonych 
po dzięsiątkach innych zakładanych lub odra- 
dzających się bibliotek, wszystko to nersonel 
Biblioteki wykonywa od roku, mając na wido- 
ku przede wszystkim cele społeczne, a więc 
pożytek własnych i obcych czytelników, 


Biblioteka Narodowa jest biblioteką nanko. 
wą, nie zaś rozrywkową ani ogólnoksztalcacą, 
"jest bibłfoteza prerencyjną  (udostępniającą 
na miejscu), nie zaś wypożyczalnią, 


Zbiory specjalne stanowią podstawę głów- 
nej biblioteki naulkbwej Państwa Polskiego i 
muszą być odbudowane; zbiory rękopisów, sta- 
rodruków, tycin, map | nut, zniszczóne w bi- 
bliotekach: Narodowej, Krasińskich, ZaAmoy. 
skich, Przeździeckich muszą być odbudowane 
dla dobra nauki, kultury i przyszłości Narodu 
Polskiego. 

Prof, Dr Stefan Wierczyński 


Dyrektor Biblioteki Narodowej 


Do Redakeji „Knźniey* 


Z powodu artykułu ob. Adama Ważyka p. t. 
„Troska o człowieka* w Nr 3(21) „Kuźnicy“ 
z dnia 28 stycznia rb., Ministerstwo Kultury 
i Sztuki wyjaśnia, iź w sprawie powrotu do 
kraju ob. Aleksandra Wata poczyniono od da 
wna wszelkie możliwe starania, W szczególno. 
ści złożono jeszcze w lipeu r. z. odpowiednie 
wnioski do Głównego Pełnomocnika Rządu R. 
P. dla Spraw Kwakuacji oraz do Ambasady 
R. P. w Moskwie. Następnie w tejże sprawie 
Ministerstwo Kultury i Sztuki interweniowa- 
ło w sierpniu i listopadzie r. z. Ostatecznie wy 
jaśniono ze strony miarodajnej, że repatriacja 
odbywać się będzie tylko zbiorowo i że indywi. 
dualne wówroty nie moga być uwzględniane. 
Obecnie repatriacja zbiorowa jaż się rozpo- 
częła. Wobec czego należy oczekiwać, że ob. 
Aleksander Wat, o którego Ministerstwo Kul 
tury i Szłuki czyniło zabiegi ze, szczególnym 
naciskiem, powróci nareszeje do kraju. 

Szef Gabinetu Ministra 


Z, Kijowska 


OD REDAKCJI 


Zamieszczając powyższy list Szefa Gabinetu 
Ministra, stwierdzamy, że jest on wymowną 
ilustracją do konkluzji Adams Ważvka, Stara 
no się, ale nie wystr”ango. Ža mało troski o 
tankrelnego człowieka 


PRZEGLĄD PRASY 


Zapewne zbliżające się terminy wyborcze 
skłoniły redakcie „Chłopskiego Sztandaru” do 
zamieszczenia artykułu wstępnego pióra np. 
Michała Ulewicza „Dokument hańby“. Piibli- 
cysta naczelnego organu IP. S.L. dopiero dziś, 
na podstawie dokumentów. odnalezionych w 
aktach Trybunału w Norymberdze, konstatuie 
to, co wiedzieliśmy jeszcze wczorai i o czym 
niejednokrotnie pisano w prasie czterech 
stronnictw demokratycznych: NSZ współpra- 
cowało z Niemcami. 

Tę rewelacię, która doczekała się w ña- 
czelnym organie PSL wstępnego artyku do- 
piero w dn. 10 lutego w nr. 6, poprzedza p. 
Ulęwicz krótką historiozolią na temat walki 
narodu polskiego z okupantem. „Naród polski 
walczył i wierzył, Walczył z wrogiem i wie- 
rzył w dobrą intenoię tych, którzy do niego 
przychodzili z hasłami narodowymi i patrio- 
tycznymi. Będziemy w zgodzie z prawdą, 
gdy przypommimy, że w większości wypad- 
ków ludzie nie bardzo nawet pytali, jak się 
dana organizacja nazywa, czy co ma w swo- 
im programie napisane”, Wydaje się nam, że 
gdyby tak było istotnie, nie działałyby w 
kraju w okresie okupacji organizacje o wy- 
raźnym zarysowany programie polityczno- 
spotecznym. Gdyby chłopi po wsiach nie py- 
tali o program w imie którego mieli przele- 
waè krew, nie powstałyby zapewne Batalio- 
ny Chłopskie, gdyby nie pytali o to rnłodzi 
chłopcy w Warszawie, nie byloby AK, gdyby 
program polityczny obojętny byl robotnikom 
i imteligencii zawodowej, nie powstałaby AL. 
Organizacije zbrojne byly ekspozyturatmi pro- 
gramów politycznych, 

Niedobrze się dzieje. gdy usiłuje się w nas 
wmówić, że jesteśmy naiwni i głupi, jak to 
w gmncie rzeczy stara się zrobić p. Ulewicz. 
Czas skończyć z legendą czynu zbrojnego 
oddzielónego chińskim murem od polityki, 
czas przestać traktować sprawy polityczne 
jako nieważne, rozpływające się we mgle pa- 
triotycznego frazesu 4 „kochajmysiów *. 

Tego rodzaju stosunek do sprawy į stwier- 
zemie ograniczoności politycznej narodu pol- 
skiego w słowach: „Całkowicie wystarczało, 
że werbowano.., w imię walki z wrogiem“, 
pozwala p, Ulewiczowi na napisanie dalszych 
zdań, które tłumaczą czytelnikowi „Obłop- 
skiego Sztandaru „wpływy, iakie na nięktó- 
rych terenach lub wśród pewnych środowisk 
łudzkich zyskała soje oenerowska organiza- 
cia wojskowa, występująca pod pretensjona!- 
ną nazwą „Narodowych Sił Zbrojnych", 

Wydaje się nam, że gdyby p. Ulewicz do- 
kładniei zbadał sprawę, to by się przekona, 
że NSZ wpływy zyskał sobie tylko tam, gdzie 
podobne ideologie stabilizowały się już przed 
wojną, I rzeczywistość polityczna potwierdza 
sum, że ani w okresie okupacji ani w okresie 
pokoju ludzie nie przystępują do takich czy 
innych organizacji, czy to wojskowych, czy 
to politycznych, jeśli nie odpowiada im ich 
program. Dlatego też tlumaczenie popularno- 
ści NSZ w pewnych środowiskach za pomocą 
odwoływamia się da dobrej wiary ludzi, któ- 
rzy pragmęh walczyć, uważać należy albo za 
publicystyczne potknięcie, albo za próbę re- 
habilitacji tych środowisk. 

W artykule Adama Vetulaniego w 
„Tygodnika Warszawskiego” (Książę 
tropolita Krakowski) znajdujemy 
gię Adama Stefana Sapiehy. Mamy gle- 
boki szącunek dla duchowieństwa kato- 
liekiego, które na terenie całej Europy we- 
galo prześladowaniom ze strony  faszy- 
stów. Przypominamy tu postawę niższe- 
go kleru hiszpańskiego wobec faszystowskich 
woisk obecnego pupila Piusa XII, generała 
Franco, jak również przypominamy nazwiska 
tych dostojników kościoła katolickiego, którzy 
iak np. Faulhaber ratowali prestiż moralny 
katolicyzmu w samym sercu faszystowskich 
Niemiec, Autor artykułu omawia dość szcze- 
gółowo działalność księcia-metropolity przed 
wojną, niewiele wspominaiąc o działalności 
w okresie okupaci. „Książę-metropolita în- 
terweniował gdzie mógł, słał depesze, memo- 
riały, listy. Z pewnościa nie wszystkie ód- 
niosły sukces. Skuteczna natomiast okazała 
się niewatpliwie iego interwencja przeciw ce- 
lowej moralnej dęprawącii młodzieży pol- 
skięj, urządzonej przez Niegnców z okazii 
przymusowych robót nad fortyfikacjami w 
r. 1944, Autor artykułu z pewną dozą prze- 
sadnej dumy stwierdza że księcia-metropolity 
„nie skłoniły iednak żadhe obietnice, którymi 
Niemcy poparli swe żądania, aby zachęcał 


nr. 7 
Me- 
apolo= 


Polaków do współpracy z Niemcami“. Nie wH 
dzimy tu nawet powodu do pisamia o tym, 
uważany, że to iest w każdym razie to mini- 
mum, jakiego należy oczekiwać od wysokie- 
go dostoinika kościelnego! ) 

Źle robi tygodnik katolicki, że zamiast w. 
artykule lub nawet w kilku artykułach, opi 
sać rzeczywiście ofiarmą j wielce pożyteczną 
pracę wielu księży katolickich na rzecz mohu 
oporu, dodaje teszcze do fioletów księcia-me- 
tropolity tę odrobinę błasieu, jaką usiłuje mu 
przydać apologetyczny artykuł p. Vetulaniego 

Intencje brązownictwa jednak są u nas bar 
dzo silne. Od pewnego czasu obserwujemy. 
z zainteresowaniem proces brązowadia pe 
wiego okresu | pewnego odłamu literackiego, 
który bynajmniej na to nie zosługuje, w na- 
szym przynajmniej rozumieniu sprawy. Ma- 
f zw. „boezię warszawską”, 


my na myśli a 
ściślej, grupe młodych nogtów. skupiających 


się w okresie okupacji wokół wydawnietwa 
„Sztuka i Naród“. 

W nr. 7 katolickiego tygodnika „Dziś i Ju- 
tro* znajdujemy artykuł Stanisława Ziembic- 
kiego „Jedność twórczości i walki”, P. Ziem- 
boki apoteozuie kilku młodych, zdolnych bes- 
sprzęcziie (Gaycy) poetów, twierdząc, że to, 
co po mich pozostało — to styl epoki. Poezja 
warszawska jest smutnym przykładem |esz- 
cze jednego ślepęgo zaulka, których tak wiele 
oadchodziło od głównei ulicy literatury w cią= 
gu całego ostatniego dziesięciolecia. Niewąt- 
płiwie świadomość, że „choćby po nas miał 
przemaszerować chamski but kata... to 
przecież dla przyszłych pokoleń będzie ten 
nasz krzyk... — pragnieniem mocnego dobra“, 
była w okresie okupacji tyleż pożyteczna, ile 
szkodliwa. Dziś brązowanie tego sposobu 
myślenia jest bezcelowe. Stylu epoki w tym 
nie ma, iest w tym tylko fragment i to smutny, 
naszej epoki. 

Nr. 2—3 „Kameny“ zawiódł nieco nadzieje, 
jakie pokładaliśny w tym piśmie po jego 
wznowieniu. „Kamena stałą sie miesięcznie 
kiem eklektycznym z punktu widzenia arty- 
stycziiego, co by oczywiście nie szkodziło, 
Niewątpliwie potrzebne iest jedno pismo ści- 
Śle poetyckie tego rodzaliu. Gorzej natomiast, 
że wiersze w ur. 2—3 nie nailepiej prezentwią 
nam rzeczywistość dzisiejszej poezji polskiej. 
W uimierze poza wierszami znajdujemy do- 
kończenie essayu Kazimierza Wyki o Józefie 
Czechowiczu, nienajlepszą prozę óraż prze- 
klady z poezji francuskiej i rosyjskiej. 

Sprawą upowszechnienia sztuki zajmuje się 
w „Zdroju“ J. N. Kłosowski (Nr. 4) w arty= 
kule „Tragiczne nieporozumienie”, Klosowski 
zarzucą m. in. współczesaiej poezji polskiej, 
biorąc iako charakterystyczity przykład twór= 
czośc Juliana Przybosia, brak kontakiu z 


„masami'. Tridno zgodzić sę w wywo 
dami Kłosowskieno. tym bardziei. że to, 
có pisze na temat „piękna na codzień” 


(„stygmatem piękna naznaczyć każdy przed- 
miot, każdą rzecz codziemiego użytku.. ) pa- 
chnie nam mocno zeszłym wiekiem, pseudo- 
ludowym przemysłem artystycznym, który w 
gruncie rzeczy był zawsze tandetny. To, że 
t. zw, masy nie zelknęły się z poezią współ- 
częstiją, to nie wina poezii ani mas. Po prostu 
wydaje się ham, Że zanim zaczniemy upo- 
wszechniać sztukę należy  upowszechnić 
oświatę. To, czego życzy sobię Kłosowski, 
sprowadziłoby poezię do roli echa, powtarza- 
lącego najlatwiejsze słowa, Demokratyzacia 
sztuki może polegać tylko na udostępnieniu 
iei szerokim masom, w żadnym wypadku nie 
może į nie powinna ograniczać twórczości, 
odbierać prawą do takiego lub innego formu- 
lowanią wyrazu artystycznego, Czytamy nie- 
raz „Zdrój“ i imne pisma, zachwalające źle 
poimowane upowszechnienie sztuki i musimy 
stwierdzić, że owe proste, jasne, zrozumiale 
dla wszystkich wiersze są dużo gorsze niż 
utwory rzekomo trudne, Są gorsze oczywiście 
nie dlatego, że są zrozumiałe. ale dlatego, że 
są nieporadne technicznie. Dzisiejszy stan 
naszej wiedzy 6 poezji nie pozwala _nam na 
rezygnowanie ze zdobyczy formalnych w 
imie ułatwiania tektury. Natomiast dzisiejsza 
sytuacja polityczna + ekonomiczna pózwala na 
upowszechnienie oświaty w takim stopniu, że 
poziom intelektualny t. zw. ntas czy jak pisze 
Kłosowski „ludu“ podciągnie się wyżej niż 
dotychczas, cą automatycznie położy kres sn- 
gestiom niektórych krytyków, którzy by radzi 


widzieć poezję polską sprowadzoną do roli 
lusterka, odbijającego najbardziej znajomy 
krajobraz. ph. 


Konkurs na sztukę dla świetlic górniczych 


Związek Zawodowy Literatów Polskich — 
Oddział Śląski w Katowicach w porozumieniu 
z Biurem Informacji į Propagandy Central- 
nego Zarządu Przemysłu Węglowego ogłasza 
konkurs na jednoaktowy utwór sceniczny dla 
świetlie górniczych. A 

Tematyka utworu dowolna, pierwszeństwo 
jednak będą miały utwory związane treścią 
z życiem i pracą górnika. 

Utwory sa przeznaczone dla antatorskich 
zespołów dramatycznych, Przy opracowaniu 
należy uwzględnić skromne stosunkowo możli. 
wości scen świetlicowych. 

Prace nadsyłać należy do dnia 15,4,1946 r. 
do Związku Zawodowego Literatów Polskich— 
Oddział Śląski w Katowicach, ul, 3 Maja 36-a. 
Praca winna być opatrzona godłem. Dołączyć 
należy w dobrze zaklejonej kopercie imię, na. 
zwisko, oraz dokładny adres autora, 

W skład sądu konkursowego wchodzą: dr. 
Jerzy Koller, red. Wilhelm Szewczyk, Zdzisław 


Pyzik z ramienia Zw, Zaw. Literatów, oraz 
redaktor czasopisma „Górnik“ — Mieczysław 
Markowski, 

Za najlepsze prace Sąd Konkursowy -przy- 
zna nagrody, ofiarowane przez Centralny Za. 
rząd Przemysłu Węglowego 

1-sza 15,000 zł, 

2.ga 10.000 zł, 

8-cią 5.000 zł, 

Sad PE zastrzega sonie prawó ine 
nego rozdziału re- Sd, względni i 
tylko części nagród, yo "soap 

Nagrodzone- sztuki zostaną zakupione przez 
CZPW do wyłącznego użytku świetlic górni- 
czych. 

CZPW zastrzega sobie prawo zakupu in. 
nych, nienagrodzonych prac. Ogłoszenie wy- 
ników konkursu nastąpi w dniu 1 maja 1946 
r. w katowickiej nrasie codziennej oraz w 
czasopismach „Odra i „Górnik“, 


TO JUŻ NIE SZALEŃSTWO 


W artykuliku pt. „Szekspir był ssakiem“ 
(„Odrodzenie Nr 7) Artur Sandauer próbuje 
bronić niektórych — trzeba przyznać, że nie 
wszystkich — nonsensów, którymi ozdobił 
swoją „Fiłozofie Leśmiana". Twierdzi, że wy- 
rywałem cytaty na chybit trafił, że ich nie 
doczytałem, Daie Sandanerowi słowo honoru, 
że wszystko trzykrotnie czytałem. ale nie- 
podobna doczytać się sensu tam zdzię go nie 
ma. Te właśnie cytaty wybierałem, w któ- 
rych gnieździło się szaleństwo. Gdyby wy- 
starczyło brać ie na chybił trafil. to świad- 
czyłoby, że całe studium Sandanera iest ste- 
kiem niedorzeczności, a tego wcale nie twier- 
dzę. Przyznaję, że w iednym wypadku za- 
stąwiłem sidła na Sandauera, Nazwałem ie- 
go metalizyczną spekulacie swoista triadą 
hegliańska, bo jak wiadomo. prawdziwa tria" 
da hegliańiska musi rozwijać sie w czasie. 
ł Sandauer naprawdę uwierzył, że oparł 
swoją. kompozycię na- zasadzie triady 
hegliańskiei! Przyłapany na brzydkiej, psy- 
chologistycznej aferze z Platonem, Sandaner 
dowiedział się nareszcie, że Platon przypisywał 
ideom byt obiektywny. więc śpieszy dodać: 
„idee te, percepowane przez umysł. stają się 
jednak ziawiskiem psychicznym“, Nie wiem, 
co to zdanie znaczy, ale gdyby nawet miało 
jakiś sers, to co tu Platon zawinił, że iego 
idee stają się w głowie Sandauera ziawi- 
skiem psychicznym, Przecież Sandatuer twier- 
dził, że to mie kto inny, jak właśnie Platon 
ochrzciłby ideą jakoweś „potencialne istnie” 
mie przedmiotów w naszym umyśle”. Po co 
udawać Greka, kiedy sie nie zna Platona? 

Zejdźmy jednak na samo dno bredni. Swo- 
ją kardynalna obsesie ma temat stosunku tre- 
ści do formy Sandauer pogłębia i tak for- 
miluje: „Że —w dziedzinie literatury — owe 
nieświadome pobudki wyrażaja sie raczei w 
formie niż w treści, wynika z prostego rozi- 
mowania przez wyłączenie: ponieważ w tre- 
ści dochodza do głosu tylko rzeczy przez 
autora zamierzone, gdzie zatem mogą się 
owe pobudki nieświadome wyrazić, ieśli nie 
w formie? Trzeciego miejsca nie ma”. 

Możemy to sprawdzić na przykładzie. Czy 
Balzak zamierzał w „Komedii Ludzkiej” uka- 
ząć dekadencię moralną arystokraci Nie 
zamierzał, Czy w „Komedii ludzkiej ' została 
ukazana? Tak iest; została ukazana. W tre- 
ści czy w formie? Oczywiście, że w treści. 
A teraz, proszę, rozumuicie trybem Sandau- 
era przez wylaczenie! 

Ale skad wział Sandaner owe „nieświado- 
me pobudki? 

W pierwotnym szaleństwie nazywało się to 
„cechą naturalną i mimowolna autora“, Po- 
shuchajmy: 

„Nie ma to nic wspólnego z freqdyzmem: 
ten bowiem dopuszcza nieświadomość w Sa- 
mych przeżyciach psychicznych, gdy my tyl- 
ko — w ich połaczeniu. w ich przyczyno- 
wym związku, Sokratyczne „poznai samego 
siebie" byłoby niedorzecznościa, gdybyśmy 
znali siebie w nełni: na szczeście dostrzega- 
my tylko aktualne zjawiska psychiczne, lecz 
nie ich wzajenme polaczenia. „Chodzi o to, 
ażeby zbadać siły poruszaiace. które 
świadomie lub nieświadomie. a nawet bardzo 
często nieświadomie — sa ukryte poza po- 
budkami ludzi“ — powiedział słusznie Engels 
(„Ludwik Feuerbach i koniec klasycznej filo- 
zofii niemieckiej" Dzieła wybrane, t I, 
str. 460)*. 

Poczem następuje wzmiankowane siormuło- 
wanie: „Ze — w dziedzinie literatury — owe 
nieświadome pobudki...“ 

Zaintrygowany tym enizmatycznym cyta- 
tem z Engelsa. sprawdziłem. Sandauer uciał 
myśl Engelsa nie po kropce, nie po przecinku, 
po prostu rąbnał przez żywe ciało zdania. 

Cytat z Engelsa brzini: 

„Jeśli więc chodzi o to. ' aby zbadać siły 
poruszałące, które — Świadomie lub nieśwła- 
domie, a nawet bardzo czesto nieświadomie 
— ukryte sa poza pobudkami ludzi działają” 
cych w historii i stanowia właściwie ostat- 
mie jei sprężyny, to idzie nie tyle o pobudki 
działania poszczególnych, chociażby maiwy- 
bitniejszych ludzi, ile o pobudki. wprawiające 
w ruch olbrzymie masy, całe narody, a we- 
wnatrz każdego narodu z kolei całe klasy”, 

To wszystko oczywiście nie ma nie wspól- 
nego z tokiem rozważań Sandatera, który 
tak okaleczył myśl Engelsa. aby pokazać, że 
i Engels używał słów „świadomy i „nie 
świadomy. Engels używał ich w iunym ro- 
zumieniu niż Sandauer i Sardauer o tym wie 
doskonale, jeśli przeczytał Engelsa. ale San- 
daner woli fałszować myśl Engelsa i natych- 
miast przemycić na jego rachunek „owe nie- 
świadome pobudki“. Engels nie zna żadnych 
„nieświadomych pobudek', zna zewnętrzne, 
działające przyczyny historyczne, które „w 
głowach działających mas oraz ich przywód- 
ców... odzwierciedlają się jako świadome po- 
budki jasno lub niejasno, bezpośrednio mb też 
w ideologicznej czy nawet fantastycznej po- 
staci“. (Na teiże stronie cytowanego utworu). 

Sandauer siałszował Engelsa w sposób 
śmieszny i dziecinny. Ale to już mie akt sza- 
leńca. To świadome oszustwo intelektualne. 
Dlatego musze ostrzec Karola Kurvluka, re- 
daktora „Odrodzenia, aby na przyszłość 
sprawdzał cytaty z klasyków marksizmu, kie- 
dy odwołuie sie do mich Artur Sandauer, 

Po przygodzie, iaka zdarzyła sie Engelso- 
wi. nie moga mnie już zdziwić inne oszustwa 
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intelektualne tegoż Sandatiera. który traktuje 
każdą polemikę iako napaść osobistą, wyma- 
gająca odwetu. Spróbował zemsty na „Uwa* 
gach o Norwidzie i morwidyzmie', ogłoszo- 
nych w „Odrodzeniw* rok temu! Chociaż za“ 
kres tych uwag był zupełnie inny, niż w iego 
pracy 6 Leśmianie. Sandauer. znowu, udaie 
Greka. „O ileż łatwiej — woła — określić 
od razu stanowisko społeczne pisarza, by 
potem wypłynąć na szerokie wody sociolo- 
gii. Nie trzeba wówczas badać twórczości, 
wystarczy spojrzeć na metrykę i stwierdzić, 
że Norwid pochodził z drobnei szlachty i re- 
prezentował _ drobnoszlachecka  ideolozie". 
l znowu Sandauer kłamie, bo w „Uwagach o 
Norwidzie i norwidvzmie*  wskazywałem 
przede wszystkim na drobuornieszczańskie 
i drobnochłopskie elementy ideologii Norwi- 
da. A czy metoda socioloziczńa jest łatwiej- 
sza od formalistycznej spekulacii? To zależy 
dla kogo. Dla Sandauera na pewno trudniejsza, 
bo kiedy raz jei spróbował. od razu strzelił 
uiebotycznym nonsensem: odkrył w Balzaku 
„naturalną ideologię mieszczańska”! (Uwagi 
o metodzie krytycznei*, „Odrodzenie“ Rok I, 
Nr 36). Od tego właśnie czasu utarło sie zna* 
komite przysłowie: 
Szekspir był ssakiem. 
Sandaner nietniakiem, 
awk 


CZY „POUR LE ROI DE PRUSSE”? 


Londyński „Dziennik Polski i Dziennik Żoł- 
nierzą* w mumerze z 3 stycznia drukuie arty- 
kul jakiegoś N. Poddębskiego „Nauka. polska w 
służbie nowych władców”, W artykule tym au- 
tor pisze, że wytworzyły sie rozinaite pomosty 
„przez które starania rządu o ziednanie sobie 
wspólpracy części sier: intelektualnych trafia- 
ja do niektórych osób z tych sfer.. Pierw- 
szym takimi pomostem jest sprawa niemiec- 
ka: przeżycia w obozach kóncentracyinych i 
cierpienia okupacii  obciążyło uczuciowo 
(podkr. nasze) świadomość wielu ludzi, któ- 
rzy przeceniająa skutkiem tego (nodkr. nasze) 
niebezpieczeństwo niemieckie na przyszłość. 
Są oni skłonni do przesady w szukaniu dla 
Palski oparcia przeciw temm niebezpieczeń= 
stw...” 


A równocześnie rzymski „Orzel Biały" drit- 
kuje dłuższy elukubrat p. Dziewanowskiego 
o walce dyplomatycznej na kongresie wie- 
deńskim w 1814—1815, Pisane jest to w fa- 
kim stylu, aby wywoływać analogie do obec- 
nych czasów. A więc „wielka czwórka”, pro- 
testy przeciw dopuszczeniu Francii etc. No 
dobrze, ale na czym właściwie polegała ta 
gra w 1814 r.? Przeciw koncepcii utworzenia 
silnego Królestwa Polskiego ze wszystkich 
ziem b. Księstwa Warszawskiezo fi swentu- 
alnie innych ziem) wystąpiły — obawiając się 
o swoich poddanych polskich. którzy mogli 
być narażeni na „wywrotowe“ „narodowe“ 
wpływy z sąsiedniego Królestwa Polskiego — 
mocarstwa niemieckie, a wiec Austria z Met 
ternichem i Prusy. Była wiec gra jnteresów 
polskich z niemieckimi: w wyniku tej gry 
mocarstwa niemieckie uzyskały poparcie An- 
glii czego wynikiem był rozbiór ziem kesię- 
stwa i wcielenie Poznańskiego i kraiu nad- 
noteckiego do Prus... Jeżeli wiec sa tu jakieś 
analogie to bynajmniei nie takie jakich p. Dzie- 
wanowski i iego mocodawcy chcieliby, Prze- 
cieramy więc tylko oczy ze zdumienia i py- 
tamy się komu potrzebne są dziś podobne wy* 
wody? Czy nie pour le roi de Prusse? 

it 


NASI OKUPANCI 


W. dzienniku „Italia Libera“, wychodzącym 
w Paryżu, organie Towarzystwa Przyjaźni 
Francusko - Włoskiei, czytamy następujące 
uwagi o roli żołnierzy Andersa we Wio- 
szech: 

„Spokójmi i uczciwi obywatele Ankony, Se- 
nigalii, Rimini, Pasaro a także pewnych po- 
łożonych dalei na północ w strone Bolonii, 
którzy odbudowywuia zniszczone Włochy, 
uskarżają się, że muszą wystawiać posterun- 
ki przed lokalami zwiazków zawodowych i 
innymi instytucjami celem obrony ich przed 
żołnierzami Andersa. Nie można zwołać ze- 
brania pracowników czy kobiet. jeżeli w da- 
nei miejscowości znajdują się polscy żołnie- 
rze. Włosi wyzwoleni spod jarzmą faszyzmu 
opowiadają, że obszarnicy i bogaci właści- 
ciele zacierają ręce z zadowolenia. że ci bło= 
gosławieni Polacy robia dla nich dobrą robo- 
tę przygotowawczą do Konstytuanty, Słowo 
Polak było wymawiane we Włoszech z ro- 
dzajem czci, jako symbol wiecznego pragnie- 
wią wolności i dla siebie i dla innych faro- 
dów. Na ziemi włoskiej imiona polskich poe- 
tów i polskich mistyków oznaczały ideały 
wólności i braterstwa ludów, Otóż obecnie 
ludność miast i wsj nadadriatvckich (opinia ta 
rozszerza się z dmia na dzień na całe Wio- 
chy) myśli o Polakach jako o ludziach. którzy 
nienawidzą wszystkiego, co ma iakikolwiek 
związek z ruchem robotniczym. z postępem 
i z rewolucią społeczna. Stosunki między arf- 
mią Andersa we Włoszech j ludnością antyfa- 
szystowska staja się z dnia na dzień coraz 
bardziei napięte. Stanowi to zroźbę dla wol- 
nego przebiegu wyborów da Konstvtnanty*. 

Za nasza i wasza wolność — kiedy to było? 


Sto lat temu. czy tysiac? 
16 
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DZIECI I RYBY ` 


młodych lat w patriarchalnych 
domach polskich jeszcze mawiano „dzieci i 
ryby głosu nie mają”. Musze powtórzyć to 
zdanie pod, adresem młodych publicystów z 
„Dziś i jutro“. 

W piśmie tym ukazała sie w Nr.7 (13) no- 
tatka „Wyciagmęta lewica“, z której wyni- 
ka. iż: 

1) proponowana przez St Żółkiewskiego 
współpraca polityczna katolików i marksi- 
stów jest wyrazem denioralizacii ruchn poli- 
tycznego (marksistowskiego) , przez cyniczne 
uznanie prymatu taktyki nad ideologią; 

2) stanowisko St. Żółkiewskiego propagu* 
jącego tę współprace ma być rezultatem nie- 
szczerego chwytu taktycznego, za którym 
nie kryje się żadne przekonanie. 

Dowodem słuszności takiej interpretacji 
stanowiska St. Żółkiewskiego ma być fakt, iż 
w piśmie przezeń redagowanyvm Jan Kott w 
jednym ze swoich artykułów twierdzi: 

1) że wartość poznawcza neotomizmu jest 
nikła 

2) że należy dążyć z równa siłą do. prze- 
miany ustrolu jak i do przemiany problema” 
tyki kulturalmei i że ostatecznym celem mar: 
ksistów ma być nie tylko ziednanie innych 
do konkretnei wspólpracy przy programie 
minimalnym, ałe właśnie także przekonanie 
o racji swej ideologii. 

Te twierdzenia maja przeczyć — propozycji 
współpracy, która sformułował St. Żółkiew 
ski, mają ia czynić podejrzaną machinacią 
kanciarzą politycznego, 

Publicyści „Dziś i jutro" napewno przekro- 
czyli iuż poważny wiek, w którym osiąga się 
zdolność dostrzegania związków logicznych. 
Optymiści przypisują tę ceche uczniom gim- 
naziabtym. 

Otóż: można bez naruszenia zasady sprzecz- 
ności uzitawać stanowisko i Żółkiewskiego i 
Kotta, Więcei — sam Żółkiewski tak sformiu- 
łował swoje propozycje w artykule „O księ- 
dzu Michalskim: podkreślił konieczność 0- 
strei dyskusii filozoficznej, podkreślił ambicie 
marksistów, aby zyskać dla swej ideologii jak 
najwięcei przekonanych. Surowa ocena war- 
tości poznawczych tomizmu — nie wyklucza 
dostrzegania talentu pisarskiego i wysokiej 
formalnej kultury filozoficznej u poszczegól- 
nych. tomistów. Żółkiewski twierdził, że spo- 
ry ontologiczne — nie przeszkadzają odbudo- 
wywaniu wspólnymi siłami dachu nad wspól- 
tym domem, wzaiemnetnu docenianiu warto” 
ści drugiego i otwartej dyskusii ideowei. 

1 to dzieci powinny rozumieć. A nie prze- 
szkądzać swymi psimi figłami starszym w 
rozmowie. : 

Umieszczenie 


Za moich 


artykułu Żółkiewskiego i 


Kotta w tem samym numerze — mialo wdłaś- 


mie znaczyć: „Współpracuiemy!* — a nie 
miało oznaczać: piiackiego.  miweluiącego 
wszystkie przytomine różnice. sasko - polskie= 
go: „Kochajmy sie”. żłk 


„PROFESORSKIE” PISMO I JEGO 
POZIOM 

„Kuźnica* w przeglądzie prasy zwróciła u 
wagę na wady j małą wartość miesięcznika 
„Nauka i Sztuka”. I nie wracałoby się do tej 
Sprawy: i z 

Pismo to jednak jako organ „profesorski“ 
spotyka się w prasie z typowo wschodnimi 
pokłonami, które zwykli wymieniać miedzy 
sobą profesorowie i kandydaci na te posady, 
zamiast społecznie twórczei krytyki, 

O „Nauce i Sztuce“ mówi się, że wpraw* 
dzie nie zastąpi „Przeglądu Współczesnego” 
ale przecież istnieje krócej, tym niemniej ma 
wysoki poziom. 

Otóż nieprawda! To są kpiny! To profesor- 
Skie pismo ma przerażająco. miski poziom! 
Drukuje tandetę literacka, drukuje ohydne 
grafomańskie wierszydła. 

W dziale filozofii karmi nas stechłą już po 
tamtej wojnie mąką pragmatyzmu. Np. szkice 
Mitbrandta z aforyzmami typu: „prawdy się 
lie poznaje, ale przeżywa”, Otwarcie głosi 
mętniactwo, irracionalizm, „Spotkania na dro- 
gach przymglonych*. Wara od propagowania 
iakich bredni pod „profesorska* firma, na 
kredyt poziomu uniwersytetu warszawskiego. 

Pismo to w dobie, kiedy żywy ruch ideo- 
wy jest niezaprzeczoną i. jak świadczą dwi- 
krotnie większe niż przed woina nakłady ty- 
godników literackich. szeroko odczuwana po- 
trzebą Społeczwą, nie porusza właściwie ža- 
dnych zagadnień. Gdybv nie data na okładce 
mogłoby się ukazać i w 1935r. Tvtnczasem 
pismo „profesorskie“ winno wznowić tak ży- 
wą z przed 1939 r, walke o odnowe metod 
badań humanistycznych, winno pokazać jak 
się naukowymi, empirycznymi, racionalnymi 
metodami rozstrzyga problemy społeczne. 
Winno wznowić zaczętą przez Ingardena re- 
wizię pojęć psychologicznych. Winno popuła- 
ryzować nailepsze wyniki naszęi uniwersy* 
teckiei nauki: przede wszystkim w logice. 

Winno torować drogi nowei histozrafij, któ- 
ra by nie była nareszcie tylko szlachecka. aby 
się w niei poiawił: chlop i robotnik iako siły 
dziejowe. Winno zastąpić choć w części nie- 
fachowej. ideowej ożywczą dla atmosiery H- 
mysłowei działalność „Przeglądu  Socioło- 
gicznego”. 

Krótko mówiąc pismo profesorskie winno 
być w Polsce wyrazem postepu naukowego — 
tak jak umiał być przed woina lewicowy (dla 
naszych profesorów) „Przeglad Sociolnzicz- 
nv. żłk 
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W SPRAWIE PRAWNUKRA PQ KĄDZIELI 
TADEUSZA KOŚCIUSZKI 

W r. 1935 pomieścił Ilustrowany Kurier Go- 
dzienmy w r. 215 (z dnia 6 sierpnia) sensacyj- 
ną notatkę pti ' 

Prawnuk Tadeusza Kościuszki w  łachma- 
nach — nocuje na dworcach kolejowych, 

W notatce tej podano wiadomość o zuboża» 
iym prawnuku Tadensza Kościuszki, Bromisła- 
wie M.. który mimo szczerej chęcj znalezie: 


nia jakiegoś zajęcia nigdzie nie mógł go zna. 


leźć, odprawiany wszędzie z miczem. Nie ma- 
jąc nawet kilku groszy na nocleg, mocować 
masiat na dworcu kolejowym w Lodzi. Zez: 
nania jego, poparie urzędowym dokumenta- 
mi nie podlegały żadnej wątpliwości. Ongił 
bogaty ziemianin, zmuszony opuścić rodzin- 
ny majątek Śmiłowicze, skazany był w ostat- 
mich latach życia na poniewierkę w nędzy 
i poniżeniu. i 

Ten właśnie wycinek Ilustrowanego Kuriera 
Codziennego mam pod ręką i z niego wypisu- 
je wyjątki, 

Po tylu latach przerwy nie mogę sobie przy- 
pomnieć dalszego, przebiegu sprawy, czy. losem 
nieszczęśliwego starca zajęło się  społeczeń- 
stwo polskie w Łodzi, czy też pędził dałej ży- 
cie tułacze, Godziłoby się wyświefłić tę rzecz 
i w tym celu poruszam ją w tak paczytnym 
organie łódzkim, poddając kilka spososób jej 
rozwiązania. 

Niezawodnie artykuł Kurjera wywołał prze- 
de wszystkim w Łodzj żywe zainteresowanie 
— może więc wśród mieszkańców miasta wie 
kto coś o prawnuku Kościuszki i mógłby po- 
dać bliższe wiadomości co się z mm, stalo. 
Czasy to nie tak odległe — zaledwie 10 łał 
dzieli nas od chwili pojawienia się wzmianki 
w Kurierze, Ponadto prawdopodobnie ówcze: 
sma prasą łódzka powinna była zaintereso- 
wać się niedolą Bronisława M.. 

Czy nie zechciałby który z zawodowydh hi- 
storyków łódzkich poczymić odpowiednich po- 
szuikiwań — sam dy dzienników łódzkich obe- 
cnje nie mogę dotrzeć. Może także w zestawie. 
niach bibliografii Lodz; przez p. L. Stałanewi= 
cza znalazły się jakie wskazówki? " 

Nadmieniam jeszcze, że w posiadaniu praw- 
nuka Kościuszki znajdowały się, pukle wła. 
sów Kościuszki į jego brukon w którym wła 
noręcznie skreślił przebieg bitwy pod Racła- 
wicami. Co się stało z tak cennymi pamiąt« 
karni? 

Dziwna ironia losu: w mieście, w którym 
na placu Wolności znajdowął Się posąg Koś- 
ciuszki, prawnuk jego nie miał za co opłacić 


noclegu! % 
Wiktor Hahi 


-— Z KRONIKI WYPADKÓW 4 

Dnia 17.2.1946 w południe miat miejsce w 
Łodzi następujący wypadek, Ob. Otwinowski, 
dyrektor oddziału gdańskiego Państwowego 
Przedsiębiorstwa Traktorów i Maszyn Rolni- 
czych (siedziba w Łodzi) w stanie nietrześ- 
wym prowadził auto będące własnością wspo- 
mnianej firmy. Nie panując nad kierownicą 
przy zbiegu ulie Bandurskiego i Piotrkowskiej 
wjechał całym rozpędem na chodnik. Przeje- 
chał żonę kolegi Grzegorza Timofiejewa, re- 
daktora „Pobudki*, Ofiarę wypadku odwiezie. 
no natychmiast do szpitala. Lekarze stwier- 
dzili stan groźny: złamanie podstawy cząszki 
i możliwość komplikacji, ponieważ żona. red, 
Timofiejewą znajduję się w 8 miesiącu ciąży, 

Pijany dyrektor Otwinowski został  odpro- 
wadzony do komisariatu. Opinia publiczna o- 
czekiwała przykładnego ukarania sprawcy, 
Tymczasem dowiadujemy się,że z odpowiednie 
go rejonu Milicji Obywatelskiej wpłynęły pro- 
tokóły, wedle których dyr. Otwinowski miał 
być tego dnia trzeźwy, a katastrofa nastąpiła 
na skutek „defektu motoru". Opierając się na 
tym dochodzeniu Milicji Prokuratura Łódzka 
zwolniła z aresztu dyr. Otwinowskiego, który 
zdążył się już ulotnić. 

Sprawa jest tym dziwniejsza, że komendant 
główny M, O. w Łodzi kpt, Kempa oświadczył 
wobec wice-prezydenta miasta E. Ajnenkiela, 
jak również w prokuraturze, iż jest mu rzeczą 
wiądomą, że kierujący autem był w stanie nie. 
trzeżwym i że ma na to bezpośredniego świad. 
ka. 

Nie watpimy, że sprawą ta zajmą się od- 
powiednie wyższe czynniki. rkm 
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